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Już ponad 200 milionów 
podpisów pod Apelem 

Pokoju na całym świecie
G E N E W A  (P A P ). Sekreta­

r ia t  Stałego Kom ite tu Światowe­
go Kongresu Obrońców Pokoju 
kom unikuje , że dotychczas na ca­
łym  świecie zebrano pod apelem

sztokholmskim 
nów podpisów, 
nia podpisów 
ciągu.

ponad 200 m ilio- 
Kam pania zbiera 
trw a  w dalszym

„Jesteśmy w pełn i zdecydowani 
bron ie  swojej ziem i, swojej 

i szczęścia całej ludzkości 
Potężny rozwój akcji sztokholmskiej w ZSRR

Flaga ONZ bezprawnie wykorzystana 
jako szyld dla agresji amerykańskiej

w Korei
Odpowiedź rządu radzieckiego na depeszę Trygve L ie

m e g o  d e le g a ta  —  k u o m in ta n g o w .

Z  obrad I I  wojewódzkiej 
Konferencji PZPR w Katowicach

M O SKW A. (P A P ). Kampania 
zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholm skim  trw a  nadal z 
niesłabnącą siłą na terenie ca­
łego Związku Radzieckiego. Pod 
pisując się pod Apelem,  ̂ masy 
pracujące ZSRR staw ia ją  pod 
pręgierz współczesnych im peria ­
lis tycznych ludożerców atomo­
wych.

Z głębokim  przeświadczeniem 
o niechybnym krachu oczekują 
cym  podżegaczy wojennych, po­
de jm ują masy pracujące Z w ią z k u  
Radzieckiego długofalowe zo o- 
w iązan ia produkcyjne. Z kaz> ym 
dniem wzrasta liczba robo m- 
ków , zaciągających Stalinowskie 
W a rty  P o k o ju ,  rośnie lis ta  p rz e d  
siębiorstw , których załogi z a d e ­
k la row a ły  przedterm inowe wyko 
nanie tegorocznych planów 
przed dniem 33 rocznicy Rewolu­
c ji P a ź d z ie r n ik o w e j .

S p o k ó j i  p o c z u c ie  s i ły  p r z e b i ja ­
ją  ze s łó w , k tó r e  p a d a ją  n a  wie- 

s ' r o b o t n ik ó w ,  p r a c u ją c y c n  
id b u d o w ą  Sta lingradu i b u - 

io  . ic z y c h  m o s k ie w s k ic h  _ w ie -  
: ;  ów, n a f to w c ó w  Baku i  g ó r ­

ników Donbasu, hutników Zapo 
róża i  m etalowców Swierdłow- 
ska studentów  moskiewskich i 
kołchoźników ukraińskich.

Na wiecu m łodzieżowym w 
Tyraspolu student Czadajew o- 
świadczył: „W  chw ili, gdy w o- 
fia rne j pracy budujemy spokoj­
ne i radosne życie, gdy z każ­
dym rokiem coraz bliższy ssę 
staje nasz cel — komunizm, na j­
mici W all Street-u i C ity  grożą 
wojną narodom, przy wiązanym 
do wolności. O śm ie lili się oni u- 
żyć swych samolotów _ do bom­
bardowania mieszkańców Korei. 
Idą oni w ślady pobitych Pr?‘®z 
nas generałów hitlerowskie . 
którzy m arzy li o podboju ca ;
go świata. Nie po to rozgrom i­
liśm y hitlerowców i 1 i ;4
japoński, nie po to uratował.s^- 
my narody od faszyzmu. ■ 
podpisy nasze staną się ^la p o ^  
7E2*ac*zv <1° nowe.] wojny 0 4
nvm aktem oskarżenia. Niech po
czule ta podia banda, że 
my w pełni zdecydowani broną, 
swojej ziemi, swojej 
s z c z ę ś c ia  całej ludzsosci

M O SKW A (P A P ). — Agencja 
TASS donosi:

Sekretarz generalny O rgani­
zacji Narodów Zjednoczonych 
T rygve Lie skierował do m in i­
sterstwa spraw zagranicznych 
ZSRR następującą depeszę w 
sprawie uchwały Rady Bezpie­
czeństwa w kwestii Kore i:

Mam zaszczyt zakomunikować 
następujący tekst rezolucji p r z y  
ję te j p rz e z  Radę B e z p ie c z e ń s tw a  
na je j 476 posiedzeniu, k tó ie  od- 
było się dnia 7 lipca 1950 r.:

„Rada Bezpieczeństwa, po po­
wzięć« uchwały, stw ierdzającej, 
że napaść zbrojna wojsk z Pół­
nocnej Korei na Republikę Kore­
ańską stanowi naruszenie poko­
ju i po wydaniu zalecenia, by 
członkowie O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych udzie lili Republi­
ce Koreańskiej tak ie j pomocy ja 
ka okaże się konieczna dla odpar 
cia napaści zbrojnej oraz p rzy­
wrócenia międzynarodowego po­
koju i bezpieczeństwa w tym  re­
jonie;

1) w ita  z uznaniem szybkie i 
energiczne poparcie, jakiego u- 
dzie liły  rządy i narody należące 
do ONZ je j rezolucjom z dnia 25 
i 27 czerwca 1950 r. w sprawie 
przyjścia z pomoc4 Republice

p ra c y

rocznica rew olucji w M ongolii
Uroczyste zebranie w U łan  Bator

ją c y c h  ca łesro  ś w ia ta
JS K W A . (P A P ). Jak dono- 
jenc.ja TASS z U łan Bator. 

•?0 się tam uroczyste współ- 
osiedzenie Prezydium Małe- 
[u ra ła  (parlam entu)- Kad.v 
itró w  Mongolskiej Republi- 
udowei i KC Mongolskiej 
i i  Ludowo - Rewolucyjnej 

. ięcone 29 rocznicy Mongol- 
Rewolucii Narodowo - 

woleńczei. W prezydium  ze- 
.: 1 a zasiedli prem ier marsza- 

Ozoihaisan. sekretarz gene- 
i KC Mongolskiej P a rtii 
>wo - R e w o lu c y jn e j  Cedeti- 
przewodniczący Prezydium 
go H ura ła  — Bumacendo 
inni czołowi przedstaw iciele 
i i rządu, jak  również am- 

. jo r  ZSRR -  Pńchodow i 
rsador Chińskiej Republik, 

iowfi.i Czi Ja - ta i.
. h o n o ro w e g o  p re z y d iu m ^  ze- 

r .,ja z o s ta l i  w y b r a n i  —  w ś ró d  
, z e c h n e g o  e n tu z ja z m u  —  

.k o w ie  B iura P o li ty c z n e g o  
\VKP ( b )  z w ie lk im .w o d z e m

Koreańskiej w obronie przed na­
paścią zbrojną i  przywrócenia 
w ten sposób międzynarodowego 
pokoju i bezpieczeństwa w tym  
rejonie;

2) stw ierdza, że członkowie 
O rganizacji Narodów Zjednoczo­
nych przekazali O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych propo­
zycje w sprawie pomocy dla Re­
publik i Koreańskie j;

3) zaleca, by wszyscy członko­
wie ONZ dostarczający s ił zbrój 
nych oraz innej pomocy zgodnie 
ze wspom nianym i wyżej rezo lu­
cjam i Rady Bezpieczeństwa od­
dawali takie  s iły  oraz inną po­
moc do dyspozycji zjednoczone­
go dowództwa pod k ie row n i­
ctwem Stanów Zjednoczonych;

4) prosi Stany Zjednoczone o 
mianowanie dowódcy takich s il;

5) upoważnia zjednoczone do­
wództwo do wykorzystania wed­
ług swojego uznania fla g i O r­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych w toku operacji przeciwko 
silom Północnej Kore i, rów no­
cześnie z flagam i poszczególnych 
państw uczestniczących;

6) prosi Stany Zjednoczone by 
składały Radzie Bezpieczeństwa 
odpowiednie sprawozdania o prze 
biegu działań podejmowanych

pod kierownictwem  zjednoczone­
go dowództwa“ .

Rząd radziecki odpowiedział na 
depeszę T rygve Lie  ja k  nastę­
puje:

„Do Sekretarza Generalnego 
O rganizacji Narodów Zjednoczo­
nych Pana T rygve  Lie

Nowy Jork
Rząd radziecki o trzym ał Pań­

ski telegram , w k tó rym  cyto­
wany jest tekst rezo lucji Rady 
Bezpieczeństwa z dnia 7 lipca w 
sprawie oddania s il zbrojnych i 
innych środków do dyspozycji 
tzw. „zjednoczonego dowództwa 
pod kierownictwem  Stanów Zjed­
noczonych“ , zwrócenia sie do 
Stanów Zjednoczonych z prośbą 
o mianowanie dowódcy takich sil 
oraz wykorzystania f la g i Naro­
dów Zjednoczonych w toku ope­
rac ji wojennych w Korei.

Rząd radziecki stw ierdza, że 
przyjęcie wskazanej wyżej re­
zolucji nastąpiło z równie jaskra 
wym pogwałceniem K a rty  NZ 
ja k  i przyjęcie rezo lucji Rady 
Bezpieczeństwa w sprawie Korei 
z dnia 27 czerwca. Rezolucja ta 
została mianowicie przy ję ta  pod 
nieobecność dwóch stałych człon 
ków Rady Bezpieczeństwa — 
ZSRR i Chin — a przy tym  za­
ledwie 6 ,glosami z udziałem siód

ca, k tó ry  nie ma prawa reprezen­
tować Chin.

Ze względu n? te okoliczności 
oczywiste jest, że również ta u- 
chwala Rady Bezpieczeństwa nie 
może mieć mocy prawnej.

Prócz tego rząd radziecki u- 
waża za rzecz konieczną zwró­
cenie uwagi na następujący fa k t:

Wspomniana uchwala Rady 
Bezpieczeństwa zmierza ku te­
mu, by wykorzystać bezprawn e 
flagę OŃZ dla zamaskowania 
działań wojennych Stanów Ned- 
noczonych \. Korei, stanowiących 
bezpośrednią agresję ze strony 
USA w stosunku do narodu ko­
reańskiego.
. Wszystko to daje rządowi ra ­
dzieckiemu podstawy do oświad­
czenia, że uchwala Rady Bezpie­
czeństwa z dnia 7 lipca jest po 
pierwsze bezprawną, a po drugie 
stanowi beznośrednie ponarcie a. 
g res ji zbro jnej przeciwko naro­
dowi koreańskiemu“ .

Wojska amerykańskie coiają się 
pod na porem koreańskiej armii ludowej

Bandyckie naloty lotnictwa USA na otwarte miasta i wsie Korei

mas pracu., ..
_  J ó z e fe m  Stalinem na cze le .

.S e k r e ta r z  KC Mongolskiej Par 
ti! Ludowo - Rewolucyjnej —- 
Damba w y g ło s i ł  r e f e r a t  n a  te ­
mat znaczenia 29 rocznicy rewo­
luc ji w M ongolii. Podkreślił on. 
że w roku ubiegłym dzięki bra­
terskie j pomocy Związku Ra­
dzieckiego i W ielkiego S talina 
Mongolska Republika L udowa 
osiągnęła wiele wybitnych suk­
cesów na d ro d z e  wiodącej do  so­
cja lizm u, — Damba stw ie rdz ił, 
że naród mongolski solidaryzuje 
s ię  w  pełni z bohaterska walką 
wyzwoleńczą n a ro d u  koreańskie­
go i wraz z całą nostepową ludz­
kością p ię tn u je  z b ro d n ic z ą  a k c je  
in t e r w e n tó w  a m e r y k a ń s k ic h  
Korei.

Uczestnicy uroczystego zebra­
nia przesłali depesze powitalne 
do Generalissimusa Stalina, wice 
przewodniczącego Rady M in i­
strów ZSRR — Molotowa i prze
wodniczacego Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR — Szwerniks.

L O N D Y N  (PAP). Agencja Reutera donosi z Tokio, że 
sztab Mac Arthura ogłosił komunikat, stwierdzający, że wojska 
amerykańskie cofają się pod naporcm nacierających wojsk pół­
nocno - koreańskich i zajmują nowe pozycje obronne nad rzeką 
Kum.

Przew odniczący K C  PZPR  to  w. B o les ław  B ie ru t w otocze­
n iu  de legatów  na U w o jew ód zką K o n fe re n c ję  P ZP R  w  Ka­

tow icach  na s a li ob rad
F o to  A . B a n hu ch

ly d z ie ń  obrony Korei

Na masowych wiecach społeczeństwo 
polskie piętnuje zbrodniczą agresję 

amerykańską w Korei

W O J. krakow skim  skoszono już 

60  proc. żyta
ł orayślny .przebieg żniw w całym kraiu
ldunki nadchodzące z po- 
gólnych województw dono- 
pomyślnym przebiegu prac 
koszeniu żyta. Podobnie 

' u-zy rzepakach i jęczmieniu, 
:biorach żyta _ P «odu j,ce  
sce zajm ują Pansłwowe Go- 
1 rrstw a Rolne l spółdzielnie 
■akcyjne.
rawnie przebiega kamp
la w wo i. krakowskim, 

do 10 bm. skoszono Ą,z 
.■oc. żyta. Zakończenie zbio- 
żyta, z w y ją tk iem  po-w.̂  n°'

: rskiego przewiduje się l esz‘ 
v tym  tygodniu, 
m yślnie przebiegają żniwa 
ij. łódzkim , gdzie do U) bm 
.ono ponad 30 proc. żyta 
twowe Gospodarstwa Kolnę 
u ją  już o skoszeniu 50 proc

B e z p o ś re d n io  p o  z e b r a n iu  ż y ­
ta  PGR-y d o k o n u ją  p o d o ry w e k  
i z a s ie w ó w  p o p lo n ó w .

Szybko przebiegają prace żniw 
ne w S p ó łd z ie ln ia c h  produkcyj­
nych. Dotychczas najlepsze w y­
n ik i osiągnęły spółdzielnie pro­
dukcyjne w Adamowie i  K ontro­
wersje pow. łódzkiego, gdzie sko 
szono i zebrano ponad 40 proc. 
żyta.

W woj. wrocławskim  poszcze­
gólne zespoły PGR, spółdzielnie 
produkcyjne i gospodarstwa in ­
dywidualne rozpoczęły również 
koszenie żyta.

y j  s p ó łd z ie ln ia c h  p r o d u k c y j ­

n y c h  w  p o w . O le ś n ic a , S t r z e l in ,  
W ro c ła w  i  L e g n ic a  ż n iw a  p rz e -  

I p ro w a d z a n e  są k o m b a jn a m i.

W ojska am erykańskie s trac i-1 
ly  dotąd 10 czołgów. Nadto 2.1 
czołgi amerykańskie zostały u- 
szkodzone. Lotn ictwo północno - 
koreańskie bombardowało pozy­
cje wojsk południowo - koreań­
skich na południe od miejsco­
wości Uczin (na wschodnim w y­
brzeżu K ore i).

W  rejonie Uczin ożyw iła się
d z ia ła ln o ś ć  p a r t y z a n tó w .

P E K IN  (P A P ). Agencja No- 
wych Chin donosi z Phenjanu: 

Najeźdźcy amerykańscy, k tó ­
rych lądowe s iły  zbrojne pono­
szą Ciężkie porażki w Kore i Po­
łudniowej, bombardują w dal­
szym ciągu otw arte  m iasta i 
wsie Korei. Eskadry samolotów 
amerykańskich bombardowały 
znowu Phenjan oraz m iejscowo­
ści okoliczne w dniu 5 i 6 lip ­
ca br. Samoloty te ostrze liw a ły 
równocześnie ludność cywilną. 
Wśród zabitych znajduje się 
wielu starców i dzieci.

Samoloty amerykańskie doko­
nały również bandyckiego nalo­
tu na miejscowość Nampo, zrzu 
cając bomby zapalające i strze­
lając z karabinów maszynowych 
do ludności cyw ilne j. W iele do­
mów spłonęło. Ludność cyw ilna 
poniosła o fia ry .

Li Syn - man kazał 
wymordować większość 

posłów swego „parlamentu“
G ENEW A (P A P ). Z Paryża 

donoszą, że dziennik „Ce Soir“ 
og łosił a r tyku ł, poświęcony lo ­
sowi członków parlamentu po- 
ludniowo-koreańskiego, niedawno 
wybranego. Dziennik przypom i­
na, że znaczna większość posłów 
była opozycyjnie nastrojona wo 
bec L i Syn-mana. Obecnie w y­
szło na jaw , że L i Syn-man w y­
dał rozkaz rozstrzelania ich 
przed ewakuacją Seulu. W ięk­

szość członków parlam entu w y ­
powiedziała się bowiem za zjed­
noczeniem Korei.

Krwawy terror 
amerykański

na okupowanych terenach
Dzienniki donoszą również, że 

żołnierze południowo - koreań­
scy, znajdujący się pod komen­
dą amerykańską, popełniają po­
tworne okrucieństwa wobec lud­
ności cyw ilne j. Na terenach, 
kontrolowanych jeszcze przez 
Am erykanów, odbywają się m a ­
sowe aresztowania i masowe 
mordy. Policjanci L i Syn-mana 
— ja k  stw ie rdz ili liczni kore­
spondenci — kopią w okolicach 
Tajdżonu głębokie, rowy, do któ 
rych wrzucają bestialsko za­
mordowanych więźniów. Terro r 
w okupowanej przez A m eryka­
nów części Kore i Południowej 
wzmaga się z dnia na dzień.

Reforma podatkowa 
w wyzwolonych okręgach 

Republiki
P E K IN  (P A P ). Z Phenjanu 

donoszą, że Rada M in is trów  Ko

reańskiej Republiki Ludowo De­
m okratycznej postanowiła znieść 
na wyzwolonych obszarach Re­
pub lik i, na południu k ra ju , an- 
ty ludow y system podatków, 
wprowadzony przez m arionet­
kowe władze L i Syn-mana. Na 
obszarach tych, na południe od 
38 równoleżnika, obowiązywać 
będzie ten sam system podatko­
wy co i  na północy kra ju .

Odznaczenie ministra 
obrony narodowej Ludowej 

Korei
P E K IN  (P A P ). —  Jak dono­

si agencja Nowych Chin, Prezy­
dium Najwyższego Zgromadze­
nia Ludowego Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Dem okratycz­
nej odznaczyło m in is tra  obrony 
narodowej, generała Czoi Jong- 
kun, orderem Sztandaru Naro­
dowego I  stopnia w związku z 
50 rocznicą jego urodzin, oraz 
w uznaniu za wyjątkowe zasłu­
gi położone dla k ra ju , zwłasz­
cza w dziedzinie utworzenia lu ­
dowych s ił zbrojnych Korei.

Prezydium Najwyższego Zgro 
madzenia Ludowego odznaczy­
ło wysokim i orderam i również 9 
innych generałów koreańskiej 
a rm ii ludowej za wyjątkowe za­
sługi w obecnej wojnie o jed­
ność i niepodległość Korei.

W  „Tygodniu Obrony Korei”  masy pracujące Polski jeszcze 
bardziej zacieśniają więzy przyjaźni z ludem koreańskim i wszyst­
kimi narodami walczącymi o pokój, wolność i sprawiedliwość 
społeczną oraz dają wyraz swej woli walki o pokój przez stale 
podnoszenie wydajności pracy. Na wiecach protestacyjnych co­
raz potężniej rozlega się glos: „Agresorzy amerykańscy, ręce 
precz od Korei!“ .

W ie lk i wiec pod hasłem so li­
darności z walczącym o wolność 
ludem K ore i odbył się w zakła­
dach przemysłowych „Parowóz“  
w W arszawie. W  szczelnie w y­
pełnionej w ie lk ie j haji fab rycz­
nej zgromadzeni robotnicy za­
m anifestowali swą wolę u trz y ­
mania pokoju i swój ostry pro­
test przeciwko zbro jnej in te r­
wencji im peria lis tów  am erykań­
skich w Kore i. Wśród długo­
trw a łych oklasków zgromadzeni 
jednogłośnie p rzy ję li rezolucję, 
która stw ierdza m. in .:

W raz z całą postępową ludz­
kością w ołam y: „Precz z brud 
nym i łapam i od K ore i“ .

Po zebraniu robotnicy urzą­
dz ili zbiórkę pieniężną na pomoc 
dla ludności Kore i.

Wielki wiec protestacyjny 
w Katowicach

Z udziałem delegatów robotn i­
ków przemysłu włókienniczego i 
odzieżowego ze Związku Ra­
dzieckiego, F ranc ji, A n g lii, 
Włoch i A fry k i Południowej od­
by ł się w Katowicach wiec, w

N ow ym i osiągnięciam i pow itam y Ś u ię to  Odrodzenia

Ponad 150 milionów złotych oszczędności 
da realizacja zobowiązań 350 zespołów 

budowlanych, załóg cegielni i cementowni
Robotnicy portowi w Gdańsku osiągnęli przeciętnie 1 8 2  proc. 

norm y przy szybkościowym wyładunku

Żniw a w spółdzie lni

m n ie  p rze b iega ją  prace żn iw ne na Polach s p ó łd z ie lń ^  wowego o ś ro d k a  Maszynowe-
p ro d u k c y jn e j K le n iew  w  po­

ne G os tyn in . S pó łdzie lcom  pomagają m aszyny
go Foto AB

Meldunki podejmowane dla uczczenia Święta 22 Lipca, napły­
wają nadal z niesłabnącą siłą. Wykonanie zobowiązań, podję­
tych przez 350 zespołów budowlanych, £ałóg cegielni i cemen­
towni — przyniesie naszej gospodarce narodowej ponad 150 mi­
lionów złotych oszczędności. Realizując podjęte zobowiązania, ro­
botnicy portowi w Gdańsku osiągnęli wspaniały wynik, wyła­
dowując w 21 godz. i 20 min. — 20.000 sztuk podkładów kolejo­
wych. Dzięki przyśpieszeniu obiegu środków obrotowych i uplyn. 
nieniu remanentów włocławskie fabryki wygospodarują miliony 
złotych oszczędności ponad plan. Liczne zakłady pracy meldują 
również o zwycięskim zakończeniu podjętych zobowiązań.

Jak w yn ika  z meldunków, któ 
re o trzym a ł Zarząd Główny Zw. 
Zaw. Prac. Budowlanych, ponad 
■>50 dużych zespołów m ura r­
skich,^ tynkarsk ich , ciesielskich, 
betoniarskich, załóg cegielni i 
cementowni podjęło do 10 bm. 
zobowiązania wartości ponad 150 
m ilionów zt.

Szczególnie poważne zobowią­
zania podjęły cegielnie. Tak np. 
załoga cegielni nr 2 w Lębor­
ku wyprodukuje ponad plan 700 
tys. cegieł wartości 4.400 tys. zł. 
Zobowiązanie pracowników fa ­
b ryk i cegły i dachówek w Dyga- 
nicaeh, pow. Nowy Sącz przew i­
duje wykonanie rocznego planu 
produkcji w 131 proc. . Robotni­
cy cegielni Dębica w woj. gdań­
skim wyprodukują 220 tys. sztuk 
cegieł surowych wartości 1.320 
tys. zł.

Gdańscy robothicy portow i o- 
singaja nienotowarie dotychczas 
w yn ik i w pracy zespołowej. Bry 
gady rozładowujące systemem 
potokowym fiń s k i parowiec „V e r

na H.“  w czasie 21 godzin i 20. 
min. wyładow ały 20 tys. sztuk 
podkładów kolejowych. Przecięt­
na norma robotników, pracują­
cych przy rozładunku tego s ta t­
ku wyniosła 182 proc. P rzy pra­
cy te j w yróżn iły  się brygady ro ­
botnicze tow. tow. Guzickiego, 
Lidzbarskiego, Dubrowickiego, 
W enty, W itkowskiego, Sikorskie 
go i  Kunikowskiego.

Meldunki o zwycięskim 
wykonaniu podjętych 

zobowiązań
Brygada remontowa tow. Jana 

W isienki w dolnośląskiej fa b ry ­
ce krosien w Dzierżoniowie w y­
konała 5 lipca br. swoje zobowią 
zania, padjęte dla uczczenia 6 
rocznicy M anifestu PKW N. Bry 
gada wyrem ontowała sposobem 
gospodarczym frezarkę pionową, 
przynosząc zakładowi 320 tys. zł 
oszczędności.

Brygada stolarzy dolnośląskiej 
fab ryk i krosien wykonała zobo­
wiązania lipcowe na 20 dni 
przed podjętym term inem, t j.  6

bm. Brygada sto larzy skróciła 
cykl produkcji części do krosien 
o 10 m inut, co przynosi zakłado­
wi blisko 300 tys. z ł oszczędnoś­
ci miesięcznie.

Załogi włocławskich fabryk 
przyśpieszają obieg środków 

obrotowych

Na specjalnym zebraniu ro ­
botników, inżynierów, rac jona li­
zatorów i przodowników pracy w 
jednej z fab ryk  we W łocławku, 
postanowiono zwolnić poważne 
sumy pieniężne przez zmniejsze­
nie zapasów surowców, pótfabry 
katów i m ateriałów  pomocni­
czych na łączną sumę 8.811.500 
zł. Ponadto upłynnione zostaną 
m ateria ły  produkcyjne, na ogól­
ną sumę 3.384 tys. zł.

W łocławskie Zakłady Papier­
nicze przyśpieszą zwolnienie do 
obrotu 500 m iln zł w term inie 
do dnia 30 listopada br. zamiast 
— do dnia 31 grudnia br.

„Książka i Wiedza“ 
w Wałbrzychu wyda 

dodatkowo 223 tys. książek

Załoga zakładów graficznych 
„Książka i W iedza'“  w W ałbrzy 
chu zobowiązała się do 21 lip ­
ca oddać do obrotu 223.000 eg­
zemplarzy książek, osiągając 
nadwyżkę w stosunku do planu 
produkcyjnego wartości 2 m iln. 
z). Katalog drukowanych książek 
obejmuje m. in. dzieła z zakresu 
lite ra tu ry  m arksistowskie j oraz 
lite ra tu ry  pięknej.

czasie którego robotnicy ś lą­
skich zakładów przemysłowych 
gorąco m anifestow ali swe pe ł­
ne poparcie dla bra tn ich zw iąz­
ków zawodowych Korei i całe­
go narodu koreańskiego, w al­
czącego o wolność, jedność i nie 
zależność ojczyzny.

Wśród entuzjastycznych okrzy 
ków: „N iech żyje przywódca 
międzynarodowego ruchu pokoju 
Generalissimus S ta lin “ , „N iech 
żyje Prezydent R. P, Bolesław 
B ie ru t“ , zabrała glos sekretarz 
Zarządu Głównego Odzieżowców 
Radzieckich W iera Dogadajewa, 
która m. in. oświadczyła: „R o ­
botnicy Związku Radzieckiego z 
w ielkim  zainteresowaniem obser 
wują osiągnięcia narodu pol­
skiego, budującego socjalizm 
pod kierownictwem  Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
i je j przewodniczącego Bolesła­
wa B ieruta. Entuzjazm  pracy, 
zm ierzający do przekroczenia 
planu (l-letniego mówi o tym , 
że naród polski kroczy po dro­
dze wa’k i o pokój i socjalizm“ .

Głębokie wrażenie na zebra­
nych w yw oła ły  słowa przedsta­
w iciela francuskich w łókniarzy 
Ancker. opowiadającego o sy­
tua c ji robotników F ranc ji. „R o ­
botnicy francuscy — powiedział 
Ancker — którzy masowo pod­
pisują sztokholmski apel poko - 
ju , n igdy nie dadzą się sprowo­
kować do wojny przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i k ra ­
jom demokracji ludowej".

Wszyscy mówcy zabierający 
głos na wiecu ostro potępiali 
agresję amerykańską w Korek 
Na zakończenie wiecu zebrani 
uchwalili rezolucję.

Zgromadzenia i wiece 
w całym kraju

„Jesteśmy całym sercem z bo­
haterskim ludem koreańskim w 
jego walce o zjednoczenie, w ol­
ność i niepodległość“  ,— czyta­
my w uchwale powziętej na ze­
braniu aktywu kultura lno-ośw ia 
towego Związków Zawodowych 
Pomorza.

Na wiecu protestacyjnym  w 
bydgoskiej fabryce obrabiarek 
do drzewa, zgromadzeni wypo­
wiadali się z głębokim oburze­
niem o napadzie im peria listów  
na Koreę.

Robotnicy Lubelskie j Fabryk i 
Maszyn Rolniczych na zebraniu 
w dniu 10 bm. samorzutnie przy 
s tąp ili do zbiórki pieniężnej na 
fundusz pomocy ofia rom  spo­
śród bezbronnej ludności koreań 
skiej.

Podobną akcję zorganizowali 
robotnicy garbarn i lubelskie j.

Pracownicy D yrekc ji Państwo 
wego Przemyślu Miejscowego w 
Szczecinie zgromadzeni na wie- 
cń, zebrali .40.000 zł, k tóre nie­
zwłocznie przekazano do K om i­
tetu Obrony Kore i.

Na masowym zebraniu w war 
sztatach PGR w G iżycku, robot­
nicy uchw a lili rezolucję, doma­
gającą się od ONZ . wycofania 
wojsk am erykańskich z Korei.

Pod hasłem „Ręce precz od 
K ore i“ , odbyły się zebrania w 
roszarni lnu w Szczytnie, w 
centralnym  ośrodku wydz. szko­
leniowego TPD w Bartoszycach

i wielu innych zakładach i  ośrod 
kach woj. olsztyńskiego.

Prezydium Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego P racowni­
ków Spółdzielczych, na swym  po 
siedzeniu w im ieniu 360.000 
swych członków, piętnuje agre­
sję w Korei.

FIA PP  wzywa do akcji 
w obronie Kord

S ekre taria t Generalny F IA P P  
zwrócił się do wszystkich związ 
ków zrzeszonych w M iędzynaro­
dowej Federacji z wezwaniem 
do aktywnego uczestniczenia w 
Tygodniu Obrony Korei.

Rząd Czechosłowacji 
piętnuje blokadę 
Korei przez USA 
jako  pogwałcenie 

pokoju
PRAG A (P A P ). Czechosło­

wackie m in is terstw o spraw za­
granicznych przesłało we w torek 
ambasadzie am erykańskie j w 
w Pradze odpowiedź na notę 
amerykańską, no ty fiku jącą  rzą ­
dowi czechosłowackiemu zarzą­
dzenia prezydenta Stanów Zjed­
noczonych w sprawie blokady 
Korei. Nota czechosłowacka 
piętnuje ten akt jako pogwałce­
nie pokoju.

Marynarze australijscy 
nie będą przewozić 

broni na Koreę
M O SKW A. (P A P ). Agencja 

TASS donosi z Sydney, że sekre 
ta rz  oddziału austra lijsk iego 
związku zawodowego m arynarzy 
w stanie V ic to ria  oświadczył w 
Melbourne, iż wszystkie oddzia­
ły związku aprobowały decyzję 
Kom ite tu W ykonawczego o nie 
przewożeniu ładunków wojen­
nych do Kore i.

Trum an chce zbadać 
przyczyny klęsk  

wojsk USA
G E N E W A  (P A P ). Agencja 

AFP donosi z W aszyngtonu, że 
dwaj generałowie amerykańscy 
Collins i Vandenberg odlecieli 
samolotem do Tokio. Zostali oni 
wysiani do Tokio  przez p rezy­
denta Trum ana dla zbadania 
przyczyn porażek wojsk am ery­
kańskich.

Agencja A F P  donosi równo­
cześnie, że na wybrzeżu zachod­
nim K ore i lądowały oddziały 
północno^koreańskie.

D ZIŚ  W NUMERZE:

S T A N IS Ł A W  T K A C Z O W , w i ­
c e m in is te r  R o ln ic tw a  5 R.R. 
— W y k o rz y s ta m y  bogate  
d ośw iadczen ia  la d z ie c k ie , 

p rzy  b u d o w ie  i u m o c n ie n iu  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h .

T A D E U S Z  S A P O C to S K I — 
Co d a ją  po lsko  - ra d z ie ck ie  
u m o w y  gospodarcze w s i 
p o ls k ie j.

S T A N IS Ł A W  B K O D Z K I — 
W a lka  lu d ó w  A z ji podw aża 
fu n d a m e n ty  im p e r ia liz m u .

Z O F IA  A R T tM O W S K A  —
S tra te g ia  ag reso rów  i k o ­
re a ń s k ie  fa k ty .  S kąd w z ią ć  
p iecho tę?

DR E M IIJ A  M E R E N S K A  — 
A k c ja  p rz y d z ia łu  p racy  ab ­
s o lw e n to m  ś re d n ich  i  w y ż ­
szych szkó l m e dyczn ych .
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Prof. Leszczycki 
przechodzi do pracy 

naukowej
Prezydent Rzeczypospolitej

Polskie j; na wniosek Prezesa Ra 
dy M in is tró w , zw o ln ił p ro f. dr. 
S tan isława Leszczyckiego z za j­
mowanego stanowiska Podsekre­
ta rza  Stanu w  M in is te rs tw ie  
S praw  Zagranicznych.

P ro f. Leszczycki przechodzi do 
pracy naukowej.

I  Sesja W oj. Rady 
Narodowej 

w Koszalinie
D n ia  11 bm. odbyła się w  sto­

lic y  nowoutworzonego wojewódz­
tw a  w Koszalin ie I  uroczysta se­
s ja  W o j. Rady N arodowej, na 
k tó re j wybrano prezydium  Ra­
dy. W  obradach w z ię li udzia ł 
entuzjastycznie w ita n i:  członek 
B iu ra  Politycznego KC PZPR 
w iceprem ier tow . A leksander Za 
wadzki, członek Rady Państwa 
N iecko oraz Generalny D y re k to r 
B iu ra  Rad Narodowych p rzy  
Prezydium  Rady M in is tró w  tow. 
T o łw ińsk i.

Obszerny re fe ra t o znaczeniu 
i  fu n k c ji Rad Narodowych jako  
terenowych organów je dn o lite j 
w ładzy Państwowej, w yg łos ił 
tow . T o łw ińsk i.

U dział Polski 
w Międzynarodowym  

K onkursie
Bacliowskim  w Lipsku

Z całego świata napływają protesty 
przeciw agresji amerykańskiej w Korei

Włochy
R ZYM . (P A P ). Robotnicy n a j­

w iększych zakładów przem ysło­
wych w  Rzym ie p rze rw a li we 
w to rek pracę na jedną godzinę 
na znak pro testu przeciw  agre­
s j i  am erykańskie j- w  K ore i i 
w z ię li udz ia ł w  zebraniach fa ­
brycznych, aprobując rezolucje, 
domagające się w yco fania wojsk 
am erykańskich z K ore i i  położe­
nia  kresu m asakrze ludności cy­
w iln e j przez lo tn ic tw o  am erykan 
skie w  Kore i.

M anifestac je  te zapoczątkowa­
ły  tydz ień solidarności z naro­
dem koreańskim , zorganizowa­
ny przez Powszechną Konfedera 
cję Pracy w  ca łym  k ra ju .

zolueyj w  ciągu środy i czw art­
ku. P racu jący będą m. in. wysy­
łać delegacje do ambasady U S A  
z żądaniem w yco fania w o jsk in ­
terw encyjnych z Kore i.

Chiny

Francja
Z w iązk i zawodowe okręgu pa­

ryskiego (C G T) wezwały pracu­
jących do dokonywania k ró tk ich  
p rze rw  w  pracy i  uchwalan ia re

P E K IN . (P A P ). A gencja N o­
wych Chin donosi, że w  dniu 17 
lipca br. rozpocznie się na tere­
nie całych Chin, a więc na lą ­
dzie chińskim  i  na wyspach chiń 
skich, a w  szczególności na F o r- 
mo-zie, —  Tydzień Obrony K o ­
rei.

Decyzja w  te j sprawie zapadła
na wczorajszym  posiedzeniu 42 
przywódców rozm aitych o rg an i­
zacji po litycznych i społecznych, 
zwołanym  przez przedstaw icie la 
O góino-chińskie j Federacji P ra ­
cy, Lu  N in g - ji.

P E K IN . (P A P ). Doradczy K o ­
m ite t P o lityczny p ro w in c ji Szan 
si opub likow a ł w. dn ien iu  11 m i­

lionów  je j m ieszkańców oświad­
czenie, potępiające agresję impe 
r ia lis tó w  am erykańskich, wym ię 
rzoną w  narody A z ji.

Rumunia
B U K A R E S Z T . (P A P ). S ta ły  

K om ite t Obrony Pokoju Rum uń­
skie j R epub lik i Ludowej opub li­
kow a ł oświadczenie, w  k tó rym  
potępia krw aw ą agresję im peria  
lis tó w  am erykańskich na Koreę.

W  całej R um un ii odbyw ają 
się wiece i  zebrania pro testaeyj 
ne przeciw  ag res ji am erykań­
skie j na Koreę.

USA
N O W Y  JO RK. (P A P ). 30 w y ­

b itnych  działaczy różnych ame­
rykańsk ich  o rgan izacji r e l ig i j ­
nych ogłosiło deklarację, potę­
piającą agresję w  K ore i jako 
kontynuację „d o k try n y  T rum a- 
na“ .

D o k c r z y  i  m a r y n a r z e  z a c b .  N ie m ie c  

z d e c y d o w a n i  są  o d m ó w ić  p r z e ła d u n k u  

i  t r a n s p o r t u  s p r z ę tu  w o je n n e g o

19 bm. rozpoczyna się w  L ip  
sku M iędzynarodowy Konkurs 
i  F es tiw a l Bachowski, w k tó rym  
weźmie udzia ł również Polska, 
reprezentowana przez Wandę 
W iłko m irską  (skrzypce), A linę  
Bolechowską (śp iew ), W aldem a­
ra  Maeisżewskiego (fo rte p ia n ) i 
K la rę  Langer - Danecką ( fo r te ­
p ia n ).

Naród albański 
uroczyście obchodził 

7-!eeie A rm ii
T IR A N A  (P A P ). Naród albań 

sk i uroczyście obchodził 7-mą 
rocznicę is tn ien ia  A lbańsk ie j 
A rm ii Ludowej.

Z okazji 7-m ej rocznicy istn ie 
n ia  A rm ii Ludowej odbyła się 
w  T iran ie  uroczysta akademia.

Wzrost cen 

na a rtyku ły  
żywnościowe w USA
N O W Y  JO R K . (P A P ). A g re ­

s ja  im p eria lis tó w  am erykań­
sk ich  na Koreę obarcza nowym i 
ciężaram i masy pracujące Sta­
nów Zjednoczonych. Od k ilk u  dni 
no tu je  się w U S A  w zrost cen 
na a rty k u ły  żywnościowe i  inne 
a r ty k u ły  pierwszej potrzeby.

10 lipca dwa w ie lk ie  tow a rzy­
stw a am erykańskie w yp ieku chle 
ba zakom unikow ały o podwyżce 
c.en na clileb. Jednocześnie wzro­
sły ceny na mięso —  o 1,4 cen 
tą  z-a fu n t. N o tu je  się również 
poważną zwyżkę cen jedw abiu i 
innych a rtyku łó w  przemysło­
wych.

W szczególności wzrosły ceny 
w ieprzow iny. W  dniu 10 lipca 
osiągnęły one na jw yższy poziom 
z listopada 1948 roku.

Jak  donosi agencja U n ited  
Press B ank Federa lny w  F ila ­
d e lf ii ostrzegł, że je ś li operacje 
wojenne w  K ore i przedłużą -się 
„na leży oczekiwać in f la c ji ,  któ­
ra  bardzo szybko odbije się na 
całej gospodarce“ .

Wzrost liczby podpisów pod apelem  sztokholm skim  na całym  świecie
B E R L IN  (P A P ) .  — Kongres zachodnio -n iem ieckich ro b o tn i­

k ó w  p o rto w y c h  w  Brem en u c h w a lił orędzie do na rodu niem iec­
kiego , w zyw a ją c  do wzm ożenia w a lk i o po kó j. O rędzie  podkreśla, 
że im p e ria lis tyczn i podżegacze -wojenni p rzeszli w  K o re i do ja w ­
nych  a k tó w  agresji, y>

M y, robo tn icy  po rtow i, m a ry ­
narze i  robo tn icy  / transp ortu  
rzecznego —  stw ierdza orędzie 
—  jesteśm y zdecydowani prow a­
dzić w a lkę o pokój. A pe lu jem y do 
naszych kolegów w  Niemczech 
zachodnich: nie transportu jc ie  i  
nie w yładow u jc ie  m ate ria łów  wo 
jennych. W zyw am y rów nież ro ­
bo tn ików  stoczni, by uczyn ili 
wszystko co w  ich mocy, aby 
przeszkodzić w yścigow i zbrojeń.

Uczestn icy Kongr&su w ita ją  
porozumienie zaw arte m iędzy 
CGT i  Centra lą  W olnych N ie ­
m ieckich Zw iązków  Zawodowych 
dotyczące wspólnej o-brony po­
ko ju  przez robo tn ików  francus- 
skich i  niem ieckich. K o m ite t ro ­
bo tn ików  portow ych w  obronie 
pokoju —  stw ierdza orędzie —  
na tychm iast nawiąże kon ta k t z 
kom ite tam i obrony pokoju fra n ­
cuskich i  w łosk ich  -robotników 
portow ych w  celu skoordynowa­
n ia  a k c ji pokojowej.

B E R L IN  (P A P ). —  K om ite t 
bo jow ników  o pokój Niem iec za­
chodnich w yda ł apel do ludności 
zachodnio- - n iem ieckie j, w k tó ­
rym  podkreśla, że przeszło dwa 
m ilio n y  osób w  Niemczech za­
chodnich zrozum iało powagę sy­
tu a c ji i  po tw ie rdz iło  sw ym i pod­
p isam i pod apelem sztokholm ­
skim  wolę w a lk i o pokój. Jednak 
że ruch zwolenników pokoju —  
stw ierdza apel —  nie posiada 
jeszcze w Niemczech zachodnich 
dostatecznego rozmachu.

Pokój można wywalczyć. Jest 
jeszcze czas, by przeszkodzić 
masowej zagładzie. D latego też 
żądamy położenia kresu w ojnie 
przeciw  m iłu jącem u pokój na­
rodow i koreańskiem u. Żądamy 
zakazu bomby atomowej.

Demaskujcie wszelką propa­
gandę wojenną. N ie pozwalajcie 
na rea lizac ję  przygotow ań wo­
jennych. Wasz podpis pod ape­
lem sztokholm skim  —  to cios w 
podżegaczy wojennych!

wany w  ram ach „T ygodn ia  w a l­
k i przeciwko bombie atom owej“  
p leb iscyt zatacza coraz szersze 
k ręg i, ogarn ia jąc rów nież te 
w a rs tw y  ludności w łosk ie j, k tó re  
dotychczas nie b ra ły  udzia łu  w 
ruchu obrońców pokoju.

K om ite t ‘Obrońców Pokoju we 
F lo re nc ji podał do wiadomości, 
że w  p ro w in c ji flo re nck ie j pod 
apelem sztokholm skim  zebrano 
500 tys ięcy podpisów. K om ite t 
zaznacza, że w  m niejszych ośrod­
kach te j p ro w in c ji apel podpisa­
ło ponad 60 proc. mieszkańców.

Im ponujące w y n ik i osiągnięto 
w p ro w in c ji bo lońskie j i  tu ry ń - 
sk ie j, gdzie zebrano po przeszło 
400 tys ięcy podpisów oraz we 
W łoszech po łudniowych. T ak np. 
w  B a ri zebrano 300 tys . podpi­
sów, w  A n d ria  —  45 tys., w  Ka 
td n ii —  84 tys., w  Roggio-Cala- 
b ria  —  65 tys . i  w  A vo lino  —  
84 tys. podpisów.

odbywają na rowerach trasę po­
nad 100 km , aby w szys tk im  mie 
szkańcom przedłożyć apel do pod 
pisania.

W  St. B rieuc odbyła się po­
tężna m an ifestac ja  z udziałem  
10 tys ięcy osób pod hasłem w al­
k i  o zwolnienie uw ięzionych zwo 
lenników  pokoju.

44 pa trio tom  —  bojownikom  
pokoju w  St. Brieuc, Nantes, 
Roannes, La Bocca, Nancy i  T u­
lenie groz i sąd wojenny. 30 z 
n ich je s t o jcam i lub m a tkam i ro 
dżin.

W© Francji
W  na jroz leg le jsze j gm inie we 

F ra n c ji —  A ven  (departam ent 
H e ra u lt) , k tó ra  liczy.. 21 rozrzu-

Rozwój akcji zbierania 
podpisów w Indiach

M O S K W A . (P A P ). Agencja, 
TASS donosi z New D e lh i:

Kam pania zbierania podpisów 
pod apelem sztokholm skim  w  In ­
diach przyb iera na sile m im o bru 
ta łnych rep re s ji w ładz.

D zienn ik „Crossroads“  p rzy ta ­
cza dług ie  lis ty  robotn ików  fa ­
brycznych, in te lig e n c ji p racu ją ­
cej i chłopów, k tó rz y  składają 
podpisy pod apelem sztokholm ­
skim.

W  mieście Kała jane do kom i­
te tu  zwolenników pokoju p rzyby 
ła  grupa po lic jan tów  i  złożyła 
swe podpisy pod apelem sztok­
holm skim . A pe l ten podpisują 
redakto rzy i  współpracownicy

Szwecja
SZTO KH O LM . (P A P ). „N y

Dag“  pub liku je  rezolucję K om i­
te tu  Centralnego K om unistycz­
nej P a r t ii Szwecji, protestu jącą 
przeciw  ag res ji am erykańskie j.

W  dniu 6 lipca br. odbył się 
w Sztokholm ie wiec p ro testacy j­
ny przeciwko ag res ji U SA w 
K o re i p rzy  udziale w ie lu  tys ię ­
cy m ieszkańców s to licy  Szwecji.

Iran
M O SKW A. (P A P ). Jak dono­

si agencja TASS z Teheranu, po 
stępowe dziennik i irańskie  os lro  
p ię tnu ją  agresję am erykańską 
na KoTeę.

Presja USA ‘na Liban
M O S K W A  (P A P ). —  KaiKski 

korespondent agencji TASS 
donosi, że ostatn io przedstaw i­
ciele . dyp lom atyczni U S A  i  A n ­
g li i -wywierają s ilną presję na 
rząd Libanu, us iłu jąc  zmusić 
go do poparcia bezprawnej uch­
w a ły  Rady Bezpieczeństwa, a- 
probu jace j zbro jną in terwencję 
U S A  w  Kore i.

Nacisk ten ze szczególną si­
łą u ja w n ił się w czasie osta t­
n ie j w iz y ty  posłów U S A  i A n ­
g li i u m in is tra  spraw zagraniez 
nych Libanu, którego chcieli 
zmusić do potępienia stanow i­
ska E g ip tu  w  sprawie, K ore i. 
W  ten sposób —  pisze korespon 
dent TASS —  anglo - am erykań 
scy podżegacze wojenni u s iłu ­
ją  p rzy  pomocy szantażu i  pogró 
żek s tw o rz y ć . pozory „aprobo­
w ania“  ich agresywnych 'dzia­
łań w  Kore i.

G r a n ic a  p o k o ju  i  p r z y ja ź n i
Korespondencja M akarenki w dzienniku „Praw da“ o wytyczeniu 

polsko-niem ieckiej granicy państwowej
M O S K W A  (P A P ) .  W to rk o w a  „P ra w d a “  zam ieściła obszer­

ną korespondencję M a k a re n k i p t. „G ra n ic a  po ko ju  i  p rzy ja źn i“ , 
pośw ięconą po lsko  - niem ieckiem u u k ła d o w i o w y tyczen iu  g ra­
n ic y  na O d rze  i  N ys ie ,

Na wschodnim wybrzeżu pó ł­
nocnego i środkowego biegu Od­
ry  oraz wzdłuż ca łe j praw ie N y ­
sy Łużyck ie j —  pisze M aka­
renko —  wznoszą się pasiaste 
s łupy graniczne. Tu w łaśnie roz­
poczynają się po lskie ziemie, za 
garnięte ongiś przez zaborców 
niem ieckich, a w  roku  1945 —■ 
dzięki zwycięstwu Zw iązku Ra­
dzieckiego nad N iem cam i h it­
le row sk im i —  Zwrócone Macie­
rzy.

Z iem ie nad Odrą, Nysą i B a ł­
tyk iem  —  podkreśla M akaren­
ko, opisując ro z k w it Ziem O d-

zyskanych —  stanowią zarówno
pod względem po litycznym , ja k  i 
gospodarczym nierozerwalną, 
organiczną część składową demo­
kra tyczne j Polski. . G ranica na 
Odrze i Nysie utw orzona została 
nie ty lko  prawnie. Twórcza p ra ­
ca narodu/po lskiego p rzekszta ł­
c iła  ją  w nienaruszalną granicę 
pokoju.

P rzypom inając h is to rię  uchwał 
ja łtań sk ich  i  poczdamskich, w y ­
tyczających zachodnie granice 
Polski, au tor podkreśla, że naród 
po lski z radością p o w ita ł tę uv

Państwa zachodnie przystępują  
do fo rm ow an ia  a rm ii 
zachodnio -n fëm iéckie)

Pleven otrzym ał 
inwestyturę 

Masy pracujące Francji
domagają się rządu 

jedności demokratycznej

conych osiedli, gó rn icy  i  chłopi | w ie lu  dzienników hinduskich.

Pierw si absolwenci W yższej 
Szkoły P raw n icze j im . T . D uracza  

o trzym a li dyp lom y

„Tydzień walki przeciw 
bombie atomowej“ 

we Włoszech
R ZY M  (P A P ). —  Zorganizo-

D n ia  11, bm. w  W yższej Szko­
le P raw nicze j im . Teodora Du­
racza w W arszaw ie odbyła się 
uroczystość wręczenia dyplomów 
pierwszym  absolwentom szkoły.

W  uroczystości w z ią ł udzia ł 
m in. spraw iedliwości —  tow. dr 
H enryk  Św iątkow ski, w icem in i­
ster nauki i  szkół wyższych —  
Eugenia Krassowska, w icem in. 
skarbu ■— Leon K urow sk i, tow. 
m in. St. M atuszewski, liczn i w y ­
kładowcy i asystenci szkoły oraz 
rodziny absolwentów.

Przem awia jąc na uroczystości 
tow, m in . Ś w iątkow ski s tw ie r­
dził, że ukończenie stud iów  praw  
niczych s taw ia  przed m łodym i 
sędziami i p ro ku ra to ram i ogrom ­
ne obow iązki, k tó rym  sprostać

będą m og li dzięki znajomości 
naukowych zasad m arksizm u-le- 
n inizm u.

W  dalszym ciągu uroczystości 
m in is te r spraw iedliwości w ręczył 
absolwentom dyplom y ukończe­
nia stud iów  prawniczych I  stop­
nia.

W  im ien iu  dyplom antów prze­
m ów ił prym us szkoły —  K ukaw - 
ka.

Na zakończenie uroczystości 
dyplom anci uchw a lili wysłanie 
depeszy do Prezydenta RP Bo­
lesława B ie ru ta , w  której, w y ra ­
żają swe najgłębsze uczucia w ie r 
naści spraw ie po lsk ie j k lasy ro ­
botniczej i zobowiązują się wie­
dzą, zdobytą na uczelni, służyć 
Polsce Ludowej.

G E N E W A  (P A P ). —  Jak do­
noszą z Paryża, Zgromadzenie
Narodowe 373 głosam i przeciw 
185 upoważniło Rene Plevena 
do sform owania nowego rządu, 
którego F ranc ja  je s t od trzech 
tygodn i pozbawiona. Przeciwko 
inw estyturze dla Plevena, k tó ­
ry  je s t ściśle związany z ga u lli- 
stam i i dzięki de Gauł!e‘owi 
wszedł do rządu, głosowali je ­
dynie kom uniści i k ilk u  nieza­
leżnych deputowanych. Około 
50 deputowanych w strzym ało  
się od głosu.

W, tym  samym czasie, gdy w 
parlamencie toczyła się debata 
nad inw esty tu rą , na ręce prezy­
denta Ą u rio lą  ,w  dalszym ciągu 
nap ływ a ły  setki rezo lucji od or­
gan izacji demokratycznych, do­
m agających się u tworzen ia rzą ­
du, jedności ■ dem okratycznej i 
ca łkow ite j zm iany p o lity k i. Za­
łoga zakładów lo tn iczych 
S N EC M A w  uchwalonej rezo lu­
c ji stw ierdza m. in .: „W iem y do 
brze k im  je s t Pleven. To on 14 
kw ie tn ia  z lokautow ał 4 tysiące 
robotników . SNEC M A, k tó rzy  
zostali pobici przez po lic ję  i 
gw ard ię ruchomą.

Tego' w łaśnie człowieka p rzy ­
wódcy socja lis tyczn i wynoszą 
na szefa rządu“ .

T e rro r policyjny 
w Japonii

S Z A N G H A J (P A P ). D ziennik
japoński „A s a h i“  donosi, że w 
Tokio po lic ja  zaatakowała i  roz­
proszyła zebranie oddziału to k i j­
skiego Tow arzystw a P rzy ja źn i 
Radziecko - Japońskie j.

B E R L IN . (P A P ). N iem iecka 
prasa, dem okratyczna powołując 
się na wiadomości z dobrze pcin 
form ow anych kó ł w  Bonn s tw ie r 
dza, że W ysoka K om is ja  Sojusz 
nicza m ocarstw  zachodnich w  Pe 
tersburgu po przeprowadzeniu ro 
kowań z ambasadorem Stanów 
Zjednoczonych w  A n g li i Dou­
glasem, francu sk im  ambasado­
rem w  A n g li i M ass ig li i  eksper­
tem b ry ty jsk ie g o  M in is te rs tw a  
Spraw  Zagranicznych Gainerem 
w ydała rozkaz, by na tychm iast 
rozpoczęto fo rm ow an ie  zachod­
nio -  n iem ieckie j a rm ii kad ro ­
wej, k tó ra  początkowo składać 
się będzie z 30 tys. osób.

N a rozkaz am erykańskiego 
W ysokiego Kom isarza M cC loy‘a 
w  ciągu na jb liższych 10 dni 
opracowany zostanie szczegółowy

plan u tw orzen ia w o jsk tzw . „po­
l ic j i  fed e ra lne j“ . Pod szyldem 
„p o lic ji fed e ra lne j“  zachodnio - 
niemiecka a rm ia  kadrow a będzie 
zmotoryzowana i  zaopatrzona w 
broń automatyczną. Opracowa­
nie szczegółowych planów po- 
wiereooo generalpej radzie orga 
n izac ji faszystow skie j „B ru d e r­
scha ft“ . Jest rzeczą cha rak te ry ­
styczną, że od k ilk u  dn i przeby­
w a ją  w Bonn oficerow ie h itle ­
rowscy, w  te j liczhie b. o ficero­
w ie oddziałów faszystowskich 
SS i  SA.

W  zakładach przemysłowych
odbywają się wiece p ro testacy j­
ne przeciw  nowym przedsięwzię­
ciom m ocarstw  zachodnich, zmie­
rzających do przekształcenia N ie 
mieć zachodnich w  bazę wojsko­
wą.

Dziesiąta rocznica historycznego
\

apelu  T h  o reza i Duelos  
do narodu francuskiego

G E N E W A  (P A P ). —  Jak  do­
noszą z Paryża, z okaz ji 10-ej 
rocznicy h istorycznego apelu 
Thoreza i  Duclos do narodu fra n  
cuskiego z wezwaniem do oporu 
przeciw  najeźdźcy, członek B iu ­
ra  Politycznego F P K , T illo n , 
ogłasza w  „H u m an ite “  a rty k u ł, 
w  k tó rym  odmalowuje ówczesne 
tło  historyczne, podkreślając czo 
łową ro lę F P K  w  organizowa­
niu  francuskiego ruchu oporu 
przeciw najeźdźcom.

T illo n  stw ierdza, że w  czasie 
gdy Peta in p łaszczył się u  stóp 
najeźdźcy, de Gaulle w  Londy­
nie reprezentował u boku A n g li­
ków  te'rsame in teresy, co ludzie 
V ichy.

Przeprowadzając analogię m ię­
dzy ówczesnym a obecnym m o­
mentem his to rycznym , T illo n  u- 
w yda tn ia  ro lę  . F P K  na czele 
w szystkich dem okratycznych s ił 
narodu w  oporze przeciw  zbrod­
niczym  zakusom im peria lizm u , 
zagrażającym  poko jow i św ia to­
wemu, o czym świadczy m. in. 
agresja przeciw  narodow i ko ­
reańskiemu.

Jednakże —  ciągnie T illo n  —  
m in ą ł czas, gdy s iły  w o jn y  de­
cydowały o losie św iata. W raz ze 
zwycięstwem ZSRR w walce prze 
ciw  faszyzm ow i s iły  dem okra­
c ji i  pokoju w zro s ły  ta k  dalece; 
że ludy  są w  stanie zwycięsko 
w ystąp ić przeciw  wojnie.

Zjazd organizacyjny Stowarzyszenia  
Polskich  Artystów T e a tru  i F ilm u

W  dniu 11 bm. w  Domu L ite ­
ra tu ry  rozpoczął obrady zjazd 
organ iaacy jny Stowarzyszenia 
Polskich A rty s tó w  T ea tru  i  F i l­
mu (S p a tif)  —  nowej organ i­
zacji ideowo - artys tyczne j, k tó  
ra  zrzeszać będzie ludzi pracu­
jących twórczo w  dziedzinie tea­
t ru  i  f ilm u , m obilizu jąc ich do 
ezynnnej w spółpracy w  budowa 
n iu . podstaw nowej, socjalistycz 
nej k u ltu ry  w Polsce.

Do najb liższych zadań Stówa 
rzyszenia należy zorganizowa­
nie K lubu  Dyskusyjnego, gdzie 
poprzez k ry ty k ę  i sam okrytykę 
torowane będą now.e drog i na­
szej sztuce tea tra lne j i f iłm o -

K rw a w i głupcy
ul S im onow a w czasopiśmie „L itie ra tu rn a jaA r  tyk

Gazleta u

M O S K W A  (P A P ). D zienn ik i 
moskiewskie p rzedrukow a ły za 
czasopismem „L it ie ra tu rn a ja  Ga- 
z ie ta“  a r ty k u ł wyb itnego p isa­
rza  radzieckiego Simonowa pt. 
„K rw a w i g łupcy“ , zaw iera jący 
cha rak te rys tykę  6 członków R a­
dy Bezpieczeństwa, autorów  
zbrodniczej uchw a ły „uzasadnia­
ją ce j“  agresję am erykańską w 
K ore i.

6 m ało szanownych gentleme- 
nów —  pisze Simonow —  po­
wzię ło 27 czerwca br. na po­
siedzeniu Rady Bezpieczeństwa 
nie ty le  h istoryczną, ile  h is te ­
ryczną i  k rw aw ą decyzję w 
spraw ie najazdu zbrojnego na 
naród koreański, decyzję, k tó ra , 
ich zdaniem, m ia ła  uw iecznić ich 
nazw iska w  annałach h is to r ii. 
Od czasów Herostra tesa am b it­
n i i  o k ru tn i g łupcy  różnych 
epok, pragnąc zdobyć jego lau- 
ry ,  dokonują różnego rodzaju 
podpaleń w  dosłownym  i  p rze­
nośnym tego słowa znaczeniu.

Najpełniejsza kolekcja 
niebezpiecznych głupców
Uw zględn ia jąc am bitne p ra ­

gnienia tych g łupców  nowego, 
by użyć tego określenia, nowo­
jo rsk iego  czasu, chcia łbym  w y ­
m ienić ich nazwiska, póki nie 
będzie za późno, po ju trze  bo­
wiem mało już  k to  chyba będzie 
o n ich pam ię ta ł. Oto ich nazw i­
ska: Carlos Blanco (K uba), 
Corren (E kw a d o r), A rn e  Sunde 
(N o rw eg ia ), Jean Chaure! (F ran  
c ja ), Terence Allan. Shone (A n ­
g lia ) ,  W arren  A us tin  (U S A ).

Podczas gdy H erostra tes, pod

pała jąc św iątyn ię , b y ł w dość 
k ło po tliw e j sy tuac ji, gdyż nié 
m ia ł nawet pojęcia o nafcie, to 
sześciu wym ienionych w yże j gen 
tlemenów bez trudu  zdecydo­
wało się posłużyć Radą Bezpie­
czeństwa ONZ, jako  środkiem 
dla podpalenia gmachu pokoju.

W ym ien ien i panowie —  pisze 
dalej Simonow —  nie ty lk o  u ro ­
dz ili się we wspomnianych w y ­
żej sześciu kra jach , lecz ku za­
dowoleniu ich rządów i  nieza­
dowoleniu narodów, reprezentu­
ją  te k ra je  w  Radzie Bezpie­
czeństwa. D latego też powzięta 
przez nich 27 czerwca br. de­
cyzja, by ła  nie ty lk o  decyzją 
g łup ią  i  krw aw ą, lecz również, 
by się tak  w yraz ić , decyzją pań­
stwowo - g łup ią  i  państwowo - 
krw aw ą.

N a jpe łn ie jszą spośród w szyst-
k ich m ożliwych do pomyślenia 
ko lekc ji niebezpiecznych g łu p ­
ców, stanowią obecni czołowi 
działacze Stanów Zjednoczo­
nych. W  ko lekc ji te j, k tó ra  na 
nieszczęście narodu am erykań­
skiego, je s t błędnie uważana za 
am erykański k le jn o t państwowy, 
nie pierwsze i  nie ostatn ie m ie j­
sce za jm uje dureń, którego nu ­
m er ko le jn y  stanow i pewna lic z ­
ba dw ucyfrow a —  pan W arren 
A ustin .

Austin —  gangster 
gadatliwy

sprawą ciemną. Być może, że w 
przeszłości nie b y ł on gangste­
rem i nabra ł gangsterskich na­
rowów dopiero po dojściu do 
w ładzy. Przechodząc jednak do 
teraźnie jszości, nie w ystarczy­
łoby powiedzieć, że przedstaw i­
c ie l U S A  w Radzie Bezpieczeń­
stwa, pan A ustin , jes t ty lko  
niebezpiecznym durniem , typu 
państwowo -  gangsterskiego, tak 
rozpowszechnionego obecnie w 
Am eryce. D urn ie  m a ją  również 
swoją, n iekiedy wręcz niepow ta­
rzalną, indyw idualność. In d y w i­
dualność M r. A us tina  polega na 
tym , że jes t to g łup iec nadęty 
i gada tliw y. T ak i nie powie pro 
sto z m ostu: „Życie albo p ien ią­
dze!“ , lecz trzym a jąc  człowieka 
ped lu fą  rew olw eru , wygłasza 
dług ie przemówienie na tem at 
prawdziwego postępu i  prawdzi 
wej dem okracji. Po odebraniu 
sakiewki z pieniędzm i znowu 
w yg łos i przem ówienie o postę­
pie i  dem okracji. W  razie oporu 
zabija, ale i w  tym  wypadku nie 
omieszka w yg łos ić  przemówienia 
pogrzebowego, rów nież o postę­
pie i dem okracji.

Póki pan A us tin  kontynuu je  
swoje przem ówienie —  pisze da 
le j Simonow —  zatrzym am  się 
pokrótce na jego partnerach, 
k tó rz y  m ilczą wówczas, gdy on 
m ówi, by zgodzić się z nim , gdy 
skończy i ponownie zam ilknąć, 
gdy znowu zacznie przemawiać.

N ie  będziemy się w daw a li —  
pisze Simonow —  w  bardzie j 
odległe szczegóły jego b io g ra fii. 
B io g ra fia  większości - obecnych 
am erykańskich mężów stanu jest

Lakoniczny służalec 
Shone

Pan Terence A lla n  Shone, w y 
chowanek O xfordu, jes t n iem ło -

dym głupcem sta re j ang ie lsk ie j 
szkoły dyp lom atycznej, k tó ry  
zresztą w ykaza ł dość. e lastycz­
ności um ysłu, by zakarbować 'só 
bie na nosie, że A n g lia  o d g ry ­
wa obecnie drugorzędną, szarą 
rolę. W  przeciw ieństw ie do pa­
na A ustina , pan Shone jest 
m ilczkiem . 1 w łaśnie dlatego, 
moim zdaniem, może on pre ten­
dować do m iana jednego, z n a j­
lepszych mówców współczesnej 
A n g lii.  W  każdym  raz ie  jego 
oświadczenie w Radzie Bezpie­
czeństwa: „N iew ie le  mogę dodać 
do oświadczenia przedstaw ic ie­
la U S A “  —  można by z ło tym i 
zgłoskam i w yryć  na ścianie p a r­
lam entu b ry ty jsk ieg o , jako n a j­
ściślejsze i  na jbardzie j lakoniez 
ne sform ułow anie całej w spół­
czesnej p o lity k i angie lskie j.

Zresztą n iekiedy pan Shone 
nawet w Radzie Bezpieczeństwa 
rekompensuje sobie swoją w y ­
muszoną lakoniczność. Bywa. to 
w wypadkach, gdy on, lub mało 
od niego różniący się kolega, 
pan Jebb, obruszy się na przed­
staw icie la krnąbrnego E g ip tu , 
k tó ry  nie chce posyłać swych 
wojsk dla podbicia K ore i w  o- 
góle, a w  każdym  razie nie 
wcześniej, aż w o jska angielskie 
nie zostaną wycofane z samego 
E g ip tu ;

Pochlebczy kogucik
Pan Jean Chauvel, dureń w  

randze ambasadora, znapy jest 
z tego, że już  w  roku 1949 za­
proponował, by wyrzec się „p rze  
starzałego“  pojęcia suwerenno­
ści narodów i oświadczył, że nie 
ty lko  on, Chauvel, lecz rów nież 
cała F ranc ja  gotowa jes t do te ­
go. Jeśli chodzi o F rancję , a 
ściślej mówiąc o naród fra n c u ­
ski, to nie w ykazu je  on b y n a j­
m n ie j skłonności, by popierać 
propozycje pana ChauYela. Je-

ś li chodzi o samego pana Chau- 
ve!a, to należy przyznać, że sło­
wa jego nie odbiegają od czy­
nów: je ś li pan Shone (A n g lia ) 
„n ie  może wiele dodać do oświad 
ezenia przedstaw icie la U S A “ ,-to  
pan Chanvel (F ra n c ja ) nawet 
nie m yś li o zgłaszaniu ja k ic h ­
ko lw iek, chociażby n a jm n ie j­
szych, uzupełnień. On „bez za­
strzeżeń popiera am erykański 
p ro je k t rezo luc ji w . kw estii ko­
reańskie j“ . I  nie ty lk o  „popie­
ra “ , lecz wyskakując pochlebczo 
naprzód ja k  kogucik (dureń - 
pochlebcą —  na tym  polega je ­
go indyw idualność) skwapliw ie 
zapewnia, że „w  ciągu ostatn ich 
trzech la t F ranc ja  podejmowała 
w  A z ji ( t j.  w  V ie tnam ie —  uwa 
ga au to ra ) k ro k i analogiczne do 
tych, k tó re  Rada Bezpieczeństwa 
podejm uje obecnie w K o re i“ .

Dureń z konieczności 
i dureń - marionetka

Fan A rne  Sunde —  przedsta­
w ic ie l N o rw eg ii —  to -dureń 
z konieczności. Jako ban­
k ie r, jako przedstaw iciel, norwe­
skich kó ł handlowych, jako re ­
prezentant tow a rzys tw  żeglugi 
m orsk ie j —  je s t w  ogóle raczej 
człowiekiem interesu, którego 
nic nie obchodzi kwestia koreań 
ska. Z uw agi jednak na to, że 
A m erykanów  obchodzą ich w ła ­
sne in teresy, a w szystkie bogo­
bojne k ra je  m arshalłowskie w in ­
ny troszczyć się ty lko  o in te re ­
sy am erykańskie —  pan Arne 
Sunde w yraża oczywiście swą 
aprobatę i „bez zastrzeżeń po­
piera rezolucję am erykańską“ .

Pan Carlog Blanco —  to dele­
ga t Kuby. Cóż można powie­
dzieć o tym  durniu —  m ario ­
netce? N ic dobrego, albowiem, 
gdy m arionetka pociągnięta za 
n itkę  głosuje za propozycją, po 
legającą na tym , by mordować

kob ie ty i dzieci i obracać m ia ­
sta w  ru in y  i zgliszcza —  pozo­
staje nadal m arionetką, to 
krew  pozostaje prawdziwą 
krw ią . A  gdy krew  się le je, to 
odpowiadać będą za nią  wszy­
scy, k tó rzy  g łosowali, a zatem 
również m arione tk i.

Pan Corren, pełnomocny 
przedstaw icie l Ekwadoru, to 
dureń -— lizus, m iłośn ik  pa te ty ­
cznych epitetów . Tam , gdzie 
Shone nie ma co dodać, gdzie 
Chauvel przyłącza się bez za­
strzeżeń, tam  Corren w yje : 
całego serca!“ , tam  płac-e 2 
rozrzew nien iem : „W  y ją tkow o
słusznie!“ , tam  jąka jąc  się ze 
zdenerwowania k rzyczy: „ I  ja !
I  ja ! 1 ja ! “ , żeby, broń Boże,
p rzy  obliczaniu głosów ń e  prze 
oczor.o w pośpiechu jego wierno 
poddańczo podniesionej rę k i!

B o m b y  p a d a ją  a ' k rw a w y  
g łu p ie c  w c ią ż  ga d a

A  pan ■ A u s tin  tymczasem 
wciąż jeszcze m ów i o dobroczyn 
ności, o spraw iedliwości, o . de­
m okracji. Ko le jno, patrząc su­
rowo w pokorne, przestraszone, 
po psiemu wierne oczy swych 
młodszych kompanów od k rw a ­
wego najazdu na naród koreań­
ski i' widząc w nich zgodę na 
ws-zystko, czego ty lk o  zaprag­
nie A m eryka , A us tin  słodko 
m ruży oczy i cedzi, rozkoszując 
się brzm ieniem  własnego głosu. 
„N ie  będzie zuchwałym  m arze­
niem oświadczyć, że św it nowe­
go dnia w spółpracy m iędzyna­
rodowej za jaśn ia ł nad plejadą 
k ra jów , k tó re  w y s tą p iły  z ta k i­
m i szlachetnym i deklaracja, 
m i...“ . i

Na koreańskie m iasta pada­
ją  bomby am erykańskie. K ore­
ańska m atka przyciska do p ie r­
si rozszarpane ciało dziecka. 
K rw a w y  głupiec A us tin  gada...

wej. Ponadto S P A T IF  ua-ządzać
będzie doroczne kongresy tea­
tra ln e  i  film ow e.

W  zakresie zadań w ydaw n i­
czych S P A T IF  zam ierza wyda­
wać pismo tea tra lno  - film ow e, 
podejmie pracę nad h is to rią  f i l ­
mu polskiego oraz nad m oriogra 
fia m i w yb itnych  a rtys tów  dra­
matycznych, troszczyć się te i 
będzie o przekłady prac teore­
tycznych z języków  obcych itp .

Ponadto S P A T IF  w  porozu­
m ieniu ze Zw. Zaw. Pracowni­
ków  Sztuki i  K u ltu ry  oraz M i­
n isterstw em  K u ltu ry  i  Sztuki 
współpracować będzie nad usta 
leniem  planu szkolenia ideolo­
gicznego i  zawodowego a rty ­
stów.

W  zakresie opieki nad ochot­
niczym ruchem artystycznym  
S P A T IF  pro jektu je  uruchom ie­
nie poradni tea tra lne j, o rgan i­
zowanie wyjazdów  członków 
Stowarzyszenia w  teren dia u- 
rzą.dzj.nia tam  ku-rsów, odczy­
tów , dyskusji.

Dalsze zadania S P A T IF  
obejm ują prowadzenie do­
kum entacji współczesnego ży- 
c if  teatra lnego i film ow ego, o- 
pracowanie zasad prawa au to r­
skiego v/ dziedzinie twórczości 
tea tra lne j i f ilm o w e j, u r u c h o ­
mienie Domów P racy T w ó r c z e j  
oraz prowadzenie schronisk d a 
weteranów sceny.

O tw arcia  zjazdu dokonał prze 
wodniczący kom is ji o rgan izacy j­
nej S P A T IF U , re k to r PA V .S .l. 
Jan K reczm ar. Po wyborze Pre­
zydium  zjazdu zebrani wysłucha 
H przemówienia tow. wicemin. 
Sokorskiego.

Z ko le i przemówienia pow ita ł 
ne w yg ło s ili: w im ien iu  Zw. L i­
te ra tów  Polskich —  St. R. Do­
brow olski, ' w  im ien in Zvr. Zaw. 
Prac. Sztuki i  K u ltu ry  —  B. 
Skarżewski, w  im ieniu Zw. H i­
s toryków  Sztuki i K u ltu ry , p ro­
fesor W ł. Tomkiewicz, Geńeral- 
ny D yre k to r F ilp u i Polskiego
St. A lb rech t oraz przodstaw i-
ciele _ słuchaczy PWST i PWSF. 
Z. H ibner i Cz. Petecki. Odczy­
tany został również lis t  A le k ­
sandra Zelwerowicza, k tórem u 
soan zdrowia nie pozw o lił ucze­
stniczyć w  obradach zjazdu.

Po przemówieniach dokonano 
wyboru poszczególnych kom is ji.

W  części popołudniowej obrad
zebrani w ys łucha li re fe ra tów  
W ł. Daszewskiego o założeniach 
ideologicz.no - a rtystycznych
S P A T IF -u  oraz re fe ra tu  P. Bo­
rowego o założeniach organ iza­
cyjnych.

chw ały, widząc w  n ich a k t spra­
w iedliwości dziejowej.

Om awiając sromotne fiasko  
podjęte j przez im p eria lis tó w  àn- 
glo - am erykańskich kam pan ii 
przeciwko wprowadzeniu w  ży­
cie uchw ał kon fe renc ji poczdam­
skie j, M akarenko pisze: „W  o- 
bronie h is torycznych i  żyw ot­
nych p raw  narodu polskiego w y­
s tąp ił Generalissimus S talin.
W ie lk i wódz i  nauczyciel rzesz; 
pracujących całego św iata, n a j­
lepszy p rzy jac ie l narodu polskie­
go, w  im ien iu  rządu radzieckie­
go ośw iadczył, że próby te są 
zamachem na nienaruszalność za 
chodnich granic P o lsk i“ .

U tw orzen ie  N iem ieck ie j R e p u -, 
W ik i D em okratycze j —  pisze da­
le j „P raw da “  —  by ło  jednym  z’ 
najdonioślejszych czynników w' 
dziedzinie polepszenia stosunków 
polsko - niem ieckich. W ym ów - , 
nym  tego dowodem je s t podpi­
sanie w  dniu 6 czerwca w  W a r­
szawie dek la rac ji o w ytyczen iu 
is tn ie jące j i  usta lonej polsko- 
n iem ieckie j g ran icy  państwowej 
na Odrze i  Nysie.

D eklarac ja  ta, oparta  w  całej 
rozciągłości na uchwale konfe­
re n c ji k rym sk ie j i  poczdamskiej, 
założyła fundam enty  d ług o trw a ­
łe j p rzy ja źn i m iędzy Polską i  
N iem iecką Republiką Dem okra­
tyczną. D ek larac ja  ta  je s t jed ­
nocześnie dalszym wkładem  w  
dzieło u trw a le n ia  pokoju i  
wzmacnia obóz pokoju, którem u 
przewodzi Zw iązek Radziecki.

N a w rog ie  wobec te j dekla ra­
c ji stanowisko podżegaczy w o­
jennych, k tó rz y  chcieli ją  w yko­
rzystać dla podsycenia rew iz jo - 
n izm u w  Niemczech zachodnich 
—  pisze M akarenko —  narody 
Polski i  N iem ieck ie j R epub lik i 
D em okratycznej odpow iedziały 
dalszym zacieśnieniem p rzy ja z ­
nych stosunków i  w spółpracy 
gospodarczej, po lityczne j i  k u l­
tu ra lne j.

Opisując uroczystości w  Zgo­
rzelcu w  zw iązku z podpisaniem 
układu o w ytyczen iu  g ran icy  na 
Odrze i  Nysie, M akarenko pod­
kreś la : „T rzeba  by ło  zobaczyć ' 
z ja ką  głęboką i  serdeczną vdzię 
cznością m an ifes tow a li uczestni­
cy wiecu na cześć tego, k tó ry  nie 
pozw o lił im p eria lis tom  cng lo - 
am erykańskim  sprowokować ¡na­
rodu niem ieckiego i  p rzekszta ł­
cić g ran icy  na Odrze i N ysie  w 
jab łko  niezgody“ .

M akarenko cy tu je  obszerne 
w y ją tk i z przem ówienia prem ie­
ra G rotewohla i  prem iera Cy­
rankiew icza, świadczące o poko­
jow ych dążeniach obu narodów.

Ostateczne i  ca łkow ite  za ła tw ię 
nie kw e s tii g ran icy  na Odrze i 
N ysie  —  stw ierdza w  zakończe- 
h iu  „P raw da “  —  je s t nowym, 
w span ia łym  zwycięstwem  obozu 
pokoju i  dem okracji. Granicą, 
k tó ra  od w ieków  była zarzewiem 
wojny, dziś s ta ła  się gran icą p<5-' 

k o ju  i  p rz y ja ź n i
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Ż N IW A  N A  U K R A IN IE

W szystkie  okręg i po łudnio­
wych obwodów R epublik i U k ra ­
ińsk ie j p rzys tą p iły  ju ż  do sprzę 
tu  zbóż. Żniwa rozpoczęły się W 
atm osferze entuzjazm u pracy i  
ożyw ienia po litycznego. W  k o ł­
chozach, sowchozach i stacjach 
maszynowo - trak to ro w ych  od­
byw ają  się zebrania w  zw iązku 
2 akcją zbierania podpisów pod 
apelem sztokholm skim . Składa­
jąc podpis pod apelem, pracow­
n icy  w si podejm ują nowe zobo­
wiązania socjalistyczne.

S łynny kom bajner Bechter- 
sk ie j s tac ji maszynowo - tra k ­
torow ej (obw. cnersoński), Bo­
ha ter P racy Socja listycznej, Ma 
rek  B raga _ ośw iadczył m. in .: 
„M ó j kom bajn pracuje doskona­
le. Na kom bajnie ukazała się 
czerwona gw iazdka —  dowód, że
śmy ju ż  dostarczyli p ie rw szy ty  - 
siąc eetnarów zboża z nowego 
urodzaju. W krótce ukaże się d m  
ga gw iazdka. P rzyrzekam y, że 
w końcu akc ji żniw ne j bodzie­
m y m ie li 12 tak ich  gwiazdek. 
Dwanaście tysięcy eetnarów* —  
to będzie nasz w k ład  w  dzieło 
w a lk i o po kó j!“ .

N O W Y  D ŹW IG  
K O N S T R U K C JI R A D Z IE C K IE J

1 Grupa  ̂ inżyn ierów  m oskiew­
skich skonstruowała potężny 
dźw ig, k tó ry  znajdzie zastoso­
wanie w budownictw ie.

Nowy dźw ig wyposażony jes t 
w k ilka  m otorów  elektrycznych. 
Podnosi on c iężary na wyso­
kość 60 m etrów  w  ciągu m inu ­
ty  i  k ilk u  sekund. D źw ig  poru­
sza się autom atycznie i  wyko­
nuje pe łny obrót w okó ł swej 
osi.

PRACA DYPLOMOW A 
NOW ATORA PRODUKCJI

Robotn ik ta r ta k u  im . M ołoto- 
wa w  A rchang ie lsku, W . M o­
siński, je s t in ic ja to rem  ruchu 
stachanowskiego _ w  przemyśle 
leśnym. Po w ojn ie  M osiński stu 
d iował na wydziale in ż y n ie ry j­
no - gospodarczym A kadem ii 
Leśnictwa im. K iro w a . Ostatnio 
—  b ro n ił on pracy dyplom owej 
na tem at: „R ezerw y produkcy j­
ne ustiżo rsk ie j fa b ry k i fo rn ie - 
rów  „B o lszew ik“  i  ich w ykorzy"' 
stanie“ .

Państwowa K om is ja  Egzair 
nacyjna przyznała M osińskiej) 
ty tu ł inżyn ie ra  - ekonomia 
oraz w ręczyła  mu dyplom  z o 
znaczeniem. Zdaniem speejn 
stów, praca dyplomowa M usi 
skiego posiada w ie lk ie  znaczen 
praktyczne dla gospodarki n 
rodow ej ZSRR.
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Z  pobytu wycieczki ch łopów  polskich w ZSRR Wykorzystamy bogate doświadczenia radzieckie 
urzy budowie i umocmeniii spółdzielni

produkcyjnych
_ . m-m- • rm T^nyTTT

socjalistyczną prze gospodarzy oraz pracowników | S t a n i s ł a w  7 k d C Z O W
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S i n i c y  wycieczki w czasie pobytu w Caryczańskiej sta c ji maszynowo - traktorow e j 
V V zapoznali się z działaniem k o m b a jn u  „ S ta h m e c - 6 ‘  ^  roto sus

Co dają polsko-radzieckie umowy 
gospodarcze wsi polskiej

W  walce o
budowę wsi stoi przed polską 
klasą robotniczą i  masami mało 

średniorolnych chłopów' zada­
nie dalszego rozszerzenia sieci 
spółdzie ln i produkcyjnych. Po­
tężną rolę w dziele budownictwa 
spółdzielczości na wsi odgryw ały 
i  odgrywać będą wycieczki ch ło­
pów naszych do ZSRR.

Zorganizowane w  roku ubieg­
ły m  wycieczki do K ra ju  Socja­
lizm u dzięki naocznemu pozna­
n iu  praw dy o kołchozach przez 
delegatów wsi po lskie j, przyczy 
n iły  się do przyśpieszenia pro­
cesu zakładania piei-wszych spół 
dzieln i produkcyjnych w Pol­
sce. Pobyt chłopów polskich w 
roku bieżącym w  ZSRR m ia ł na 
celu ja k  na jgruntow nie jsze poz­
nanie doświadczeń budownictwa 
socjalistycznego na wsi, systemu 
pracy i  życia kołchoźników, do­
świadczeń, k tó re  uczestnicy w y­
cieczki będą w ykorzystyw ać 
przy zakładaniu nowych spół 
dzieln i i  u trw a la n iu  ju ż  is tn ie ją ­
cych.

i Na miejsce 160 ludzi oraz k il-  
hu żn iw ia rek i  m łocarń, można 
” Hawić kom bajn zbożowy, ob- 
¿JSiwany przez jednego ty lko  
Powieka.
.W ydajność kom bajna —  to 

Jjjcło 2 ha zbioru na godzinę, co 
Jł ty przeciętnych urodzajach 
:*J® średnio do 30 ton omłoco- 
j 5?0 i  oczyszczonego ziarna 
ra n n ie . Podczas zbiorów przy 
, ’«ocy kom bajna, s tra ty  z ia rna 
“ "n ie jsza ją  się 15-krotnie...

Nowoczesny sprzęt 
i maszyny rolnicze

. Stoją przed nam i w ie lk ie  za- 
A Bia przebudowy naszego ro l­
o w a , zmechanizowania w ięk- 

e?°ści pracochłonnych robót. Me- 
J^n izację taką  możemy prze- 
jj°Wadzić ty lko  w  oparciu o 
^ k to r y ,  o sprzęt, o maszyny, 
i,W ie lką  pomoc okazuje nam w 
• -1 dziedzinie Związek Radziec- 

Um owy moskiewskie z dnia 
1 czerwca określa ją  i regu lu ją  
J°Wiem dostawy do Polski t ra k ­
t ó w  i  maszyn ro ln iczych —  
Daszyn najnowszych typów. U- 
•tiowy te przew idu ją  również do- 
*tawy całych urządzeń do na- 
! i3'ch przyszłych fa b ry k , w kto- 
fł'ch będziemy sami produkować 
Daszyny i  sprzęt ro ln iczy. Po­
nadto —  zgodnie z umowami^ 
^taym am y ze Zw iązku Radziec­
kiego w iele ro ln iczych maszyn 
' ’Jorcowych.
.R adzieck ie  maszyny rolnicze, 
, órych jakość gó ru je  nad m a­
g n a m i ro ln iczym i jak iegoko l­
wiek innego państwa, a konstruk 
f ,1a i przydatność zostały wypró- 
~?Wane p rzy  w ie lo le tn ie j pracy 
, radzieckich kołchozach, pod­

niosą wydajność naszych pól, za- 
^Zczędzająe nam tysiące robot- 
Yko-dniówek, popraw ią  jakość 
kotłów.
,  15 roboczo-dni na 1 ha wynosi 

oszczędność pracy ludzkie j 
, y stosowaniu radzieckiego 
kombajna buraczanego. W yko-

l3e on jednocześnie wyorywa-

n ]e ogłowienie, oczyszczenie i 
sortowanie buraków  cukrowych, 
dając rezu lta t końcowy —  uło­
żone na polu w równe rzędy bu­
rak i oraz liście buraczane.

Kom bajn ten, wym agający do 
obsługi dwóch ludzi (łącznie z 
kierowcą ciągn ikow ym ) —  obra­
bia 0,15 ha na godzinę.

Stosowanie sadzarek ziem nia­
czanych zmniejsza zapotrzebowa 
nie na siłę roboczą p rzy  sadze­
n iu  ziem niaków 6 —  8-krotn ie  
w porów naniu ze stosowaną do­
tychczas pracą ręczną. Jakość 
pracy je s t tu  znacznie wyższa, a 
redlenie, sadzenie oraz p rz y k ry ­
wanie posadzonych k a r to f li 
zostaje całkowicie zmechanizowa

Podobne korzyścią da ją  ko­
paczki do ziemniaków (zbiory 
przeprowadza się 3-krotm e szyb­
cie j n iż p rzy pracy ręcznej), kom 
ba iny ln ia rsk ie  oraz inne ma­
szyny i narzędzia rolnicze.

K om bajny zbożowe, tra k to ry  i 
wiele innych maszyn rolniczych, 
ja k  kom bajny buraczane, ko­
paczki i sadzarki ziemniaczane, 
kom bajny ln ia rsk ie  itd ., dostar- 
czy n&rti Związek R&uzisckI j orziz 
będziemy je  produkować w na­
szych fabrykach, do k tórych u- 
rządzenia również otrzym am y z 
ZSRR. Maszyny te przyczynią 
się do socja listycznej przebudo­
w y w si —  do dalszej m echani­
zacji naszego »ro ln ictwa, do pod­
niesienia go na w yższy poziom 
agrotechniczny.

Wzorcowe maszyny rolnicze 
z ZSRR

Oprócz tych sery jnych maszyn 
i narzędzi, otrzym am y również 
radzieckie wzorcowe maszyny 
rolnicze. Posłużą nam one do 
prób zmechanizowania tak ich  ro 
bót ja k :  upraw a ro li w  ogro­
dach, sadzenie rozsady, w a lka  z 
chorobami i  szkodnikam i roś lin , 
obsługa i  żywienie zw ierząt, 
zbiór roś lin  w łókn is tych itd .

M aszyny wzorcowe zostaną 
poddane próbom i doświadczę

niom  w Insty tuc ie  M echanizacji 
i  E le k try f ik a c ji R o ln ictw a oraz 
w PGR-ach, w celu określenia 
ich przydatności w  naszych wa­
runkach i  w zależności od w yn i-

Uczestnicy wycieczek 
dzielą się wrażeniami

ro ln ic tw a  zwiedziła północny 
Kaukaz. Wycieczkę ro z d z ie liś ­
m y w Moskwie na 6 grup, z któ 
rych każda wyjechała w innym 
k ierunku. Byliśm y w obwodzie 
krasnodarskim , rostowskim  i 
nad Morzem Czarnym. Zw iedzi­
liśm y kołchozy, sowchozy, MTS, 
re jony zbożowe, winnice, fa b ry ­
kę kombajnów, k luby wiejskie, 
Domy Dziecka, Domy P io n ie ­
rów , b ib lio tek i. Oglądaliśmy po­
la  ryżowe i kanały nawadniają­
ce olbrzym ie obszary ziemi leżą­
cej przedtem odłogiem.

Podziw ia liśm y ja k  wspaniale 
ro zw ija  się na wsi radzieckiej go 
spodarka socjalistyczna, k tóra 
przyn ios ła  chłopom dobrobyt i 
ku ltu rę . Podziw ialiśm y, niezna­
ne chłopom polskim , potężne 
kom bajny, wykonujące pracę wie 
lu. dziesiątków ludzi, tra k to ry , 
na jbardzie j nowoczesne żn iw ia r­
k i i  p ług i. Przekonaliśm y się na 
ocznie ja k  wszędzie maszyna u- 
ła tw ia  człowiekowi jego ciężką 
pracę p rzy żniwach i siewie, jak  
przyczyn ia się do szybszego u- 
kończenia prac, lepszej obróbki

Uczestnicy wycieczek niosą 
na wieś polską słowa p raw -

ru n iia c n  i w ™  -y  — , , .
ków doświadczeń, będziemy albo dy o przewadze gospodarki
sprowadzać większe pa rtie  tych 
maszyn ze Zw iązku Radzieckie­
go, albo zaczniemy je  produko­
wać sami po otrzym aniu z ZSRR 
wszystkich niezbędnych rysun ­
ków technicznych i  dokumenta­
c ji.

Radzieccy specjaliści 
w Polsce

Zgodnie z um owami moskiew­
skim i, do Polski przybędą ze 
Zw iązku Radzieckiego w yb itn i 

»specjaliści radzieccy z fa b ry k  
maszyn rolniczych. Będą oni 
szkolić załogi naszych przysz­
łych fa b ry k  budowy maszyn ro l­
niczych, pomogą naszym inży­
nierom, technikom  i robotnikom  
w przysw ojeniu sobie nowych, 
postępowych metod p rodukc ji. 
Fachowcy radzieccy zapoznają 
również naszych pracowników 
ośrodków maszynowych i PGR 
z w łaściwościam i technicznym i 
radzieckich maszyn rolniczych.

Ponadto będzie nam udzielo­
na przez Związek Radziecki in - 
s tru k tyw n a  i  sprzętowa pomoc 
we wprowadzeniu metody me­
chanizacji chrom owania —  me­
tody, k tó ra  przez regeneracje 
zużytych części metalowyc 
znacznie przedłuża żywot 
szyn, a tym  bardzie j maszyn r  , 
niczych, narażonych na róż^ 
kap rysy pogody.

★
Taka jes t pomoc Zw iązku Ra­

dzieckiego dla polskiego ro ln ic ­
z a  —  pomoc ustalona przez u- 
mowy moskiewskie z dnia 29 
czerwca br. Taka pomoc, taka 
przy jazna, b ra tn ia  współpraca, 
iest m ożliwa ty lko  między ZSRR 

k ra jem  zwycięskiego socjaliz­
mu a kra jem  dem okracji ludo-

We*' T A D E U S Z S APO CIŃSKI

spałowej nad rozdrobnioną gospo 
darką indyw idualną i  przeka­
zują nabyte bogate doświad­
czenia. U czyn ili to w roku u- 
b ieg łym , dokonują tegc teraz de 
legaci chłopscy, k tórzy  zw iedzili 
w roku bieżącym Związek Ra - 
dziecki. Zabierają glos w prasie, 
radio, występują na trybunach 
wojewódzkich konferencji p a r ­
ty jn ych  i  konferencjach aktyw u 
spółdzielczego, przem awiają u 
siebie w powiecie, na zebratuacn 
gm innych i  w wiosce rodzinnej. 
Dzielą się spostrzeżeniami, wyko 
rzys tu ją  w pracy doświadczenia 
kołchoźników radzieckich, pa ru ­
ją  k łam liw ą  propagandę wroga 
klasowego —  ku łaka i  jego za­
usznika.

I  n iew ą tp liw ie  charakterystycz 
ne jest wystąpienie uczestniczki 
wycieczki do ZSRR ob. Panasiuk 
N a ta lii,  bezparty jne j chłopki z 
woj. lubelskiego, k tó ra  składając^ 
sprawozdanie z pobytu w uSRK, 
powiedziała:

„N iech m i tam  teraz ku ła k  ga 
■ * a  co chce, ja  sama w idzia łam ...“

A  w idz ie li delegaci w  k ra ju  
zwycięskiego socjalizm u wiele.

„Widzieliśmy wspaniale 
wyniki gospodarki 

zespołowej“
Nasza wycieczka —  druga w 

tym  roku  —  składająca się z 230 
osób —  członków spółdzie ln i pro 
dukcyjnych, chłopów mało i  śred 
nioro lnych —  indyw idualnych

ziem i oraz większej wydajności 
z ha. W idzie liśm y, ja k  wspaniałe 
w y n ik i osiągają kołchoźnicy 
dzięki zastosowaniu w praktyce 
przodującej nauki ro ln icze j i  ho 
dowlanej M iczurina - Łysenki, 
ja k  tę naukę przysw aja ją  kołchoź 
n icy radzieccy w systematycznej 
pracy nad sobą.

W id z ie li nasi delegaci, jak  
książka w Związku Radzieckim 
sta ła  się potrzebą m ilionów lu ­
dzi, ja k  Indzie radzieccy odczu­
w a ją  potrzebę czytania i  poko­
cha li książkę, z k tó re j wyciąga­
ją  nie ty lko  praktyczne wiadomo­
ści dla siebie, ale dzięki n ie j po­
g łęb ia ją  swe uświadomienie po li­
tyczne. Człowieka radzieckiego 
cechuje zarówno głęboki p a trio ­
tyzm  dla swej w ie lk ie j ojczyz­
ny, ja k  i  szczere uczucia m ter- 
nacjonalistyczne. D a li temu wy­
raz ■ ludzie radzieccy w serdecz­
nym  przy jęc iu  delegatów pol­
skich, w  szczerej sym patii dla 
polskich mas pracujących, zain­
teresowaniu naszym budownic­
twem  i  rozwojem  Polski Ludo- 

1 wej, w gotowości podzielenia się 
z nam i swym i boga tym i doświad 
czeniami, by przyśpieszyć i  nasz 
m arsz dó socjalizm u, dobrobytu 
i  k u ltu ry .

Kołchoźnicy dzielił się 
doświadczeniami

W  kołchozach, sowchozach i 
M TS spotyka liśm y licznych Bo­
haterów Pracy Socjalistycznej - 
przodujących ludzi ro ln ic tw a  ra ­
dzieckiego, z któ rych  n iektó rzy  
zajm ują, stanowiska posłów do 
Rady Najwyższe j ZSRR. Spoty­
ka liśm y licznych agronomów,

wiceminister Rolnic iwa i  R.R. 
nauczycieli, lekarzy, techników 
synów i  córk i kołchoźników ra ­
dzieckich, nowych ludzi, k tó rzy  
w yroś li na wsi socjalistycznej.

Spędziliśmy wiele godzin na 
rozmowach z ludźm i radzieckim i. 
D z ie lił się z nam i swoim i do­
świadczeniami przewodniczący 
kołchozu im . M ołotowa (re jon 
kurchański), tow. Tabakow, k tó ­
ry  jes t równocześnie zastępcą 
przewodniczącego Rady N a jw yż­
szej RFSRR. Pokazał on nam do­
robek swojego kołchozu na polu
1 w oborze. Kołchoz ten na ob­
szarze paru tysięcy ha o trzym u­
je średnio 18 ą zboża z ba, a od 
jednej św ini w roku średnio 
1,8 tony mięsa. Tow. TabaKow, 
gospodarując od 12 la t w ko ł­
chozie im . Mołotowa, ta k  zorga­
nizował produkcję, że za jedną 
dm.ówkę obrachunkową kołchoź­
n ik  o trzym uje 3,5 kg  pszenicy,
2 kg kukurydzy lub słoneczni­
ka i  3— 5 ru b li, a średnio ko ł­
choźnik wyrabia od 370 do 1.100 
dniówek obrachunkowych rocz-

n'B oh a te r P racy Socjalistycznej 
tow. Szacki z kołchozu im . Le­
nina (re jon  doniecki) opowia­
dał nam, ja k  otrzym uje  po 95 
q kukurydzy z ha. S łuży ł swoim 
doświadczeniem tow. Buchałow 
z kołchozu im . M ołotowa, rów ­
nież Bohater Pracy Socjalistycz­
nej, k tó ry  o trzym uje po 52 q 
pszenicy z ha. Opowiadali nam 
kołchoźnicy, robotnicy sowcho- 
zów i  MTS, ja k  organ izu ją  p ra ­
cę, rozmieszczają siłę roboczą,

w ykorzystu ją  nowoczesne maszy­
ny i  narzędzia rolnicze, by p rzy 
na jm niejszym  zużyciu s ił i  cza­
su osiągnąć ja k  na jobfitsze pio­
ny i  wspaniałe w y n ik i w eho- 
wie.

W ycieczką nasza spędziła rów  
nie? 3 dni w Moskwie. Delega­
ci nasi zw iedzili Muzeum Len i­
na. B yliśm y również w Mauzo­
leum Lenina. O bejrzeliśm y ze 
wzruszeniem wystawę podarków 
przysłanych towarzyszow i S ta li­
now i w związku z 70-leciem jego 
urodzin, wystawę, k tó ra  jes t w y ­
razem głębokie j czci i  uw ie lb ie­
n ia  ludzi radzieckich oraz mas 
pracujących k ra jów  dem okracji 
ludowej i  całego św iata dla w ie l­
kiego Wodza m iędzynarodowej 
k lasy robotniczej.

W  Moskwie, ja k  zresztą wszy­
scy przyjeżdżający, w idz ie liśm y 
wspaniałe m etro, cudo techn ik i 
i  tro s k i rządu radzieckiego o 
człowieka pracy. B y liśm y w  prze 
pełnionych tow aram i domach 
handlowych, gdzie delegaci zaku­
p il i dla swych najb liższych w ie­
le podarków z M oskwy. Wszę­
dzie, tak  w kołchozach, ja k  i  
w  Moskwie uderzała n iezw ykła  
serdeczność, z jaką  nas p rzy jm o ­
wano.

Wróciliśmy 
pełni wdzięczności

W ycieczki do Zw iązku Radziec 
kiego p rzyczyn iły  się do pogłę­
bienia przy jaźn i, łączącej nasze 
narody. Delegaci polscy n igdy 
nie zapomną wzruszających prze 
żyć i  osiągniętych doświadczeń
pobytu w ZSRR. P ow rócili oni 
do k ra ju  pe łn i wdzięczności dla 
towarzysza Stalina, p a r ti i bol­

szewików i  rządu radzieckiego za 
bra te rską gościnę i  um ożliw ienie 
poznania tw órcze j, radosnej i po­
kojowej pracy k ra ju  zwycięskie­
go socjalizmu.

Należy kontynuować 
masową propagandę

Delegaci chłopscy w yko rzy­
sta ją  w  codziennej p racy do­
świadczenia nabyte w czasie po­
by tu  w ZSRR. Przekażą je  swej 
gromadzie, całemu chłopstwu 
polskiemu celem umocnienia i  roz 
szerzenia spółdzielni p rodukcy j­
nych na wsi po lskie j. Rady N a­
rodowe, ZSCh, organizacje pa r­
ty jn e  na w szystkich szczeblach 
powinny przyp ilnow ać i  u ła tw ić  
zorganizowanie zebrań, narad i 
kon ferencji z uczestnikam i w y­
cieczek, aby doświadczenia na­
byte w  ZSRR zosta ły ja k  na jbar­
dziej spopularyzowane i  przeka­
zane najszerszym  masom mało i 
średniorolnych chłopów, oraz 
członkom spółdzie ln i p rodukcyj­
nych. U zbro jen i w  znajomość 
osiągnięć i  wzorowej o rgan izacji 
pracy, metod stosowania wska­
zań nauki w  gospodarstwie ro l­
nym , uczestnicy wycieczek, dro­
gą masowej propagandy uświada 
m ia jące j umocnią osiągnięcia is t­
niejących u nas spółdzielni pro­
dukcyjnych, będą zachęcać mało 
i  średniorolnych chłopów do 
stworzenia spółdzielni produkcyj 
nyeh, będą m obilizować ich prze­
ciw robocie wroga klasowego —* 
bogacza w iejskiego, staną się bu­
downiczym i nowego, radosnego, 
zamożnego i  ku ltu ra lnego  życia 
na wsi po lsk ie j —  w si soc ja li­
stycznej.

Zobowiązania lipcowe warszawskich m urarzy

m urarzy Józefa Pomyk * y  z o b o w *za la «  wykończy 
22 Hpca zabytkowe kamiemcz U  od 1-go do -7  go numeru, przy  _
Murarze ci wyrabia ją przecięt nie 180 proc normy co ^  P % oto A„

dowy starych sklepień jest d u iy m  o m g m e w m ________________ roto AB

Walka ludów Azji podważa 
fundamenty imperializmu

-W-V -W t  •
, W ypadki na K ore i p r U ^ a -  
U  Uwagę całego świata, o  
i'Wäka walka i  sukcesy o? "06®0'  

Przez m ałą republikę^ ludową 
^  Walce z agresją w ielkiego im - 

5rialistycznego mocarstwm wy- 
'o łu ją  sym patię i  solidarność 
*-tek m ilionów  prostych ludzi 
i*5 wszystkich kontynentach. A 
®r azem w umysłach wielu po- 
, sta je  py tan ie : gdzie leży źró- 
M  tych sukcesów? Jak to  się 
®7ł“ je, że ju ż  po raz d ru g i — 
j  Przykładzie ch ińskim  —  dy- 
jbonujący potężnym potencja- 

wojskowo-gospodarczym na- 
*?*stnicy b ic i są przez arm ie lu - 
®°We, częstokroć znacznie gorzej 
Uposażone?

Odpowiedź na to  pytan ie  zna- 
!.źć można w przem ianach, ia -

Stanisław  Brodzki

zaszły w św iatowym  ukła  
T?:e s ił w w yn iku  drug 
kw iatowej. Jedną

giej w o jny 
z na jbardz ie j 

"«cydującyeh przem ian je s t o- 
¡'fom ny, nieznany dotychczas w 
h is to rii zasięg ruchów narodo­
wo-wyzwoleńczych. W  w ielu kra 
iłach rozw inęła się i  p rzyb ra ła  
Poważne rozm iary  walka zbro j- 

przeciwko okupantom  impe

ria lis tyeznym . W atka ta , ja k  
wykazało doświadczenie Chin 
n y  Y ie tnam u, jes t jedyną dro­
gą prowadzącą do wyzwmlenia. 
Pod sztandarem w a lk i wyzwo­
leńczej do czynnego boju prze­
ciwko im peria listom  ruszyły  set 
ki m ilion6w mieszkańców kolo- 

: pól-kolonii. Solidarnie u 
7 ch boku stanęli robotnicy me- 
‘ ■ "kj czczególnie F ra n c ji, od-

L  a ’acv k o w a n ia  broni dla 
a g re s ji^  przeciwko ludom k o lo

n iw « lk a  ta  zrodzona z ducha iW alka ta._ kierowana
idei Pazdziern k , ^  p(>d
praez komunistów, . ,
przewodem Wa^y . } soj u„ 
op ierająca się na s • . ck j0p. 
szu p ro le ta ria tu  z ^  __
skim i k ra jó w  kolonialnych 
p rzyb ra ła  po w o jn ’TeT ,n0 y z 
ściowo charakter. Uder 
w ie lką s iłą  w same Ppdst V 
im peria lizm u , w ź ród ła_ 3 f, . 
zystencji. A  podważając 
istn ien ie  im peria lizm u —- PPy 
bia z każdym dniem ogolny s y- 
zys systemu kapitalistycznego.-  ™ ‘ " ‘ pe- zys systemu kap ita iis iy '- '-» ''^ ''-

kolonie  —  podstawą s iły  im peria lizm u
T  n *  J t r ń e l r i  T  i  TY l O J * *  n i e o }  ł \ ! n  1 .  ........................Londyński „T im es" p isa ł nie 

dawno z n ieukryw anym  niepo­
kojem : „ Ruchy rew olucyjne w 
d * n  W schodniej zm ienia ją s tra  
fe jńczną i  po lityczną mapę świa- 
**• Tam ksz ta łtu je  się los b li- 
sko m ilia rd a  ludzi... W ydarzc- 
n\a v) A z ji w poważnym stop- 

zagrażają dostawom nie­
zbędnych surowców, bez któ- 
pjmk W ielka B ry ta n ia , F ranc ja  
* Holandia nie mogą się obejść“ .

b ry ty js k ie j bu rżuaz ji 
Jawnia w ie lk i strach, ja k i pa- 

n«.le w C ity  i na W a łl S treet na 
ysl o wyzwoleniu kolon ii. A  

-arazem „T im es“  m im o woli 
Przyznaje, że bez ko lon ii impe- 
m lizm nie m ógłby istnieć.

. W  genialnej analizie im peria - 
jz m u  Lenin . s fo rm u łow a ł ja k ie  
naczepie m a ją  kolonie dla me- 
ropolii. Służą one jako  rynek 
nytu ( jja towarów , jako teren 

” sP loatacji surowców i wyzys- 
* ’J tan ie j s iły  roboczej, ja ko

obszar in w e s tyc ji kap itałowych 
Kolonie wreszcie m ają  ogromne 
znaczenie wojskowo-strategicz- 
ne. C y fry  i fa k ty  z ostatniego 
okresu w całej rozciągłości po­
tw ie rdza ją  leninowskie tezy 
sprzed 30 z górą la t.

Wzrost eksportu
W  okresie m iędzywojennym

40 — 45 proc. eksportu b ry ty j­
skiego szło do k ra jó w  im perium . 
W la tach 1938 —  1948 udział 
im perium  w eksporcie W ie lk ie j 
B ry ta n ii wzrósł z 44 do 58 
proc. W zrost ten ob ją ł przede 
wszystkim  kolonie i półkolonie. 
W  tym  samym okresie udział 
samych ty lk o  kra jów  
kich wzrósł do jedne j p ią te j ca­
łego eksportu b ry ty jsk ie j, • 
szcze w iększy w zrost zaznaczył 
się w wywozie Stanów Z jedno­
czonych, k tóre po w ojnie sUł> 
sie g łównym  ośrodkiem _ vmpo 
ria lizm u  światowego i  głównym

państwem -lichw iarzem . E kspo rt 
am erykański do siedmiu kra jów  
azja tyck ich  upatrzonych jako 
bezpośrednia „s tre fa  wpływ ów  
W a ll S treet (C h iny, Japonia i 
Korea. Indie, Indonezja,. F ilipa- 
nv i  S yjam ) ’«'zrósł między ro ­
kiem 1939 a rokiem  1947 z 470 
m ilionów  do 1.790 m ilionów  do­
la rów , czyli b lisko czterokrotnie.

Zależność metropolii 
od surowców kolonialnych

Już z tych paru c y fr  i  fa k ­
tów w yn ika  ja k ie  ogromne zna­
czenie jako rynek *byti)> m ają 
kolonie dla m etropolii. A le  je ­
szcze ważniejsze bodajże są ko­
lonie jako  dostawcy s u r o w e j  
W ielka B ry tan ia  jes t całkowicie

dła swego W o ro w e ,
wełna, !  q tany Zjedno-
chem ikalia itd .) .  o 7 ..
czone muszą sprowadzać naftę , 
kauczuk, metale Lo •
m ika lia  -  nie moiwąc uz o cu

F r a n c ja  c z y  H o la n d ia .

R e j° ^ ’/ t % t T " w y zwołeV-
ostra walka. "  W r io  z najbogat-
Ma stanowią ^ owcow yCh świa_

f yCStamtad czerpią U SA kau- 
VS i cynę (W ie lka  B ry ta n ia  czuk i cynę ^  ^  kauCzuku

boczej w  koloniach. N ie  mówiąc 
ju ż  o fo rm a lnym  niewoln ictw ie , 
is tn ie jącym  jeszcze w bardzo 
w ielu koloniach w postaci np. 
pracy przym usowej, czy wielo­
le tn ich kon trak tów  p rzyw iązu ją ­
cych robotn ika do p la n ta c ji czy 
kopa ln i —  nawet w a ru n k i tzw. 
wolnej pracy są ka tastro fa lne . 
W  koioniaeh nie ma nawet n a j­
prym ityw nie jszego ustawodaw­
stwa społecznego, dzień pracy 
często przekracza 10 godzin, 
praca dzieci od la t  6 —  8 jest 
rzeczą norm alną. Wymowmą ilu ­
s trac ją  są s ta tys tyk i indyjsk ie , 
wykazujące w 1942 r . przeciętną 
tygodniową płacę robotn ika w 
wysokości 4,5 szylinga —  pod­
czas gdy w tym  samym czasie 
przeciętna płaca w A n g lii wa­
hała się w g ra n ic a c h  30 szylin­
gów, czy li Pilsko 7 razy więcej. 
S ku tk i tego stanu rzeczy w yka­
zują te same s ta tys tyk i. Robot­
n ik  h indusk i ja d ł dziennie za­
ledwie ok. 65 dkg żywności 
czyli dwie trzecie ra c ji więzien­
nej w Ind iach !

Milionowe zyski 
z miliardowych wkładów

Wreszcie stanowią kolonie ob­
szar inw estyc ji kap ita łowych. W 
okresie m iędzywojennym  70 p ro ­
cent eksportu kap ita łu  b ry ty j­
skiego i  70 procent wkładów za 
granicą —  mieściło się w impe­
riu m  —  przede wszystkim  w ko­
loniach i  pół-kolordach. Po d ru­
gie j w o jn ie  św iatowej W ielka 
B ry tan ia  u trą c iła  znaczną częsc 
swoich in w estyc ji na rzecz głów 
nego lichwianza —  Stanów Zjed­
noczonych. W ie lk ie j B ry ta n ii po 
zostało w  koloniach „zaledwie 
ok. 3 m ilia rd y  fun tów , a roczne 
zyski netto z in w estyc ji spadły z 
175 do 50 m iln . fun tów , Stany 
Zjednoczone natom iast _ zaję ły 
pierwsze miejsce i  ich lo­
ka ty  kap ita łu  za gran icą osiąg­
nęły w  r. 1948 ponad 30 m ilia r ­
dów dolarów, z czego ponad 9 
m ilia rdów  stanow ią bezpośred­
nie w kłady w  kopalnictwo, p lan ­
tacje  i  przemysł głównie w k ra ­
jach kolon ia lnych i  pół-kolom al- 
nych.

Z  rezerw im peria lizm u  
rezerwy rew olucji

rykańsk ie j przeciwko ludom 
A z ji południowo-wschodniej by­
ły  znacznie wyższe. Jest to zna­
cznie w ięcej, aniżeli kap ita ł f i ­
nansowy am erykański wyciągnął 
z wyzysku tych kra jów  w tym  
samym czas-ie.

Podobnie przedstaw ia się sy­
tuacja  innych państw  im p e ria li­
stycznych. W ojna na M alajach 
kosztuje o fic ja ln ie  W ie lką B ry - 
tanię rocznie ok. 50 m ilionów 
fun tów , w  rzeczywistości —  dwa 
razy ty le . Suma zaś wszystkich 
b ry ty js k ic h  inw estyc ji w kopal­
niach i  p lan tac jach m alajskich 
nie przekraczała 100 m ilionów 
fun tów . F ra n c ja  w ydaje na 
„b rudną  wojnę“  w  V ietnam ie 
ponad 120 m ilia rd ów  franków  
rocznie, ale gospodarka kolon i­
zatorów francusk ich  w Indochi- 
nach je s t całkow icie zru jnow a­
na i  „N ew  Y o rk  H era ld  T ribu - 
ne“  zmuszony by ł przyznać: 
„Indoch iny, które kiedyś były 
źródłem wzbogacenia się F ra n ­
c j i  są obecnie przyczyną je j za­
dłużenia się“ .

W  zwycięstwach odnoszonych 
przez ludy  kolonialne mimo o-

gromnych w ysiłków  im p e ria li­
stów uw idocznia się ja k  potęż­
ne ciosy systemowi im p e ria lis ty  
cznemu zadaje w a lka  narodowo­
wyzwoleńcza w  koloniach. F ak ty  
te pokazują ja k  dzięki rozwojo­
w i ruchów narodowo-wyzwoleń­
czych coraz większe obszary 
im periów  kolon ia lnych sta ją  się 
deficytowe dla im peria lis tów , 
ja k  w coraz licznie jszych w y ­
padkach im peria liśc i nie ty lko  
nie w yc iąga ją  m ilia rdow ych zy- 
gk6w —  lecz jeszcze rzuca ją  m i­
lia rd y  na represje przeciwko 
setkom m ilionów  walczących _ o 
wyzwolenie. F a k ty  te pokazują, 
ja k  potężnym wyłomem w syste­
mie im peria lis tycznym  było zwy­
cięstwo rew o luc ji chińskie j i  w y­
zwolenie północnej K ore i. F a k ty  
te pokazują dlaczego inne k ra ­
je południowo-wschodniej A z ji,  
k ra je  o s ilnym  ruchu narodowo­
wyzwoleńczym, przesta ją  byc 
rezerwam i kap ita lizm u i  sta ją  
się, dzięki ■walce, rezerwam i re ­
w o luc ji. Przekształcenie rezerw 
rew oluc ji w fron tow ą  arm ię re ­
w o luc ji, będącą w iernym  sojusz­
nikiem  k ra jó w  obozu socja li­
stycznego i  całego m iędzynaro­
dowego p ro le ta ria tu  —  jest 
dziełem ruchów narodowo-wyzwo 
leńcz^ch.

wyci llaa lIjsW e i roczn i; ponad 
i cyny ma K ? :inr(Vw podczas m ilionów do arów P350 m ilionów ™ strefy
gdy eksport całej . * 300 mi
szterlingowej d a "a ł W  (Ind(>.

n€Z-a uiTmal monopol na wol- m aja nie"Y ,‘ . . ne drogocen- 
fra m , molibden in rly Ch nie-
ne metale) i  W arto  do-
zbednych surowe.^ - ^  %
dać, że im p o rt a m e rjk a ^ a ió wwspomnianych siedmiu ^
wschodnio-aziatyc  ^943
ciągu dwóch la t 111 udział 
o ponad' -7U procent. * i^ n o r-  
tych k ra jów  w Ogólnym im pm  
cle am erykańskim  wzrósł w tym  
okrfs ie  z 10 na 12 pro ien • ^
Dwie trzecie racji więziennej 

Bardzo poważnym źródłem zy­
sków jes t wyzysk tan ie j s iły  ro-

T ak więc kolonie posiadają 
dla systemu im peria listycznego 
ogromne znaczenie. Podstawą 
s iły  b ry ty jsk iego  im peria lizm u 
był fa k t, iż na każdego A ng lika  
_ pracowało ponad 10 miesz­
kańców kolon ii. Źródłem s iły  a- 
merykańskiego im peria lizm u by­
ło zarówno surowcowe zaplecze 
k ra jów  kolon ialnych i  pół-kolo- 
n ia inych oraz tamtejsze ry n k i 
zbytu __ ja k  i  olbrzym ie docho­
dy płynące z 30 m ilia rdów  do­
la rów  inw estyc ji zagranicznych. 
U trzym an ie tych terenów jest 
więc dla im peria lizm u sprawą 
życia lub śm ierci. A  utrzym anie 
tych terenów w warunkach roz­
budzonej i setki m ilionów  ogar- 

j- ia c e j wa lk i narodowo-wyzwo­
leńczej' — oznacza i oznaczać 
musi natężenie w ie lkich wysil-
k5W koncentrowanie ogromnych 
, i ł  zbrojnych i wydatkowanie 
m iliardowych sum na walko 
która musi zakończyć się kięsKą

I tak od końca w ojny jesteś™v 
świadkami nowej, swoistej fo r ­
my „eksportu k a p ita łu ", laką 
stanowią w yda tk i wojskowe dla

u trzym an ia  bezpośredniej lub 
pośredniej w ładzy im peria lis tów  
w koloniach. Dokładnej wysoko­
ści tych w ydatków  nie można 
oczywiście usta lić, ale nawet 
częściowe liczby są niezm iernie 
charakterystyczne. S tany Z jed­
noczone u to p iły  w „pomocy“  dla 
Czang Kai-szeka ponad 6 m ilia r  
dów dolarów. F ilip in y  pochło­
nęły do końca 1949 — 2,5 m i­
lia rda , a od tego czasu — dal­
szych 500 m ilionów . U zbro je­
nie i  wyszkolenie lisynmanow- 
ców kosztowało ty lk o  w roku 
4949 — 400 m ilionów dolarów. 
Tak wiec według o fic ja lnych 
sta tystyk im peria lizm  amery­
kański wydal bezpośrednio (0 
m iliardów  dolarów na walkę z 
ruchem narodowo-wyzwoleńczym 
w n iektórych ty lko  kra jach po­
łudniowo-wschodniej A z ji. Jeśli 
doliczyć nieu jawnione- wydatki, 
dotacje dla innych reakcyjnych 
reżimów, pomoc dla im peria liz ­
mu bryty jsk iego, francuskiego : 
holenderskiego w prowadzeniu 
wojny na M alajach, w Indoch:- 
nach i w Indonezji — okaże się. 

że faktycznie koszty agresji am

tiML 1U uy .......

M arksizm — lenin izm  drogowskazem  
wycięstwa

Przebudzenie narodom Wscho. 
du przyn iósł Październik. W wy­
n iku zwycięskiej rew oluc ji Po­
wstało na ogromnych obszarach 
Europy i  A z ji państwo socja li­
styczne, będące klasowym sojusz 
n ikiem  i oporą ruchu narodowo­
wyzwoleńczego. Dzięki Paździer­
n ikow i i dopiero po P a ź d z ie r n i ­
ku idee m arksizm u-leninizm u 
przeniknęły d o  A z ji. O g a r n ia ją c  
ro d z ą c y  s ię  p r o l e t a r i a t  k r a jó w  
kolonialnych i pół-kolonialnych, 
wskazywały mu d ro g ę  d o  poce­
rowania m ilionow ym i masami 
chłopskim i i dały mu w ręce o- 
ręż zwycięstwa.

R e w o lu c ja  P a ź d z ie r n ik o w a
_"pisał jeszcze w 1918 r .  Stalin
__ j e s t  p ie rw s z ą  na  św iec ie  r e ­
w o lu c ją .  k tó r a  w y r w a ł a  z od­
w iecznego snu  m a s y  o ra c u ją c e  

ę u c is k a n y c h  n a ro d ó w  W sch o d u  i

wciągnęła je do w a lk i z impe­
ria lizm em  św iatowym ".

W  referacie na X IV  zjezdz;e 
W K P (b ) S ta lin  s tw ie rdz ił, że 
Związek Radziecki je s t jedynym  
kra jem , k tó ry  rozumie duszę u- 
ciskanych narodów. „N ie  jest 
przypadkiem, że im ię wodza 
P a ź d z ie r n ik o w e j  R ew olucji, tow. 
Lenina  —  p isa ł S ta lin  w 1923 
roku —  jest dz is ia j na jba rdz ie j 
ulub ionym  im ieniem  na ustach 
z a h u k a n y c h  i  uciskanych chło­
pów i  rew o lu cy jn e j in te lig e n c ji 
kolon ia lnych i  zależnych k ra ­
jó w “ . Z im ieniem  Lenina i  Sta­
lina  wiążą lu dy  kolonialne zada­
nia na dziś —  to znaczy wyzwo­
lenie z okrutnego wyzysku i nie­
wolniczego ja rzm a im p e ria lis ty ­
cznego — oraz zadania na ju ­
tro :  socjalistyczną przyszłość. Z 
ideologią m arksizm u-lenin izm u

wiążą ludy  ko lon ii jedyną na­
dzieję -wyzwolenia społecznego i  
narodowego spod podwójnego u- 
eisku obcego im peria lizm u i  ro ­
dzimej bu rżuaz ji.

„...W dzięczni jesteśmy —- p i­
sał Mao Tse-tung —  M arksow i, 
Engelsowi, Len ino io i i  S ta lino ­
w i, k tó rzy  uzb ro ili nas w oręż 
w ałku Orężem ty m  są nie ku lo­
m io ty, lecz m arksizm -leninizm ... 
Chińczycy p rz y ję li m arksizm  w 
w yn iku  jego zastosowania przez 
Rosjan. Przed wybuchem Rewo­
lu c ji Październikowej Chińczycy 
nie ty lko  nie zna li Lenina i  S ta­
lina, nie zna li oni również M a r­
ksa i  Engelsa. Głos m arksizm u- 
lenin izm u doszedł do naszych 
uszu dopiero z hukiem  dzia ł Re­
w o luc ji Październikowej... W nio­
sek by ł jeden —  iśó za p rzy ­
kładem R osjan“ . Iść za p rzyk ła ­
dem Rosjan oznaczało stosować 
teorię  i  p ra k tykę  m arksizm u- 
lenin izm u. Oznaczało to o rgan i­
zować walkę na bazie nauk Le­
n ina i  S ta lina.

W ytycza jąc 25 la t  temu per­
spektywy zwycięstwa rew o lu c ji 
w koloniach, S ta lin  p is a ł:

„ i .  N ie można osiągnąć w y ­
zwolenia k ra jó w  ko lon ia lnych i 
zależnych od im p e ria lizm u  bez 
zwycięskie j re w o lu c ji; niepod­
ległości nie o trzym u je  się za dar 
mo.

S. N ie  można rozw ijać  dale j 
rew o lu c ji i  zdobyć ca łkow ite j we 
podległości rozw in ię tych  pod 
względem kap ita lis tycznym  ko­
lo n ii i  k ra jó w  zależnych bez izo­
lowania ugodowej burżuazji na­
rodowej, bez wyzwolenia rewo­
lucy jnych mas drobnomieszczań­
stw a spod wpływ ów  burżuazji, 
bez urzeczywistnienia, hegemo­
n ii p ro le ta ria tu , bez zorgan izow i 
nia przodujących elementów A-c- 
sy robotniczej w samodzieln 
pa rtię  komunistyczną.

S. N ie można osiągnąć trw a li 
go zwycięstwa w k ra jach  kolt 
n ia lnych i  zależnych bez realne 
spó jn i ruchu wyzwoleńczego

(Dokończenie na str. 4)
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P rz e g lą d  p rasy

Z  C entra lnej Szkoły P arty jne j 
w Łodzi

W  łódzkim  „G łosie Robotni­
czym “  zamieszcza a rty k u ł, oma­
w ia jący doświadczenia roku nau 
k i w Centralnej Szkole P a rty j­
nej im. Juliana Marchlewskiego 
w Łodzi, dyrekto r te j szkoły, 
tow . C. Budzyńska.

W  szkole został zakończony 
pierwszy kurs roczny' którego 
zadaniem było przygotowanie 
słuchaczy do praktycznej pracy, 
zaopatrzenie ich w broń ideolo­
giczną, niezbędną dla działacza 
pa rty jnego  jako kierownika po­
litycznego na swoim terenie. O- 
bok nauki teo rii m arksizm u-le - 
n in izm u, h is to rii W K P ib ) i h i­
s to rii ruchu robotniczego, pro­
gram  obejmował również przed­
m io ty  ogólnokształcące; geogra­
fię , h istorię  lite ra tu ry , a nawet 
h is to rię  sztuki. Tow. Budzyńska 
pisze:

„Poważną trudnośc ią  w  n a ­
szej p racy  hyła ogrom na ro z ­
piętość poziom ów, rozp ię tość 
w  p rzyg o to w a n iu  s łuchaczy. 
W śród  n ich b y li tow a rzysze  
ze średn im  a naw e t w yższym  
w yksz ta łcen iem  i tow arzysze , 
k tó rz y  ukończy li ty lk o  4 k lasy 
s zko ły  powszechnej.

Część słuchaczy ukończyła 
szkoły wojewódzkie, by li i  ta ­
cy, k tó rzy  nie przeszli nawet 
przez kursy terenowe. 15 s łu ­
chaczy zostało przy ję tych w a­
runkowo. ze względu na bar­
dzo słabe przygotowanie i w y ­
robienie. A  jednak dziś. k ie­
dy kończymy kurs, trzeba po­
wiedzieć, że w yn ik i pracy są 
ogromne, że wszyscy słucha­
cze wychodzą ze Szkoły z po­
ważnym i osiągnięciami. W ięk- 
szość słuchaczy początkowo 
najsłabszych— opuszcza Szko­
łę  z w yn ikam i dobrym i.

Ten ogromny wzrost, prze- 
zwyciężenie poważnych tru d ­
ności —  to  w yn ik  zarówno 
w łaściwych metod nauczania 
Jak i stosunku do nauki ze 
s iro ny  samych słuchaczy. W 
swych metodach nauczania

’

dążyliśm y do tego. aby przy­
zwyczaić słuchaczy do samo­
dzielnego myślenia, do a n a li­
zowania każdego zagadnienia.

Jednak najlepsze nawet me­
tody nie dałyby tych wyników, 
gdyby nie postawa samych 
słuchaczy, gdyby nie ich praw 
dziwie p a rty jn y  stosunek do 
nauki.

W yn ik i naszego kursu 
świadczą o tym , że trzeba 
wierzyć w ludzi, trzeba dać 
im należytą pomoc ¡'op iekę—- 
a rezu lta ty  przejdą 'wszelkie 
oczekiwania“ .

W  dalszym ciągu autorka a r­
tyku łu  zwraca uwagę na stosu­
nek niektórych sekretarzy pod­
stawowych organizacji p a r ty j­
nych, którzy chętnie korzysta li 
z pomocy słuchaczy szkoły, ja ­
ko prelegentów.

„Sekretarze ci, natom iast, 
nie bardzo lubią dzielić się ze 
słuchaczami trudnościam i swy 
m i w pracy organizacyjnej i 
osiągnięciami. A przecież 
głównym  celem naszej pracy 
w terenie jest wymiana do­
świadczeń, kon takt z życiem 
organizacyjnym . Tfzeba, aby 
w przyszłości kom ite ty  dziel­
nicowe i  sekretarze organiza­
c ji podstawowych bardzie! 
w n ika li w potrzeby Szkoły i 
swą pomocą p rzyk łada li się 

-również do wychowania no­
wych kadr“ .
W yn ik i egzaminów wypadły 

pozytywnie:
„A le  prawdziwy egzamin 

nasi absolwenci zdawać będą 
w swej codziennej praktycznej 
pracy. Przyszłość pokaże, ja k  
Szkoła przygotowała ich do 
zadań, k tóre przed n im i st.oia.

W ierzym y głęboko, że 
wszyscy nasi absolwenci ten 
egzamin praktyczny zda­
dzą. że ogromny wkład P a rtii 
w ich wychowanie da należyte 
p lony“ .

Nowe udogodnienie dla m łodzieży  
pragnącej zdobyć zawód górn ika
M in isterstw o G órnictwa w po­

rozum ieniu z Centralnym  U rzę­
dem Szkolenia Zawodowego u ru ­
chamia z nowym rokiem  szkol­
nym  przy szkołach zawodowych 
w Janowie Śląskim i w W ójtko- 
wicaeh Kom ornych klasy wstęp­
ne dla młodzieży w wieku od la t 
14 do 1(5, która  nie ukończyła 
szkoły podstawowej. Uczniowie

tych klas m ają zapewnione po­
mieszczenie w internatach.

K lasy wstępne stanowią nowe 
udogodnienie dla m lłdz ieży  pra­
gnącej zdobyć zawód gó-nika. 
Ich ukończenie um ożliw ia m ło­
dzieży kształcenie się w szko­
łach zawodowych, które wym a­
gają od kandydatów do zawodu 
górniczego pełnego wykształce­
nia podstawowego.

Zakończenie zjazdu zw. zaw. 
pracow ników  instytucji społecznych

Ma zakończenie obrad I IV K ra  
jowego Zjazdu delegatów Zw 
Zaw. Prac. In s ty tu c ji Społecz­
nych, przy ję to  uchwały i rezo­
lucje, k tóre nakreśla ją w ytycz­
ne pracy Związku w dziedzinie 
szkolenia kadr, poprawy sty lu  
pracy związkowej i  w a lk i o po­
kój.

Uchwały nakładają na a k ty ­
w istów  Związku obowiązek spo­
tęgowania i rozszerzenia współ­
zawodnictwa pracy oraz zacieś­
nienia współpracy aparatu Zwiąż

kowego-z ogółem pracowników 
in s ty tu c ji społecznych.

W celu wzmożenia Walki o 
pokój, zebrani postanowili uak­
tyw nić zakładowe K om ite ty  0 - 
brońców Pokoju oraz pogłębić 
przyjaźń ze Związkiem Radziec­
kim — tw ierdzą obozu pokoju.

Zjazd dokonał wyboru no­
wych władz. Przewodniczącym 
zosta ł Marian Rainer, wiceprze­
wodniczącym — Zbigniew Strze 
lecki, sekretarzem —  Jan Ja- 
locha.

Zjazdy aktywu obrońców pokoju 
potępiają zbrodniczą agresję USA

na Korei
Komitety Obrońców Pokoju rozpoczęły przygotowania do zjaz­

dów wojewódzkich i krajowego zjazdu obrońców pokoju, który 
odbędzie się 1 września br, w jedenastą rocznicę napaści barba­
rzyńców hitlerowskich na Polskę. W  kraju odbywają się zebrania 
aktywni obrońców pokoju, których zadaniem jest nakreślenie pla- 
ń u  przygotowań do zjazdów oraz działalności Komitetów Obroń­
ców Pokoju na zasadzie zdobytego doświadczenia w akcji zbie­
rania podpisów pod apelem sztokholmskim. Bojownicy o pokój 
wyrażają na swoich zebraniach ostry protest przeciwko ingeren­
cji imperialistów amerykańskich na Korei.

społeczeństwa powiatu Jawor — 
głosi m. in. rezolucja — swą 
pracą dla Polski Ludowej wzmóc 
nią s iły  potężnego obozu , poko­
ju  i postępu“ .

W  Jaworze, w woj. w rocław­
skim odbył się zjazd aktywu ko­
m itetów  obrońców pokoju z za­
kładów pracy, gmin i gromad 
całego powiatu. W  ożywionej 
dyskusji, k tóra rozwinęła się po 
referacie sprawozdawczym z ak­
c ji zbierania podpisów pod. ape­
lem sztokholmskim, zabrała m. 
in. glos K lara Bortenowa. W y­
raz iła  ona w im ieniu pracują­
cych kobiet całego powiatu p ło­
mienne życzenia zwycięstw lu ­
dowi koreańskiemu i  ludowi 
Vietnamu.

W ielkie zgromadzenie, na ,któ 
re licznie p rzyby li obok robot­
ników, chłopi i  kobiety, podjęło 
jednomyślnie uchwałę, w k tóre j 
zebrani wyrażają swe pełne po­
parcie dla bohaterskiego ludu 

'koreańskiego. „Przedstawiciele

A ktyw iśc i ruchu obrońców po­
koju województwa rzeszowskie­
go licznie zgromadzeni na ze­
braniu uchwalili rezolucję, w 
k tó re j przyłączają się do głosu 
protestu m ilionów ludzi na ca­
łym  święcie, przeciwko zbrodni­
czej próbie u jarzm ienia wolne­
go narodu koreańskiego, przez 
im peria listów  amerykańskich. 
„A g res ja  na Kore i —  czytamy 
w rezolucji —  odsłania zbrod­
nicze cele im peria lizm u amery­
kańskiego, k tó ry  dąży do zdła­
wienia wyzwoleńczych ruchów 
narodów A z ji. B ru ta lne j agre­

s ji im peria lis tów  przeciw ludom 
Korei, V ietnamu, Formozy i F i-  
lip in , przeciwstaw im y walkę o 
pokój poprzez wydatniejszą i 
lepszą pracę.

Stojąc w jednym szeregu ze 
wszystkim i postępowymi ludź­
mi, zwolennikami pokoju na 
świeeie, wołamy pod adresem 
amerykańskich im peria listów : 
„Ręce precz od K ore i“ , „Precz 

z podżegaczami do nowej w o j­
ny“ .

*

Zakładowy K om ite t Obroń­
ców Pokoju przy Centra li Rol­
niczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“  w Rzeszowie zwołał 
zebranie wszystkich pracowni­
ków okręgowej placówki, na 
którym  omówiono zadania p rzy ­
gotowań do wojewódzkiego zjaz­
du obrońców pokoju oraz wyda­
rzenia na Korei. Zebrani napięt­
nowali podstępną napaść im pe­
ria lis tów  amerykańskich na lu ­
dową republikę koreańską, k tó ­
rzy 'w zorem  fasz,ystów h itle row ­
skich pragną ujarzm ić wolne na 
rody świata, Zebrani uchwalili 
również skupienie s ił dla przy-

P i ’o re s  o  n a d u ż y c ia  w  d a w n y m  z w ią z k u  

,C a r i t a s “  w  G n ie ź n ie9 9 ’

Przed Sądem Apelacyjnym w Poznaniu rozpoczął się proces 
przeciwko oskarżonym o nadużycia kierownikom b. archidiecez­
jalnego związku „Caritas“  w Gnieźnie, Na lawie oskarżonych 
zasiadł b. dyrektor „Caritas" ks. Sylwester Kinecki b, zastępca 
dyrektora Stanisława Urbańska (siostra Kasy Ida) oraz właści­
ciel sklepu spożywczego w Gnieźnie, Stanisław Pic,

Odczytany na rozpraw ie akt 
oskarżenia zarzuca ks. Kineckie- 
mu działanie na szkodę interesu 
publicznego w celu osiągnięcia 
korzyści m ajątkowych. Oskarżo­
ny celowo nie prowadząc księgo­
wości gnieźnieńskiego „C a ritas “  
s tw orzy ł chaos w rachunkowoś­
ci, co um ożliw iło  mu defrauda­
cję wysokich sum pieniężnych, 
uzyskanych z nielegalnej sprze­
daży towarów będących własnoś 
cią „C a ritas “ . M. in. oskarżony 
przyw łaszczył ok. 800 tys. zł za 
sprzedaną mąkę pszenną, fu tra  
i inne a rtyku ły .

Stanisław ie U rbańskie j akt 
oskarżenia zarzuca współdzia ła­
nie z ks. K ineckim  przy bez­
prawnej sprzedaży towarów sta­
nowiących własność „C a ritas “ . 
Na polecenie ks. Kineckiego nie 
księgowała ona sum uzyskanych 
ze sprzedaży tych artyku łów , a 
wpłacała je bezpośrednio ks. K i-  
ńeckiemu. Oskarżona podrabiała 
również k w ity  magazynowe.

Stanisław Pic oskarżony jest 
o to, że w roku 1947 nabył od 
oskarżonej U rbańskie j jedenaś­
cie worków niepalonej kawy 
z ia rn is te j oraz około 10 worków 
pszennej m ąki, pochodzącej z 
darów zagranicznych — w ie­

dząc, że a rty k u ły  te pochodzą ż 
kradzieży.

Śledztwo wykazało, że oskar­
żonym ks. Kineckiemu i U rbań­
skiej zależało na stworzeniu 
chaosu w rachunkowości w celu 
uniem ożliw ienia w ykryc ia  prze­
stępstwa. Jednocześnie z polece­
nia ks. Kineckiego oskarżona 
Urbańska prowadziła nielegalną 
kasę, do k tó re j w p ływ a ły  pienią­
dze za tow ary sprzedawane bez­
prawnie kupcom pryw atnym .

W toku rozpraw y Sąd przęsłu 
chał szereg świadków.

W łaścicielka p iekarni w Gnieź 
nie, W ładysława Limanowa ze­
znała, że nabyła od oskarżonej 
U rbańskiej dwa fu tra .

Świadek Zofia Walczakowna 
również nabyła w gnieźnieńskiej 
„C a ritas “  dwa fu tra  za 16 tys. 
zł. Także i  w te j transakc ji po­
średniczyła oskarżona Urbańska.

Świadek Stanisław Powaga — 
szewc, kup ił z magazynu „C a ri­
tas“  150 par zelówek gumowych 
i 30 par obcasów za 36 tys. zł, 
wpłacając pieniądze do rąk oskar 
żonej U rbańskie j. _ ,

W łaścicielka sklepu rzeźnicze­
go w Gnieźnie, Cecylia Jankow­
ska oświadczyła przed sądem, że 
nabyła w „C a ritas “  4 fu tra  za

65 tys. zł. Podobnie ja k  poprzed­
ni świadkowie Jankowska nie 
kw itow ała odbioru fu te r.

W łaścicielka sklepu elektro­
technicznego, a jednocześnie 
przewodnicząca Stowarzyszenia 
Dobroczynności pod wezwaniem 
św, Wincentego a Paulo — świa­
dek Krysty Musiało wieżowa, 
nabyła w „C aritas“  dwa fu tra  
fokowe za 15 tys. zł, wpłacając 
pieniądze oskarżonej U rbańskiej 
bez kw itu  i jakiegokolw iek ra ­
chunku. Ponadto świadek Musia- 
łowićzowa nabyła 20 kg kawy 
zia rn is te j, k tórą z kolei rozsprze 
dala wśród członkiń Stów. Do­
broczynności pod wezwaniem 
św. Wincentego a Paulo.

Sąd u jaw n ił również sfałszo­
wane* przez osk. .Urbańską k w i­
ty  w  celu ukrycia  przestępczych 
transakcji fu tra m i. .

Z kolei zeznawała świadek Ste 
fan ia Rossowna, k tóra pracowa­
ła jako magnZynierka w gnieź­
nieńskiej „C a ritas“ . Świadek 
stw ierdziła, że oskarżona Urban 
ska sprzedała ogółem ok. 30 fu ­
ter. Z polecenia ks. Kineckiego 
Eosrówna wydawała kupcom 
gnieźnieńskim wysokogatunko­
wą mąkę, ok. 25 workow (50 kg) 
kawy z iarn is te j i in. a rtyku ły  
przeznaczone dla kolon ii dziecię­
cych. Po zeznaniach świadka zo­
stała ona na wniosek prokura­
tora aresztowana, jako współ­
winna w dokonywanych przestąp 
stwach.

Na tym  rozprawę przerwano 
do dnia następnego.

spieszenia wykonania planów 
produkcyjnych oraz zacieśnie­
nia współpracy robotnika z chło 
pem, aby szybciej zbudować fun 
damenty socjalizmu w Polsce.

Prace plastyków  
zakupione do zbiorów  

państwowych
Na Pierwszej Ogólnopolskiej 

W ystaw ie P lastyki, urządzonej 
w Muzeum Narodowym w W ar­
szawie, M in isterstwo K u ltu ry  i 
Sztuki zakupiło do zbiorów pań­
stwowych dzieła 170 plastyków 
na ogólną sumę ok. 25 m ilio ­
nów zł.

Centralny knrs 
dla kierowniczek 

przedszkoli
W  Nowym Sączu w Liceum 

Państwowym im. Bolesława Chro 
brego odbyło się otwarcie k u r­
su centralnego dla kierowniczek 
przedszkoli zorganizowanego 
przez M in isterstw o Oświaty.

W kursie, którego celem jest 
dokształcenie zawodowe i ideolo­
giczne, bierze udzia ł 100 k ierow­
niczek i  wychowawczyń przed­
szkoli z całej Polski.

5 0  tys. prem ii 
otrzym ał 

racjonalizator
Pracownik wałbrzyskich za­

kładów przemysłu ln iarskiego — 
nalacz przędzalni W ładysław 
Ważny, syn małorolnego chłopa 
z Rudy Różanieckiej pow. Luba­
czów, uspraw nił pracę kotłów 
do gotowania przędzy, znacznie 
zwiększając ich wydajność i za­
bezpieczając całkowicie surowiec 
gotowany w kotłach przed ja ­
kim kolw iek uszkodzeniem. Za po­
mysł swój Ważny otrzym ał 50 
tys. zł prem ii.

Zgon artysty-malarza 
prot. Fr. Pautscba

W  Krakow ie zm arł znany a r­
tysta - m alarz, pro f. F ryderyk 
Pautsch, uczeń Leona W yczół­
kowskiego. w ielo letn i rek to r K ra ­
kow skie j-A kadem ii Sztuk Pięk­
nych.

jpftmunlkat żniwny 
na dzień 12 1 15 bm.

W dniu 12 iipea przewidywa­
ne jest początkowo zachmurze­
nie duże i opady deszczu, póź­
niej przejaśnienia postępujące 
od zachodu k ra ju  ku wschodowi. 
Najwyższa tem peratura w cią­
gu dnia od 18 do 24 st. W ia try  
umiarkowane lub dość silne za­
chodnie i płd.-zachodnie, później 
pin.-zachodnie.

W  dniu 13 lipca przew idywa­
ne są większe przejaśnienia, 
gdzieniegdzie m ożliwy ty lko  nie­
w ie lk i i k ró tko trw a ły  opad.

Nauczyciele szkół podstawowych 
po przeszkoleniu  przechodzą  

do szkolnictwa średniego
Około 1.000 nauczycieli szkół 

podstawowych, wyróżnia jących 
się w pracy zawodowej i społecz­
no - politycznej przejdzie w cią­
gu bieżącego roku — po ukończę 
niu półrocznych kursów Przyspo 
sobienia Zawodowego Nauczy­
cie li Szkół Średnich — do pracy 
w szkoln ictw ie średnim ogólno­
kształcącym.

Absolwenci Kursów Przyspo­
sobienia Zawodowego Nauczy­
cieli Szkół średnich uzupełnią 
kadry wykładowców języka pol­
skiego, h is to rii, geogra fii, mate­
m atyk i, f iz y k i i  chemii. W  pierw 
szyrn roku swej pracy w szko­
łach średnich ogólnokształcących 
będą oni uzupełniać swe w y­
kształcenie zawodowe na drodze 
nauki korespondencyjnej, która 
um ożliw i im przygotowanie się 
do egzaminów państwowych. Po 
pomyślnym złożeniu tych egza­
minów otrzym ają oni pełne kwa­
lifik a c je  nauczycieli szkół śred­
nich.

Dotychczas zorganizowane 
dwa turnusy tego rodzaju klit' 
sów, na których kształci się <$• 
400 nauczycieli. K ursy te utwo­
rzono w W arszawie, Katowicach 
Łodzi i W rocław iu. Absolwenci 
pierwszego turnusu ukończą nat 
kę w dniu 31 sierpnia br.

W  trzecim turnusie projektu j* 
się zorganizowanie kursów *  
tych samych miejcowościacb ora* 
w Krakow ie, Poznaniu i Toruniu- 
Uczestnicy kursów z innych mi®,i 
scowo-ści korzysta ją  z interna­
tów.

Na kursy przyjm ow ani są naU 
czyciele szkół podstawowych, kto 
rzy oprócz przepisanych podsta­
wowych k w a lif ik a c ji zawodo­
wych mogą wykazać się ukończ* 
niem wyższych kursów nauczy­
cielskich, pedagogium lub też 
częściowymi studiam i w szkołach 
wyższych. P rzyjm ow ani są rów­
nież zdolni nauczyciele nie po­
siadający dodatkowego wykszt.ał 
cenią.

X V I I  runda  tu rn ie ju  szachowego

Piękne partie  Sza ho i Keresa
(Te l. w ł.) . X V I I  ru n d a  t u r ­

n ie ju  szachowego w  Szczaw nie  
Z d ro ju  sta ła  pod zn a k ie m  n ie z w y ­
k le  p ię k n y c h  p a r t i i  le a d e ró w  — K e ­
resa i  Szabo. — Szabo (W ę g ry ) 
p rz e p ro w a d z ił w  p a r t i i  z K o t tn a l l ­
e rem  (C zechos łow ac ja ) w spa n ia łą , 
ob liczo ną  na k ilk a n a ś c ie  posun ięć 
k o m b in a c ję  z o f ia rą  d w ó ch  le k k ic h  
f ig u r .  K o ttn a u e r  zos ta ł zm uszony 
do k a p itu la c ji .

V/ b a rd zo  o s tre j i  s k o m p lik o w a n e j 
p a i i i i .  K e res  (ZSRR) h u ra g a n o w y m  
a ta k ie m  p oko n a ł T a rn o w s k ie g o  
(Polska).

T a im a n o w  (ZSR R ) b a rd zo  s u b te l­
n ie  m a n e w ro w a ł p rz e c iw k o  A w o r-  
b a cb o w i (ZSRR), k tó r y  je d n a k  d o ­
b rze  się b ro n ił i p a r t ię  z re m iso w a ł.

B o n d a re w s k i (ZSRR) w y g ra ł z G a­
w lik o w s k im  (P o lska). F o ity s  (Cze­
ch os ło w ac ja ) p o ko n a ł Szapiela (P o l­
ska).

P ozosta łe  p a r t ie  od łożono .

S irnag in  (ZSR R ) w  p o w ik ła n e j s y ­
tu a c ji  o s tro  a ta k o w a ł H e lle rs  
(ZSR R ) i o d ło ż y ł p a r t ię  z przewagi! 
p io n a , k tó re j je d n a k  p raw d o po d o b ­
n ie  n ie  będzie  w  s ta n ie  z rea lizow ać.

W o b u s tro n n y c h  n iedoczasach  P yt 
(a ko w sk i (P o lska ) p rz e k o m b in o w a ł 
Z it te  (C zechos łow ac ja ) i  o d ło ż y ł par 
tlę  w  w y g ra n e j d la  s ieb ie  p o z y c ji.

G ry n fe ld  (P o lska ) s to i n ie co  le ­
p ie j w  p a r t i i  z K o e b e r le m  (W ęgry). 
B arcza (W ę g ry ) m a pew ną  w yg ra n ą  
w  p a r t i i  z A r ła m o w s k im  (Polska). 
Pogats (W ę g ry ) m a n ieznaczną  p rze ­
w agę  w  p a r t i i  z T ro ja n e s c u  (R u m u ­
n ia).

Po X V I I  ru n d z ie  pew m e p ro w a ­
dzi K e res  — 13 p k t. i  je d n a  p a rt ia  
od łożona, p rzed  Szabo — 12 p k t. i 
T a jm a n o w e m  11.5 p k t. i  jedna  p a r - ' 
tia  od łożona . B o n d a re w s k i m a 11,5 
p k t.,  H e lle r  — 10,5 p k t. i  jed n ą  p a r­
tię  od łożoną , F o ity s  — 11 p k t.,  B a r­
cza 10 p k t. i  d w ie  p a r t ie  od łożone.

M łodzieżowe szkoły sportowe 
nowością w pracy szkoieniow ej

Ja k  donosi o s ta tn i n u m e r „S p o r-  
tfu", p ism a G łów nego  K o m ite tu  K u l ­
tu r y  F iz y c z n e j, z M in is te rs tw e m  O 
ś w ia ty  u zga d n ia n y  je s t obecn ie  p ro  
je k t  G K K F  u tw o rz e n ia  m łod z ieżo ­
w y c h  szkó ł s p o rto w y c h , o rg a n iz o w a ­
nych  na bazie  szkó ł ogó lnoksz ta łcą  
cych . M łod z ieżo w e  s z k r ły  sp o rto w e , 
będące now ośc ią  w  p racy  s z k o le n io ­
w o -s p o rto w e j naszej m łod z ieży , p rzy  
czyn ią  się do w y c h o w a n ia  p e łn o w a r 
to ś c io w y c h  i  n a jb a rd z ie j u ta le n to ­
w an ych  s p o rto w có w  w ró żn ych  d y ­
s c y p lin a c h  s p o rtu  i zas ilen ia  w  p rz y ­
szłości k a d r  n a ro d o w y c h . S z k o ły  ‘ e, 
w y c h o w u ją c , m łod z ież  sp o rto w ą , bę 
da m ia ły  rów nocześn ie  o g ro m n y  
w p ły w  na p o d n ies ie n ie  poz io m u  spor 
tu  w yczyno w e go .

P ro je k t p rz e w id u je  u tw o rz e n ie  12 
szkó l, a m ia n o w ic ie : w  W arszaw  e, 
w  K a to w ic a c h , Ł o d z i, P oznan iu , 
K ra k o w ie  i  Z akopanem . W ¿zbciach  
będą u w zg lę d n ia n e  n as tę pu jące  d y ­
s c y p lin y  s p o rtu : le k k o a tle ty k a . g ’m - 
n as tyka , p ły w a n ie , p iłk a  ręczna, n a r 
c la rs tw o , p iłk a  nożna, h o k e j lo d o ­
w y  i ten is .

Ja k  będzie  w yg lą d a ło  s p o rto w e  
szko len ie  m ło d z ie ż y  w  szko łach? 
Ń a jb a rc ir e j  u ta le n to w a n a  w  dane j 
d y s c y p lin ie  s p o rtu  i  f iz y c z n ie  zdro  
wa m ło d z ie ż  sku p ia n a  w  k lasach  od 
5 do 11 — w  c ią g ij 7 la t. aż do m a­
tu ry ,  o p ró cz  pe łnego p ro g ra m u  szko ­

ły  o g ó ln o -k s z ta łc ą c e j, b y ła b y  d o d a t­
k o w o  szko lona  przez ia c h o w c 5 w  tre  
c e ró w  w  u lu b io n e j d y s c y p lin ie  sp o r­
tu  Na p rz y k ła d z ie  w yg lą d a  to n a ­
s tę p u ją co : p o w ie d z m y  w  W arszaw ie  
g im n a z ju m  im . B a to re go  je s t m ło ­
dz ieżow ą szko lą  s p o rto w ą  i do 5-te j 
k la s y  tego g im n a z ju m  n a p ły w a  m i:o- ;• 
dzież sp e c ja ln ie  u zdo ln io n a  w  le k ­
ko a tle ty c e .. O prócz  n o rm a ln eg o ' p ro ­
g ra m u  szko lnego  i n o rm a ln e g o  p ro ­
gi am u w. f. k i lk a  g od z in  tygodnio-* •’ 
w o  pośw ięcone  je s t d o d a tk o w o  na 
szko le n ie  le k k o a tle ty c z n e . M łodz ież  
k la s y  5-ej p rzech o d z i do 6-ej, a do 
5-ej n a p ły w a  now a m łod z ież , ró w n ie ż  
u zd o ln io n a  w  ty m  k ie ru n k u . W  ten  
sposób po p e w n y m  czasie1 siedem  
k ls s  g im n a z ju m  (od 5 do 11) Pędzi® 
pos iada ło  m ło d o c ia n a  k a d rę  iu n io - ! 
ró w  le k k o a tle ty c z n y c h . port^hnj*» 
będzie w  in n y c h  szko łach , szko lą - ? 
cych  m łod z ież  w  p ozo s ta łych  'ły s c y -  \ 
p lin a c h  sp o rtu . K ończąc  g im n a z ju m  
m a tu rz y ś c i i m a tu rz y s tk i będą już  
p e łn o w a rto ś c io w y m i sp ort ov.T c a m i.

P ro je k t p rz e w id u je  ró w n ież  spe­
c ja ln e  k w o ty  na d o ż y w ia n ie  każde­
go uczn ia  czy u cze n n icy , ucze-zcza- 
iąeych  do m ło d z ie żo w e j s z k o ły  spor 
to w e j.

M łodz ieżow e  s z k o ły  sp o rto w e  is t ­
n ie ją  ju ż  od daw na  w  Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k im  i s p e łn ia ją  c a łk o w ic ie  - 're ­
je  zadania. (D)

Pokazy atletyczne w LZS-ach
Z in ic ja t y w y  G K K F  c z ło n k o w ie  

s e k c ji zapaśn icze j „S p ó jn ia “  u rz ą ­
d z il i  w e w s i P y ry  w  m ie js c o w y m  
L Z S -ie  pokaz w a lk  .zapaśn iczych  i 
podnoszenia c ięża rów , rn a ja c y  na ce­
lu  p o p u la ry z a c ję  te j _dysćy p iln y
sp o rtu  na te re n ie  w s i. P okaz w y -  | skiego.

w o ła ł duże z a in te re so w a n ie  i  zg ro ­
m a d z ił na b o isku  LZS -u . o ko ło  500 
osób. W p okaz ie  b ra l i  u d z ia ł ezo­
lo w i za w o d n ic y  s e k c ji zapaśn icze j 
„S p ó jn ia "  — P raga pod k ie ro w ­
n ic tw e m  in s p e k to ra  G K K F  S za je w -

Walka ludów Azji podważa 
fundamenty imperializmu

(Dokończenie ze str. 3)

tych k ra jów  z ruchem pro le ta­
riack im  przodujących k ra jów  
Zachodu.

Podstawowe zadanie komuni- 
etów k ra jów  kolonialnych i  za­
leżnych polepa na tym, by wnio­
ski te b ra li za■ punkt wyjścia w 
«wej pracy rew olucyjne j".

Potężny wzrost ruchu  
nn rodowo-wyzwoleń czego 
po U  wojnie światowej

Pod wodzą p a r t i i komunistycz 
nych, które wzięty za punkt w y j 
ścia nauki S ta lina, rozwinęła się 
w okresie m iędzywojennym wal­
ka narodowo-w^woleńcza. Prze­
ciwko walczącym ludom im peria ­
liśc i rzucili duże siły. Okres 
1919 — 1939 nazywany przez 
burżuazyinych historyków „o- 
kresem pokoju“  — by! w rze­
czywistości okresem nieustannej 
ag res ji im peria lis tyczne j prze­
ciw  ludom kolonialnym. Nie by­
ło  dnia w tym dwudziestoleciu, 
w którym  apmte W ie lk ie j B ry ­
ta n ii, F ranc ji, Japonii, Holandii, 
H iszpan ii czy Stanów Zjednoczo­
nych nie prowadziłyby krw a­
wej „p a c y fik a c ji"  w kra jach ko­
lon ia lnych. Nie było roku, w któ­
rym  budżety tych ipaństw nie 
przew idyw ałyby setek m ilionów 
na represje, przeciwko ruchom 
narodowo-wyzwoleńczym.

Miejsee słabych i  zakończo­
nych szybką ugodą z im peria li­
stam i rew oluc ji burżuazyinych 
sprzed pierwszej w o jny świato­
wej (np. Chiny czy Persja) — 
zajm owały, w m iarę umacnian:a 
się hegemonii p ro le ta ria tu , or­
ganizowane przez komunistów 
powstania ludowe. Przy pomocy 
ogromnego nakładu s ił i środków 
udawało sie im peria listom  i ich 
sojusznikom w koloniach loka li­
zować te,pow stania i zacieśniać 
ich zasięg. Ale pozostały bazy 
wolności (np. tereny wyzwolone 
w  Chinach), pozostały ogniska

buntu. Z ognisk tych rozwinęły 
się w czasie drug ie j wojny świa­
towej potężne arm ie ludowe wał­
czące pod przywództwem komu­
nistów przeciwko japońskie j o- 
kupacji o wyzwolenie społeczne 
i q grodowe. A gdy w roku 1945 
wojska radzieckie rozgrom iły 
największego ówczesnego wroga 
ludów A z ji — im peria lizm  ja ­
poński — ogniska rozrosły się 
w pożar, ogarn ia jący w m niej­
szym lub większym stopniu cały 
niemal kontynent i skierowany 
przeciwko im peria listom , usiłu­
jącym  utrzym ać w rękach kolo­
nie.

Ten potężny ruch wyzwoleń­
czy, k tó ry  ogarnął ponad poło­
wę ludzkości i k tó ry  czerpał in ­
spiracje i otuchę z wielkich zwy 
cięstw ZSRR i  z powstania w 
Kuropie państw dem okracji ludo 
wej — osiągnął ju ż  ogromne 
zwycięstwa od czasu zakończe­
nia wojny. Powstały zorganizo­
wane, niepodległe państwa, jak 
Chiny Ludowe i Ludowo-Demo­
kratyczna Republika Koreańska. 
Utworzona została na większej 
części te ry to riu m  Vietnam u wła­
dza ludowa. kontro lu jąca ob­
szar zamieszkały przez ponad 90 
proc. ludności k ra ju . Wyzwolo­
na została dzięki walce zbrojnej 
połowa Burm y oraz duże części 
te ry to rium  M alajów i F ilip in . 
Rozszerza sie fro n t wa lk i, p rz y j­
mując coraz to wyższe form y — 
w Indiach. T rw a walka w Indo­
nezji.

Dzięki realizowaniu lin ii m ark 
sizrnu - leninizmu nastąpił burz 
liw y  wzrost sił p a r ti i komuni­
stycznych i masowych organiza­
c ji rewolucyjnych w krajach już 
wyzwolonych i wyzwalających 
się. P a rtia  komunistyczna Chin 
liczy obecnie ponad 5 m ilionów 
członków. Poważnie wzrosły na 
siłsch komunistyczne pa rtie  In ­
dii, Pakistanu i innych kra jów  
południowo - wschodniej A z ji

oraz znajdującej się pod okupa­
cją amerykańską —  Japonii. 
V ietnamska centrala związków 
zawodowych liczy ponad 300.000 
członków. Np F ilip inach  zwią­
zek chłopski liczy m ilion  człon­
ków, a arm ia ludowa wzrosła w 
ciągu dwóch la t z 70 do 200 
tysięcy bojowników. Zw iązki za­
wodowe Ind ii liczą 800.000 człon­
ków. Tyleż członków ma związek 
chłopów. Przeciw'ko m iliardom  
dolarów rzucanym* przez impe­
ria lis tów  na poskromienie ludów 
— w ytw orzy ł się sojusz z górą 
m ilia rda ludzi, walczących o Wy­
zwolenie w oparciu o międzyna­
rodowy obóz socjalizmu i  demo­
k rac ji.

nie to zostało pomyślnie zrea li­
zowane w Chinach, w Vietna- 
mie i w innych krajach. Tam

też największe sukcesy do zano­
towania ma ruch narodowo - 
wyzwoleńczy.

W yZwolenie narodowe przeciwko 
burżuazyjnemu nacjonalizm owi

Hegemonia p ro le ta ria tu  we fronc ie  
narodowym

Ruch narodowo - wyzwoleń­
czy rozw iną ł się potężnie i o- 
siągnął ogromne sukcesy tam, 
gdzie na czele jego stała klasa
robotnicza, gdzie walką kiero­
wali komuniści. W innych kra ­
jach (np. w Indonezji), gdzie 
burżuazja przechwytywała kie­
row nictwo ruchu — dochodziła 
ona szybko do ugody z im peria­
lis tam i i zadowalając sie f ik c y j­
ną „niepodległością“  zmieniała w 
istocie tylko* form ę wyzysku.

Klasycznym przykładem ta ­
kiego rozwoju są Indie. Burżua­
zja hinduska walczyła z W ielką 
B ry ta n ią  nie o niezależność k ra ­
ju  od im peria lizm u i nie o wyz­
wolenie mas pracujących. H in ­
duska burżuazja walczyła o wy­
targowanie lepszych dla siebie 
warunków, o większy udział w 
zyskach wyciskanych z 400 m i­
lionów Hindusów przez im peria­
listów b ry ty jsk ich .

„Niepodległość“  udzielona 
przez iabourzystów tejże właśnie 
burżuazji — nie zmieniła w ni­
czym społecznej s tru k tu ry  Ind ii, 
ani też zależności kra.ju od obce­
go kap ita łu . Przeciwnie, rząd 
Nehru zachował nawet w mocy 
dużą część feudalnej s tru k tu ry  
k ra ju . Pozostały feudalne księ­
stwa, pozostały feudalne stosun­
ki własności ro lne j, pozostały 
zagraniczne inwestycje w wyso­

kości ok. 2 m ilia rdów  funtów', 
pozostał system rep res ji wobec 
organizacji demokratycznych, po 
zostało upośledzenie kobiet, nie­
ludzkie w a runk i pracy, niesłyeha 
nie n iski poziom życia najszer­
szych mas. Naruszone zostało 
ty lko  jedynowładztwo b ry ty j­
skiego kap ita łu , któremu coraz 
bardziej zagraża wdzierający 
się wszystkim i poram i amery­
kański konkurent,

Zupełnie inaczej rozwinęła się 
sytuacja w tych krajach, gdzie 
stojąc na czele w a lk i narodowo­
wyzwoleńczej klasa robotnicza 
po tra fiła  pociągnąć szerokie ma 
sy ludowe. W arunkiem  zwycię­
stwa rew olucji w kra jach kolo­
nialnych jest zdobycie m iliono­
wych mas chłopstwa, które sta­
nowi zdecydowaną w*ększość lud 
ności kolonii, „...większość naro­
dów Wschodu — pisał Lenin — 
...stanowią typowi przedstaw i­
ciele pracującej, eksploatowanej 
masy chłopów, którzy cierpią  
pod średniowiecznym uciskiem ". 
Pierwszym zadaniem p a rtii ko­
munistycznych było więc zbudo­
wanie szerokiego sojuszu robot­
niczo - chłopskiego, umocnienie 
hegemonii p ro le ta ria tu  w* fron ­
cie ogólno . narodowym, który 
w przeważającej większości skip 
dał się z mas chłopskich. Zada­

F ron t narodowy w krajach ko 
lonialnych i zależnych ma bar­
dzo szeroki zasięg. W m iarę roz 
woju w a lk i i  przechodzenia na 
coraz wyższe form y — w szyb­
kim  tempie zachodzi proces o- 
swobodzenia mas . chłopstwa i 
drobnej burżuazji m ie jskie j spod 
wpływów feudałów i kolaborują­
cej z im peria listycznym  okupan 
tern burżuazji. Znana jest rola 
osławionych „czterech rodzin" 
— właściw ie rodziny Czang Kai- 
szeka i  jego krew niaków—kon­
tro lu jących m ajątek wysokości 
blisko 20 m iliardów  dolarów na- 
rabowanych u ludu chiństuogo. 
Znana jest ro la bankiersko-prze- 
m yślowej rodziny Tata w Indiach 
czy też otoczenia Bao Dai w 
Vietnamie. Izolowanie tycn grup 
zdradzieckiej , pro-im peria listycz 
nej w ie lk ie j burżuazji, zrośnię­
te j i współpracującej z obcym 
kapitałem  finansowym  — jest 
również jednym z zadań frontu 
narodowego. A  izolowanie tych 
grup i  wyrwanie spod ich wp ły­
wów m ilionowych mas ludności 
—■ to znaczy przede wszystkim  
rozgromienie burżitazyjnego na­
cjonalizmu.

W krajach kolonialnych i za­
leżnych, burżuazyjny nacjona­
lizm  jest bodajże jedynym na - 
rzędziem ideologicznej kon trre ­
w olucji. Przeciwstawić fikcy jn ą  
„niepodległość"' prawdziwej nie­
podległości, jaką niesie za sobą 
jedynie walka narodowo - wyzwo

leńcza pod hegemonią pro le ta ria  
tu — oto chwyt, jakiego używa 
ją  im peria liśc i wszędzie tam, 
gdzie to jest możliwe.

„N iepodległość" nuislingow- 
skich rządów w koloniach nie 
prowadzi do wolności, lecz prze­
ciwnie do utrw a len ia  władzy im 
peria listów przy pomocy kola- 
boracjomstyczPej rodzimej bur­
żuazji i  obszarnictwa. Zrozumie 
l i  to im peria liśc i amerykańscy 
tworząc po wojnie „niepodległe" 
F ilip in y  czy Porto Rico. Zrozu­
m ie li to im peria liśc i b ry ty jscy  
dając „niepodległość" kra jom  
Bliskiego Wschodu, Burm ie czy 
Indiom. Zrozum ieli to im peria liś­
ci francuscy osadzając na tro ­
nie tndochin „cesarza“  Bao Dai. 
A le właśnie te wszystkie posu­
nięcia im peria listów  skompromi 
towały burżuazyjny nacjonalizm 
w oczach m ilionowych mas naro 
dów Wschodu. Przykłady Czang 
Kai-szeka czy Quirino, lekcje 
państwa Izrael czy Ind ii stano­
w ią  groźne ostrzeżenie PrzeŻ  
perspektywami „darowanej
przez im peria listów  pseudo-nie- 
podległości, k tó re j treścią 3es 
służalczość wobec im peria lizm u 
i zależność od im peria ,zmu. 
W skazują one ludom jedynie mo 
żliwą drogę wyzwolenia, 3a '4 
jest walka zarówno przeciwko 
im peria lizm ow i, ja k  i przeciwko 
zdradzieckiej i  . kolaboracjom- 
stycznej rodzimej burżuazji.

Bez złam ania  ruchu
narodowo-wyzwoleńczego im peria liści

nie sc[ gotow i do wojny
W ielkie dotychczasowe zw y­

cięstwa ruchu narodowo - w y­
zwoleńczego w koloniach zmie 
n iły  już w bardzo poważ-ńytn 
stopniu układ s ił w ska li świa­

towej. Po pierwsze — ponad 500 
m ilionów ludzi w A z j; — jedna 
czwarta ludzkości — swobodzo 
nych zostało od jarzm a im p e ria ­
lizmu.

Po drugie -— dzięki tym  zwy­
cięstwom wyrwane zostały z o r­
b ity  kapitalistycznego systemu 
kra je  niezmiernie bogate w su­
rowce i siłę roboczą oraz chłon­
ne jako rynk i zbytu. Wyzwolenie 
Chin oznacza dla im peria lizm u 
światowego u tra tę  zasobów wę­
gla szacowanych na m inimum 
300 m iliardów  ton, energii wod­
nej — 22 m ilia rdy  kilowatów. 
50 — 60 procent światowych za­
sobów niektórych m etali koloro­
wych. Wyzwolenie ponad 500 mi 
lionów Chińczyków, Koreańczy­
ków, Wietnamczyków — oznacza 
skurczenie się rynków  zbytu sy­
stemu kapitalistycznego. Dalsza 
rozw ija jąca się w licznych k ra ­
jach walka oznacza ciąg ły dre­
naż zasobów świata im peria li­
stycznego, usiłującego zgasić po 
żar wolności w A z ji. Acz o,w.ek 
kurczenie się zasięgu lm peua- 
lizm u wzmaga walkę o pozosta­
łe łupy w łonie obozu im peria li­
stycznego i zaostrza sprzeczności 
wewnątrz - im perialistyczne -  
to jednak państwa im p e ria lis ty ^  
ne jednoczą w ys iłk i do walki z 
ruchem narodowo - wyzwoleń­
czym.

Po trzecie — wejście wyzwo­
lonych i wyzwalających Jję k ra_ 
jó w w orbitę socjalistyczneg0 sy 
stemu gospodarczego oznacza 
bezpośrednio ogromne wzmocnię 
nie tego systemu, zwielokrotnię 
nie jego potencjału gospodarcze­
go i ludzkiego, dalsze uniezależ­
nienie się tego systemu od ota­
czającego świata kapitalistyczne 
go.

Po czwarte —  u tra ta  wyzwolo 
nych i wyzwalających się k ra ­
jów  oznacza dla obozu im peria­
listycznego strategiczną klęskę 
ogromnych rozm iarów. Chiny, 
pomyślane jako baza wypadowa 
agresji — sta ły  się ośrodkiem 
promieniowania rew olucji na in­
ne kraje A z ji. V ietnam , Burma, 
Malaje czy F ilip in y , pomyślane 
również jako wojskowe punkty 
oparcia dla im peria listów  — sta 
ty się fron tam i wa lk i antyimpe- 
r  i a 1 i s t y e z n e j , pochłaniającym i 
nie ty lko  ogromne zasoby pie ­
niężne, lecz również poważne si­
ły  wojskowe im peria lizm u. W y­
starczy wspomnieć, że Franqja

utrzym uje dużą część swojej ar 
m ii lądowej w Vietnamie oraz 
w koloniach afrykańskich , gdzie 
silny jest ruch narodowo - w y­
zwoleńczy. W ystarczy wśpom - 
nieć, że A ng lia  posiała na Ma­
la je dotychczas trzy  dyw izje i 
zapowiada wysyłkę dalszych 
wojsk. Podobnie ma się rzecz s 
Holandią i Portugalia. Tak więc, 
zamiast być rezerwuarem mięsa
armatniego — kolonie absorbu­
ją liczebnie duże wojska m etro­
p o l i i .

Agresja amerykańska w Ko­
rei jeszcze mocniej podkreśliła 
strategiczne znaczenie wa lk i r.a 
rodowo . wyzwoleńczej. Wbrew 
przewidywaniom napastników 
wo.)na przeciwko ludowi koreań­
skiemu okazała się rzeczą bardzo 
trudną, bardzo kosztowną i nie 
bardzo przynoszącą sukcesy. A- 
nierykanie — po zaangażowaniu 
f lo ty  stacjonującej na Pacyfiku 
i poważnej części lo tn ic tw a — 
rzuc ili już  w pierwszych dniach 
w a lk i do boju również jednostki 
swojej piechoty, co wywraca do 
góry nogami dotychczasowe kon 
cepcje strategiczne podżegaczy 
z W a ll Street.

W szystkie przytoczone przez 
nas fa k ty  wskazują jasno że wal 
ka narodowo - wyzwoleńcza 
jest obecnie jednym  z decydują­
cych czynników utrudnia jących 
podżegaczom wojennym rozpę­
tanie nowej wojny.

„Bez zdławienia ruchu naro­
dowo - wyzwoleńczego w kolo­
niach  —  pisała gazeta „O trw a ­
ły  pokój, o demokrację ludową!“  
—  im peria liśc i nie mogą uważać 
się za całkowicie przygotowa­
nych do rozpętania w o jny agre­
sywnej przeciwko obozowi peko- 
ju  i  dem okracji". Każdy dzień 
przynosi dalsze potwierdzenie te j 
te?y. Dlatego też narody kolo­
nialne walczące o wyzwolenie i 
u trw a la jące władzę w krajach 
wyzwolonych są najcenniejszym 
sojusznikiem kra jów  obozu poko­
ju  w ich zmaganiach o utrzym a­
nie pokoju, o pokrzyżowanie pla 
nów agresorów, 0 okiełznanie 
amatorów bomby atomowej.

STANISŁAW BRODŻKI
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Należy spopularyzować 
place do gier i zabaw

W W arszawie istn ie je  9 p la ­
ców do gier i zabaw dla dzie­
ci. Place te znajdują się w 
różnych dzielnicach miasta na 
W oli, Targówku, Pradze, Żo­
liborzu i  w śródmieściu. Pod 
opieką specjalnych in s tru k to ­
rów z W ydzia łu Wczasów St.
R- N „  dzieci mogą na placach 
tych bawić się i brać udział 
tv rozm aitych grach w godz.
°d 16 do 19 (z w y ją tk ie m  pla 
c« na ul. P ra tu lińsk ie j na T a r 
gówku, k tó ry  czynny jest od 
godz. 10 do 19).

Jak dotychczas jednak z za­
baw i gier na placach ko rzy ­
sta stosunkowo niewielka ilość 
dzieci. N iew ą tp liw ie  wynika to 
stąd, że Dzielnicowe Rady Na­
rodowe poświęciły zbyt mało 
fw a g j propagowaniu zabaw i 
gier na placach, że nie potra- 
f i ly  poprzez K om ite ty  B loko­
we zainteresować mieszkań­
ców swej dzielnicy ty m i p la ­
cami.

Tam bowiem, gdzie DRN 
interesowała ¿ię tą  sprawą 
(np. DRN Praga-Północ), plac 
b y ł nie ty lk o  w pełn i wykorzy 
stany, ale zaistn ia ła koniecz­
ność przedłużenia godzin ko­
rzystan ia  z g ier i zabaw.

Trzeba więc, aby pozosta­
łe DRN, L iga Kobiet i kom i­
te ty  blokowe zajęty się popu­
la ryzacją  placów do gier i  za­
baw. Znikn ie wówczas kopa­
nie „szm acianki“  na chodni­
kach i  zabawa w berka na 
środku u licy.

__________  (g )

Nowe kadry  
dla przemysłu
m łynarskiego

Polskie Zakłady Zbożowe przy 
s tąp iły  ostatnio do intensywnego 
szkolenia nowych kadr m łyn a r­
skich, urucham iając własne o- 
środki szkoleniowe. Od nowego 
roku szkolnego otw arte  zostanie 
4-letnie technicum m łynarsk ie  
we W rocław iu , oraz technicum 
m łynarsk ie  w Torun iu . Techni­
cum we W rocław iu  szkolić bę­
dzie nowe kadry pracowników 
produkcyjnych, w Torun iu zaś 
młodzież będzie m ia ła możność 
kształcenia się na techników i 

y konstrukto rów  urządzeń m łyń- 
? skich i  elewatorów zbożowych.

Niezależnie od tego przy Po­
litechnice we W rocław iu ma być 
»organizowany w ydz ia ł m łynar- 
stwa. W  dalszej przyszłości w 
W arszawie powstanie 4-ietnie 
liceum m łynarskie .

Załoga budowy AS. Stalingradzkiej 
w stolicy wykonała zobowiązanie lipcowe 

na 11 dn i przed terminem
6 maja br. załoga I I I  Oddzia­

łu „Beton - S ta r ' podjęła zobo­
wiązanie wykonania pierwszego 
odcinka nowej a r te r ii Warszawy 
— A le i S ta iing radzkie j na 85 
dni przed zaplanowanym te rm i­
nem, to jest do dnia 22 lipca br. 
W chw ili obecnej, na 11 dni 
przed term inem , określonym zo­
bowiązaniem — roboty są już 
wykonane. Pozostały jeszcze ty l­
ko drobne prace porządkowe.

Na ścianie baraku kierownic-

tw a robót w isi tabela. „Uwaga 
— głosi napis — do dnia 22 L ip ­
ca pozostaje jeszcze... dni robo­
czych — tu następuje p rze jrzy ­
ste, zrobione w form ie szachow­
nicy wyliczenie. Co dzień jedna 
kartka pokrywa się czerwoną bar 
wą. U dołu tabeli wykaz dzien­
nej produkcji poszczególnych ze­
społów, potrzebnej dla wykona­
nia zobowiązania i znów hasło: 
„P roduku j ponad normę! Produ­
ku j le p ie j!“

Od ul. Ratuszowej, aż za prze 
jazd kolejowy do tzw. D rogi Po 
żarowej ciągnie się pierwszy od­
cinek nowo wybudowanej a rte rii. 
Załoga I I I  Oddz. „Beton - S ta l“ 
m yśli już nawet poważnie o po­
większeniu zobowiązania, o w y­
konaniu dalszego odcinka od Po­
żarowej do W iślanej. Roboty na 
tym  odcinku są już siln ie za­
awansowane i m ożliw e ,' że k ło ­
po tliw y objazd zostanie zupełnie 
zlikw idowany.

Robotnicy z  „ R y g a w a r u “  w z n o w i l i  w a lk ę  

o ja k o ś ć  p r o d u k c j i

Zetempowey Warszawy w hołdzie  
'  poległym  towarzyszom

z t iP P  i K Z M P
Młodzież buduje p ark -p o m n ik  

na stokach Cytadeli

Z obow iązan ia  lipcow e załogi fa b ry k i „R yg a w a r“  zostały podję­
te pod hasłem w a łk i o jakość produkc ji. Ponadto załoga zobow ią­
zała się wykonać roczny plan p rodukc ji w  ciągu 10> « « W ' •> «c 
ponad plan do końca br. produkcję  w artości 441.-94.80 -  ,•

towarzysze z „R ygaw aru“  za­
ciągną w arty  maksymalnej w y­
dajności pracy.

Klub racjonalizatorów 
czuwa nad pracą pras

O „Rygawarze“  p isaliśm y 
mniej więcej przed miesiącem. 
A. przed miesiącem fab ryka  prze 
żywała „k ry z y s “ . P rodukcja „p r i 
n iy“  spadła z 95 proc. osiąganych 
w kw ietn iu  br., do 70 proc. W 
porównaniu do kw ie tn ia  br. spa­
dła również ogólna produkcja za 
kładu.

Spadek ilości p rodukcji I Ka" 
tunku zaczął się w „Rygawarze 
w m aju, kiedy to w dziale pras 
zdarzyła się awaria i na pewien 
czas została wstrzymana produ•• 
cja obcasów do butów gumo 
wyeh.

Potem bez żadnego uzasadnie­
nia dyrekcja p o s ta n o w i . skró­
cić proces technologiczny w dzia 
le kalandrów, ze szkodą dla J 
kości gumy. Do tego wprowadzo 
no jeszcze zmianę r e c e p t y  pro 
dukcji, ale zapomniano 
k le j i obcasy me chciały t r z j 
mać się podeszwy

Załoga „R ygaw aru“  jest am­
bitnym  zespołem, k tó ry  p o tra fi 
walczyć o produkcję. Należy 
więc wierzyć, że zobowiązania 
przyjęte dla uczczenia 22 lipca 
zostaną wykonane. Mówią już  o 
tym  zresztą pierwsze, prow izo­
ryczne obliczenia.

Chodzi jednak o to, aby zo­
bowiązania lipcowe nie s ta ły  się 
jednorazowym zrywem, lecz aby 
od nich w łaśnie zaczęło się

trwałe, systematyczne podnosze­
nie jakości produkcji — powrót 
„R ygaw aru“  na dawną pozycję 
— przodującego w. jakości pro­
dukcji zakładu pracy. I nad tym  
właśnie powinna obecnie czuwać 
organizacja pa rty jn a  i  rada za­
kładowa fa b ryk i.

K iedy w yraz iliśm y nadzieję, że 
„z łe dn i“  „R ygaw aru“  już  się 
skończyły, towarzysze zażarto­
w a li:

— Odpukajcie, bo z ty m i p ra­
sami to n igdy nie wiadomo. Mo­
gą znowu „naw a lić “  i  wszystko 
zacznie się od nowa.

A le prasy „n ie  nawalą“ . Czu­
wa nad n im i klub racjonalizato­
rów. A  ostatn io, członek klubu, 
e lek tryk  —  Klepadlo zgłosił u- 
sprawnienie, dzięki któremu moż 
na stale kontro lować z łatwością 
ich pracę. (hs)

Zjazd statutowy ZSCh 
województw a gdańskiego

W róćmy jednak do faktów  już 
dokonanych. Ostatni kwadracik 
zakreślony, na tabeli kolorem 
czerwonym nosi datę 10 lipca. 
Znaczy to, że zobowiązanie zo­
stało wykonane na 11 dni przed 
term inem , że Warszawie p rzy­
było 1.500 metrów bieżących 
nowoczesnej ulicy. Sukces ten 
to zasługa całej załogi, ale 
trzeba wymienić najlepszych 
Przy robotach ziemnych zespól 
Bronisza osiągnął średnio 400 
proc. normy, trochę mniej bo 
358 proc. uzyskał zespół Gier- 
kowskiego. Wśród betoniaizy 
najlepszą okazała się brygada 
Papisa — 294 proc., w transpor­
cie wewnętrznym Jasińskiego 
305 proc. Dobrze spisali się bru­
karze — zespoły Solika i Za­
krzewskiego uzyskały l7o  i 10J 

proc. normy.

Dobra organizacja i  zapał do 
pracy — oto tajem nica sukce­
sów towarzyszy z „Beton - Sta­
ju “  _  oto cechy charakterys­
tyczne dla wszystkich, którzy 
przeszli przez „szkolę W Z . 
A  ludzie, którzy dziś budują 
A le ję  S talingradzką, to ci sann, 
k tó rzy  rok temu oddali W arsza­
wie do użytku Trasę W— Z.

Toteż jedenaście białych k ra ­

tek na ta łie li nie pozostanie pus­
tych. W ypełnią je dalsze ponad- 

iowe osiągnięcia załogi I I I  

Oddz. „Beton - Stal“ . (k rz )

D o r ę c z y c i e l e  wiejscy 
upowszechniają prasę

We współzawodnictwie w za­
kresie upowszechniania prasy 
robotniczo - chłopskiej na wsi 
w o j szczecińskiego, w yróżniło  się 
osta tn io 10 doręczycieli w ie j­
skich, k tó rzy  o trzym a li 120 tys. 
z ł prem ii.

W  p o hu k iw a n iu  nowych pre­
num eratorów „G rom ady“  i 
„C h łopskie j D ro g i“  prz.odują:

' Józef Reichel z Urzędu Poczto­
wego Dębno, Izydo r Stopa z Po­
lanowa, pow. Sławno, M arian 
Dąbrowski z Broczyna, pow. 
W ałcz i  inni.

, We współzawodnictwie zespo­
łowym  pierwsze miejsce zajął 

./30-osobowy zespół doręczycieli 
w ie jskich z A gencji Pocztowej 

iW yszom ierz, pow. Nowogard.

Kurs fila
e łe k t r o - in s ta lą lo r o w

w  Ł o d z i
Wr Łodzi zakończył się kurs

dla e lektro insta la torów  zorgani­
zowany przez Zakład Doskonale 
n ia  Rzemiosła. K urs  ukończyło 
73 absolwentów, z ktoryc 
otrzym ało dyplomy mistrzowskie, 
a 42 czeladnicze. Słuchacze ku - 
su rekru to w a li się wylączn.e 
spośród robotników fa b ryk  łouz 
’.kich, którzy w wolnych od Pra~ 
py godzinach popołudniowych u- 
pupełnir.li swą wiedzę zawodową.

W yróżn ia jący _ się w czasie 
“nauki na kursie zdolnościami i 
pracow itością oh. Czesław Tom ­
czyk, robotn ik z Państwowych 
Zakładów Przemysłu W ełniane­
go N r  3 w Łodzi został skiero­
wany na dalsze studia do Tech 
nicum w Bytom iu.

Rozbudowa lin ii 
tramwajowych 
we W rocławiu

W rocławskie Zakłady K om uni­
kacyjne rozpoczęły prace p rzy ­
gotowawcze, związane z przedłu­
żeniem l in i i  tram w a jow ej do o- 
siedla Ciążyn. Budowa te j lin ii,  
długości 2,5 km. p rzy ję ta  zosta­
ła  z uznaniem przez ludność za­
mieszkującą to osiedle. W yrazem  
tego jest zobowiązanie się miesz­
kańców Ciążyna do przepraco­
wania w ramach akc ji społecznej 
12 tys. roboczogodzin przy bu­
dowie. Zakończenie robót p ro­
je k tu je  się na 15 września br.

W  Gdańsku odbył się IV  W o­
jewódzki Zjazd Związku Samo­
pomocy Chłopskiej, w k tó rym  u- 
czestniczyło ok. 300 powiato­
wych delegatów z woj. gdańskie­
go.

W  czasie dokonania oceny do­
tychczasowej pracy samopomo­
cowej w woj. gdańskim, s tw ie r­
dzono znaczny wzrost ZSCh na 
Wybrzeżu. W  ciągu ub. roku sze 

- , reg i ZSCh w tvoj. gdańskim
Trzeba było te dwa- zw ję i.szy jy  sję praw ie o 100

proc. Obecnie zrzeszonycłi jes t w 
Związku 45 tys. mało i  średnio­
ro lnych chłopów. Rozwój orga­
n izac ji przyśpieszyło całkow ite 
oczyszczenie ZSCh podczas ostat 
nich zebrań wyborczych, z resz­
tek bogaczy i  spekulantów w ie j­
skich. Żebrania wyborcze podnio 
sły ponadto poziom uświadomie­
nia politycznego i  społecznego 
chłopów oraz p rzyczyn iły  się do 
ożywienia pracy ku ltu ra lno  - 
oświatowej. W  roku zorgani­
zowano 174 nowe świetlice, k tó ­
re rozw ija ją  coraz aktywniejszą 
działalność.

Wszystko to przyczynia ło się 
do pogarszania jakości produk-

C Z e s p ó ł tow. Wiśniewskiej 
da 97,5 proc. „primy“

Kiedy więc prasy zostały już 
naprawione, kiedy . kierownictwo 
fa b ry k i napraw iło popełnione błę 
dy techniczne, przed załogą „R y ­
gawaru“  stanęło poważne i  trud  
ne zadanie powrotu do 95 proc 
„p r im y 1
dzieścia k ilka  straconych procen­
tów odrobić.

—  A le jak?  Surowiec wykony 
wany według nowej recepty jest 
trudn ie jszy do obróbki. Trudno 
będzie podnieść i  ilość i  jakość 
produkcji — m ów ili n iektórzy 
towarzysze z „R ygaw aru“ .

Ponieważ jednak sprawa po­
wrotu na utracone w jakoś­
ci produkcji pozycje, była 
nie ty lko  sprawa kie row n ic­
twa zakładu, ale i głębokiej 
trosk i o rgan izacji p a rty jn e j i 
Rady Zakładowej, dlatego tow a­
rzysze postanow ili jako swój 
czyn lipcowy produkować znów 
95 proc. „p r im y “ .

— 95 proc. to za mało — po­
wiedziała wówczas tow. Janina 
W iśniewska z V I zespołu._ B y­
łyśm y dotychczas przodującym 
zespołem, nie możemy oddać 
pierwszeństwa nikomu. Nasz zes 
pół wykona 97,5 proc. „p r im y  .

Pozostałe zespoły konfekcyjne 
zobowiązały się do podniesienia 
jakości p rodukc ji: zespół IV  i IX  
na 97 proc., zespół I, I I ,  v i l  i 
V I I I  na 96 proc.

W  działach: odważalni, w a l­
cowni, kalandrowni i p rzykro jm  
załoga postanowiła wykonywać 
swoja pracę bezbłędnie tak, aby 

było żadnych braków
Ponadto w dniach 19, 20 1 - I

W1 związku z przypadającą w 
dniu 21 sierpnia br. 25-tą rocz­
nicą śmierci bohatersko poleg­
łych w walce o Polskę socja li­
styczną: , członka KPP — W ła­
dysława Hibnera i członków 
KZMP — Henryka Rutkowskie­
go i W ładysława Kniewskięgo, 
warszawska organizacja Zw iąz­
ku Młodzieży Polskiej podjęła 
pracę przy zbudowaniu parku - 
pomnika w miejscu ich strace­
nia _ *  na stokach Cytadeli.

Brygady młodzieży, zetempow- 
skiej mają za zadanie oczyścić 
teren z kamieni i cegły, w y­
wieźć gruz, pozostały po zbu­
rzonej prochowni oraz wykopać 
staw.

Bilans pracy pierwszego
tygodnia

jPrace przy budowie parku - 
pomnika wykonują najlepsi 
członkowie stołecznej organ i­
zacji ZMP.

— Młodzież pracuje solidnie i 
z w ie lkim  entuzjazmem — o- 
świadeza kierownik robót, m jr 
Szewc.

Słowa te potw ierdzają w yn i­
ki, zanotowane w kartach pra­
cy zespołów. W okresie od 2 do 
9 bm. zetempowcy przyw ieźli 
na teren budowy około 200 m 
sześć, piasku znad W isły, w y­
wieźli 360 ni sześć, gruzu, splan 
towali 150 m kw. skarpy, w y­
bra li i  oczyścili ponad 4 tys. 
sztuk cegły oraz oczyścili i_ za­
łożyli około 50 m kw. drogi.

— Trudno w te j pracy kogoś 
specjalnie wyróżnić — mówi

m jr Szewc. — Wszyscy stara ją  
się wykonać zadaną im pracę 
jak najlepiej, wszyscy dążą do 
tego, aby ich wkład pracy w 
dzieło zbudowania parku - pom­
nika by ł ja k  największy.

Od 150 do S00 procent 
normy

Z w ielkim  zapałem pracują 
zetempowcy z dzielnicy Żo li­
borz. Brygady ich wykonują od 
150 do 300 proc. normy. Zespól 
młodzieży, z D yrekcji Naczelnej 
Centralnego Zarządu Przemyślu 
Naftowego, wykonał 250 proc. 
normy. Indyw idualnie na jw yż­
szą wydajność pracy osiągnęła 
dotychczas K rys tyna  Stawicka 
z Zarządu Głównego ZAM P, któ 
ra wykonała 300 proc. normy.

Do dnia 9 bm. przy budowie 
parku-pom nika pracowało 1.413 
ZMP-owców.

We wszystkich stołecznych ko 
lach ZMP odbywają się poga­
danki o życiu i działalności to - 
warzyszy: H ibnera, Rutkowskie 
go i Kniewskiego oraz o walce 
KPP i KZM P o wyzwolenie spo. 
leczne ludu pracującego.

Przez udzia ł w pracy przy bu 
dowie parku-pom nika, organiza­
cja warszawska ZMP dokumen­
tuje wierność ideałom, o które 
walczyli i za które zginęli to ­
warzysze; H ibner, Rutkowski i 
Kniewski. Park ten będzie w y ­
razem hołdu młodzieży W arsza. 
wy dla ofiarnych, nieustraszo­
nych pa trio tów  pro le tariackich, 
którzy życie swoje oddali w a l­
ce o 'wolność i szczęście ludu.

Wiec pod hasłem: 
„Ręce precz od K o re i“

Warszawska Rada Związków 
Zawodowych organizuje w dniu
13 hm. o godz. 16.30 na Rynku 
Mariensztackim w ie lk i wiec lud­
ności pracującej stolicy, pod ha­
słem „Ręce precz od K ore i“ .

Referat wygłosi przewodni­
czący CRZZ ob. Kłosiewicz.

Nową bursę otrzym ają uczniow ie  
szkoły przemysłowej w Zgierzu

Poważnym osiągnięciem ZSCh
w woj. gdańskim jest zorgamzo 
wanie przeszło 2.000 grup plan­
ta torów  i  hodowców.

Zacieśnia się również coraz 
bardziej na W ybrzeżu sojusz ro ­
botniczo - chłopski. W  ramach 
ruchu łączności m iasta ze wsią, 
gromady woj. gdańskiego odwie­
dzają 163 ekipy robotnicze, k tó ­
re udzielają chłopom wydatnej 
pomocy w remontach maszyn ro i 
niczych, organizują występy a r­
tystyczne, b iorą udzia ł w szko­
leniu oraz pomagają w te rm ino­
wym  wykonaniu prac rolnych.

B urz liw ym i oklaskami pow i­
ta li uczestnicy zjazdu przemó­
wienie Szewczuk —  chłopki ze 
wsi Jeldziona, k tó ra  w róciła  
przed kilkunastu d n ia m i‘ z w y­

cieczki do Zw iązku Radzieckie­
go. Podzie liła się ona z zebrany­
m i wrażeniam i z pobytu w k ra ­
ju  Rad.

„K ie dy  oglądałam wspaniałe 
osiągnięcia kołchozów radziec­
kich i  poznałam dobrobyt oraz 
wysoki poziom k u ltu ry  chłopów 
radzieckich, to postanowiłam  so 
bie, że nie ustanę w pracy do­
póki w naszej wsi nie powstanie 
spółdzielnia produkcyjna —  je ­
dyna droga do dobrobytu chło­
pów polskich“  —  powiedziała m. 
in. Szewczuk.

Przemówienie Szewczuk prze­
rywane było raz po raz okrzy­
kam i na cześć Generalissimusa 
S talina i  przem ieniło się w ży­
w iołową m anifestację na rzecz 
p rzy jaźn i polsko - radzieckiej.

W  powziętej rezo lucji uczest­
nicy zjazdu w y ra z ili swą soli­
darność z ludem koreańskim, 
walczącym bohatersko o niepod­
ległość.

Zjazd powziął szereg uchwał 
organizacyjnych. Postanowiono 
m. in. do końca br. zwiększyć 
szeregi członków ZSCh do 51 
tys., założyć 500 nowych kó ł gro 
madzkich TP P -R , by zadokumen 
tcwać b ra te rsk i stosunek chło­
pów gdańskich do Związku Ra­
dzieckiego i aby zrealizować ha­
sło: „W  każdej gromadzie koło 
TPP-R, każdy członek ZSCh - -  
członkiem TPP-R“ .

„Będziemy prowadzić zdecydo 
waną walkę z wrogiem  klaso­
wym , dbać o czystość szeregów 
naszej o rgan izacji i  dążyć sta­
le do podniesienia produkcji ro l­
nej, poprzez zastosowanie n a j­
nowszych zdobyczy agrotechnicz 
nych, poprzez organizowanie 
spółdzielni produkcyjnych“  — 
stw ierdza na zakończenie rezo­
lucja.

Kurs
sanitarno-liigicniczny 

dla nauczycieli
Ożywioną działalność prze ja­

w ia K u ra to rium  Szczecińskie na 
odcinku podniesienia higieny w 
szkolnictw ie podstawowym. O- 
statnio re fe ra t h igieny przy K u ­
ra to rium  zorganizował 2-tygod- 
niowy kurs przeszkolenia h ig ie ­
nicznego dla kilkudziesięciu nau­
czycie li szkół podstawowych.

N a kursie nauczyciele zapoz­
nają się dokładnie z przebiegiem 
najczęstszych chorób dzieci w 
wieku szkolnym oraz sposobami 
skutecznego ich zwalczania.

Ponadto w czasie trw an ia  kur 
su zostaną wygłoszone wykłady 
o higienie budynków szkolnyen, 
odżywianiu i  dożywianiu dzieci, 
wychowaniu fizycznym  jako 
czynniku higieny oraz o higienie 
zawodu nauczycielskiego. P ro­
gram  kursu obejmuje również 
ratow nictw o w nagłych wypad­
kach.

Zespół budowlany I I I  oddziału 
PPB Zjednoczenia Łódzkiego 
przystąp ił do budowy obszernej, 
mogącej pomieścić 200 osób, bur 
sy dla szkoły przemysłowej przy 
Zakładach „B o ru ta “  w Zgierzu.

Roboty p rzy budowie bursy 
prowadzone są w niezwykle szyb 
kim  tempie przy zastosowaniu 
metod budownictwa potokowego. 
K ierownikiem  robót jest znany 
przodownik pracy m ajste r A n to ­
n i Tomczak. Doskonale w yn ik i I

osiągają brygady m urarskie, 
które uzyskują przeciętnie 234 
proc. norm y oraz betoniarze w y­
rab ia jący ponad 250 proc. nor­
my.

Zespół — zobowiązał się na 
dęień 22 lipca wykończyć budy­
nek w stanie surowym. Z dniem 
1 września br. bursa będzie już 
całkowicie gotowa do przyjęcia 
powracających z w akac ji ucz­
niów.

Młodzież dolnopląska 
masowo zapisuje się 

do s z k ó ł zawodowych
Młodzież dolnośląska masowo 

garnie się w br. do szkół zawodo­
wych. N a jw iększy napływ  mto- 
dzieży zaobserwowano w szko­
łach handlowych i  Technicum 
Dentystycznym.

W Państwowym Ośrodku Szko 
lenia Metalowego we W rocław iu 
zakończyły się już  przedwaka­
cyjne wpisy i egzagniny wstęp­
ne. Ośrodek przygotow ujący 
nowe kadry metalowców dla 
Państw. F abryk i Wagonów posia 
da w bieżącym roku szkolnym 
ok. 1.300 miejsc na roku wstęp­
nym. Do chw ili obecnej p rzy ję­
to już" prawie 1 000 uczniów.

Do 3-letn:ego Wieczorowego 
Liceum Metalowego zgiosiło się 
180 kandydatów. Są to robotn i­
cy fab ryk  wrocławskich, którzy 
chcąc uzyskać wykształcenie, u- 
czą się w godzinach wolnych od 
pracy.

L iczn ie j niż w latach ubieg­
łych zgłaszają się do szkół me­
talowych dziewczęta —  przy ję­
to ich ju ż  50.

Po wakacjach o tw a rty  zosta­
nie żeński in te rna t na 150 
miejsc, co um ożliw i zamiejsco­
wym uczennicom korzystanie ze 
szkoły.

K onkurs  malarski Ligi Morskiej
Liga Morska organizuje przy 

poparciu M in is terstw a Oświaty 
i M in is terstw a K u ltu ry  i Sztuki 
oraz przy współpracy Związku 
A rtys tó w  P lastyków, ZNP> T-wa 
P rzy jac ió ł Dzieci, Związku H a r­
cerstwa Polskiego i  ZMP ogól­
nokra jow y konkurs m alarski dla 
młodzieży szkół podstawowych 
w wieku od 8 do 16 la t.

Tematem pracy winno być ży­
cie i praca robotników porto­
wych i żeglugi, rybaków, stocz­
niowców, m arynarzy M arynark i 
Handlowej i W ojennej itp . Ry­

sunki mają być odzwierciedle­
niem pracy i życia na W ybrze­
żu, ja k  również na wodach śród­
lądowych.

Ilość prac wykonanych i  na­
desłanych przez jednego uczest­
nika konkursu nie może przekra 
czać 3 egzemplarzy. Prace kon­
kursowe mogą być wykonane 
dowolną techniką.

Prace malarskie należy wyko­
nać do 30 listopada br. Zgłosze­
nia do konkursu w inny być nad­
syłane do 1 listopada br.

Metalowe rusztowania 
na blokach 

w Al. Niepodległości 
w Warszawie

Metalowe rusztowania zdo­
bywają w sto licy coraz większe 
powodzenie. Ostatnio rusztowa­
nia takie zastosowano do robót 
tynkarskich na 6-piętrowych blo 
kach mieszkaniowych w A l. N ie ­
podległości.

Metalowe rusztowania poza 
tym , że pozwalają na osiągnię­
cie znacznych oszczędności drze­
wa na budowie, są ła tw e w kon 
s trukc ji i  dają się szybko prze­
nosić z miejsca na miejsce.

Nowy dyrektor PBP-9

Mieszkania 
dla robotników

Coraz więcej rodzin robotni­
czych w Łodzi otrzym uje wygod­
ne mieszkania w nopowowsta- 
jących osiedlach i blokach miesz 
halnych ZOR. Ilość izb oddanych 
przez ZOR do użytku w pierw 
szym półroczu br. wyniosła 756, 
co stanowi około IGO proc. planu ̂  
W roku ubiegłym łączna ilość 
izb .oddanych do użytku przez 
ZOR wyniosła 455.

9 Oddział Przedsiębiorstwa  
Budownictwa Przemysłowego ma 
od wczoraj nowego dyrektora  
naczelnego. Jest n im  1/2-letni 
tow. B ronis ław  Woszczyk, cieśla, 
a ostatnio k ie row n ik odcinka na 
budowie F a b ryk i Samochodów 
Osobowych na Żeraniu.

K w a lifika c je  zawodowe zdo- 
bywat tow. Woszczyk przed w o j­
ną, kiedy to jako 1//.-letni chło­
pak musiał w 1919 roku iść „do

Tow. Maria Kolska dotrzymała słowa

szym braciom w u trzym an iu  dzie 
więciorga rodzeństwa. Odtąd 
pracował na budowach z przer­
wam i okresów bezrobocia.

W 191,9 roku w idzim y go na 
budowie Trasy W — Z. Potem 
przeniesiono go na Żerań.

Na Żeraniu, gdzie został b ry ­
gadzistą ciesielskim p o tra f ił pra­
cę tak zorganizować, że jego gru  
pa _!_ MO ludzi — w komplecie 
w yrabia ła  do śOO proc. 
norm.

W prowadzał również pomysły 
racjonalizatorskie. Jego nowy 
system szalowania belek przy­
niósł 12 m ilionów zł oszczędności 
na samym ty lko  Żeraniu, a 
przecież pomysł zastosowano t 
na. innych budowach.

Tow. Woszczyk jest aktyw istą  
pa rty jnym , I I  sekretarzem pod­
stawowej organ izacji pa rty jne ] 
Żerania.

Nowy awans spadł nań dosyć

R A D I O

cieśli“ , aby pomóc matce i  s ta r- nieocze]c(wanie. K iedy rozmawia

Tow. M aria Kolska długo roz 
ważała swój p ro jekt, radziła 

towarzyszy pracy i ™ęza
fachowca w tych P  ̂

. n !e sztuka wstaćw« „ .  Bo to

się
starego

na zebraniu i 
zobowiązania.

__ Zobowiązanie
celu

Ponad IO O  wycieczek 

zwiedziło Warszawę
k

w m aju i czerwcu
_ W m aju i  czerwcu br. Stołecz-. 
.u i  l.Uro Obsługi Turystyczne j 

130,13(1 10Q wycieczek 
różnvchŻy ,szkolnei  Przybyłych z 
dzanie sto i™  kra jU  Zwie"

ka
nie. \V k ilku
fn * . ln t l*Cn,ki m-la ty  zapewnione 

■cleg i  wyżywie- 
wypadkach nie 
łe punkty  nocle-

l uruchamiano dodatkowy
Punkt w budynku na plaży m iej-
■ ■ e.l oraz w ośrodku w Powsi­
nie,

trzeba wykonać, a do tego  ̂
musi być ono realne i  na ezy 
cie przemyślane.

A ż gdzieś w połowie kw ie t­
nia tow. Kolska -  pierwsza w 
sto licy kobieta - kierowca wo- 
zu ciężarowego — zdecydowa a 
się.

—  Na 22 Lipca wyszkolę na 
szofera jedną z kobiet zatrud­
nionych w naszym przedsiębior­
stw ie —  Oddziale Sprzętu 1 
Transportu  PPB.

Na początek —  znaki 
drogowe

Irena Suprymowicz pracowa- 
ł s w OST przy robotach placo­
wych. Później przeszła przez 
k ró tk i kurs betoniarski, ale ja ­
koś do roboty ną betonach nie 
poszła. Wiadomość o tym , że 
wytypowana została do nauki 
k ierowania samochodem, przyję 
ła  z początku bez entuzjazmu, 
a nawet z dużą rezerwą.

—  Z a c z ę ły ś m y  od  p rz e p is ó w  

d r o g o w y c h  —  o p o w ia d a  to w .

M aria Kolska, — Irena, ma do­
brą pamięć, toteż wkrótce opa­
nowała zupełnie znajomość zna 
ków drogowych. Trudności za­
częły się dopiero przy nauce o 
pracy s iln ika  samochodowego. 

Bywały momenty, kiedy obie 
byłyśm y blisko płaczu, ja  — że 
nie umiem należycie w y tłu m a­
czyć, ona, że to takie trudne. 
A le zaraz zacinałyśm y zęby i 
ze zdwojoną energią rozpoczy­
nałyśmy pracę od nowa.

Na wilanowskiej szosie
—  Jak tam  ci idzie M aru- 

sia — p y ta ł często dyrek to r i 
inn i towarzysze z OST tow. 
Kolską.

N a jp ie rw  odpowiadała k ró t­
ko: „jakoś idzie“ , albo — „zo­
baczymy jak  będzie dale j“ . Ale 
któregoś dnia padła inna odpo­
wiedź.

— Dobrze idzie i prosiłabym 
tow. dyrektorze o wydanie P° 
Zwolenia na wyjazd poza
sto. Trzeba najp ierw jeździć na 
szosie, a nie na ruchliwych u li­

cach. —
Pozwolenie wydano i odtąd co 

raz częściej szara 2.5 tooo\% 
„R enault“  wyjeżdżała na szosę 
wilanowską. Tu Irena Suprymo­
wicz staw iała swoje pierwsze

szoferskie krok i. Pod baczną o- 
pieką tow. K o lsk ie j w m yśl je j 
wskazówek opanowywała coraz 
lepie j sztukę prowadzenia wo­
zu. Od czasu do czasu wóz przy 
staw ał i  odbywała Się repety- 
cja z um iejętności usuwania de­
fektów  w s iln iku , zm iany kół.

Rzecz jasna, że nauka odby­
wała się po godzinach pracy. O 
16 tow. Kolska kończyła roz­
wożenie pracowników OST do 
domów i  wówczas rozpoczynała 

się nauka.

A teraz jazda po mieście
Później przyszła jazda P° 

mieście. Tow. Kolska słusznie 
nie chciała puścić młodej, niedo­
świadczonej szoferki od razu na 
miasto. Nauka jazdy po mie­
ście odbywała się w niedzielę. 
Nareszcie P°d koniec czerwc 
tow. Kolska oddała kierownicę 
Irenie Suprymowicz w norm al­
ny, zwykły dzień. .

_ Trochę się bałam o moją
„uczennicę“  -  wspomina tow. 
Kolska — ale wszystko poszło 
świetnie. Irenie ani na chwilę 
n,;e drgnęła ręka, kiedy prowa­
dziła wóz przez ruchliwe ulice 
miasta.

I n ik t już w Oddziale Sprzę­
tu nie uśmiechał się powątpie­

wająco, kiedy zobaczył szarą 
„Renówkę“  prowadzoną Ua 
przemian przez dwie kobiety.

Zobowiązanie wykonane!

4 lipca, Irena Suprymowicz 
zdała egzamin szoferski z wy- 
ąikiem ogólnym bardzo dobrym. 
Tym  samym tow. Maria Kolska 
wypełn iła swe lipcowe zobowią­
zanie na 17 dni przed terminem 
— dotrzym ała danego na nara­
dzie wytwórczej słowa.

__ Ucałowałyśmy się z rado­
ści, kiedy Irena wróciła z egza­
minu -  opowiada tow. Kolska 
_  i zaczęłyśmy sobie przypo­
minać trudne początki nauki. 
Teraz we dwie będziemy uczyc 
dalsze kobiety na szoferki. _

Irena Suprymowicz jezdzi je­
szcze razem z tow. Kolską, a.e 
już wkrótce ma otrzymać 
„swój“  własny wóz.

_ Będziemy współzawodni­
czyć w bezremontowej jeździe, 
oszczędności Daliwa. Będziemy 
starać się, by jak  najwięcej ko­
biet uczyło się prowadzenia, sa­
mochodów, aby rosły nowe ko­
biece kadry szoferskie — m0‘ 

M arusia — tow. Mariawią:
— IrenaKolska 'i  je j uczennica 

Suprymowicz.
■ K. STRZELECKI

starych

my z n im  w k ilka  godzin po no- 
m inac ji, tow. Woszczyk jest je- 
szcze wyraźnie nieswój.

— Boicie się? — Pytamy nie­
dyskretnie.

— Czego się mam bać — pra­
cy? Nie boję Się też ̂  odpowie­
dzialności, ani trudności, c lio i 
wiem, że je  napotkam. Ale tro ­
chę żal Żerania, dobrze się tu 
pracowało.

KONKURS NA PLAKAT
F ita  Polski -

sza konkurs o tw arty  na plakat

^K o n k u rs  jest dostępny dla wszystkich.
W arunki konkursu:

, , oolp- F IL M  R A D ZIE C K I W A LC ZY  O POKÓJ
tekst na plakacie.  ̂ SO CJALIZM

Festiva l F ilm ów  Radzieckich 
7. X . — 7. X I. 1950 r.

P iqi-at winien być wykonany na jw yże j w czterech kolorach 
zaS dnkzych (J ią ty  b ia ły  -  papier). Form at A - l ,  to znaczy

' '^ K i .d v 1 biorąćy udzia ł w konkursie może_ nadesłać dowolną 
ilość projektów. Term in składania prac m ija  z dniem 9 sie r­
pnia 1950 roku. ,

Za najlepsze prace przyznane będą następujące nagrody.
nagroda I  —— 100.000 z ł
nagroda I I  —■ 70.000 zł
nagroda I I I  —  40.000 Zł.

Poza tym  pięć prac wyróżnionych, zostanie zakupionych po 
10.000 zł za pro jekt.

Nagrodzone prace przechodzą na własnosc lu lm u  Pol­
skiego z prawem eksploatacji.

Prace nienagrodzone i niewyróżnione, będą do odebrania 
w Oddziale Propagandy Centra li Rozpowszechniania F ilm ów  
w term in ie od 15 do 30 września 1950 roku.

Skład Jury  zostanie podany do wiadomości publicznej 
w term in ie późniejszym.

P ro jekty  należy nadsyłać podpisane godłem (pseudoni­
mem)", załączając w zalakowanej i  nieprzeźroczystej kopercie 
kartkę z nazwiskiem, im ieniem  i dokładnym  adresem autora 
pracy.

Prace nadsyłać należy do Oddziału Propagandy Centra li 
Rozpowszechniania F ilm ów , W arszawa, u lica Puławska 61.

In fo rm a c ji udziela Oddział Propagandy, te le fon: 4-47-70, 
wewn. 10.

456 K

C Z W A R T E K  — 13 L IP C A

5.03; W iadom ośc i 5.05 6 00 6.45 8.00.
S.00 P oczą tek  a u d y c ji ;  5.10 A u d . 

d la  w s i; 3.20 K o n c e r t d l a św U ra  p ra ­
cy  z C ze ch o s ło w a c ji; 6.05 7.10 Jriiuna 
s ty k a : 6.15 M o za ika  m u zyczn a ; 7.20 
M u zyka .

P ro g ra m  I  na fa l i  132J,6 m.
P ro g ra m  d n ia *  8.05; na ju t r o  23.10; 

S yg n a ł czasu 11.57; W iadom ośc i 
12.04 16.00 20.00 23.00.

8.10 G łos m a ją  k o b ie ty ;  8.20 M u ­
z y k a ; 8.30 A ud . d la  s z k o ln y c h  o bo ­
zów  w czaso w ych ; 8.50 L u d o w a  m u ­
zyka  ra dz ie cka ; 9.35 P C K ; 9.45 in ­
fo rm a c je ; 9.50 P rz e rw a . 11.15 D z ie ­
c iń s tw o 1 ’ — pow . T o is to ia ; 11.35 U - 
tw o ry  fo r te p ia n o w e ; 12.30 A ud . d ia  
w s i; 12.45 Na s w o jską  n u tę ; 13 15 
P rz e rw a ; 16.20 K o m p o z y to r  T y g o ­
d n ia  — F ranc iszek S c h u b e rt; 17.00 
G ra p iy  w  szachy; 17.15 M a lis z e w s k i 
— Sonata D -d u r ; 17.45 Z k r a ju  i  ze 
ś w ia ta ; 18.00 D la kasdego coś m iłe ­
go; 19.00 F ragm . dow, D ickensa  
,,K lu b  P ic k w ic k a “ ; 19.30 P o ls k ie  o ^ 1-  
śn i m asow e; 19.35 G ra  Zesp. O rze ­
chow sk iego ; 20.40 ,,W ie czo rn a  se re- 
nada*'; 21.30 R eze rw a ; 22.00 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y ; 23.15 M u z y k a  ta n e cz ­
na ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  i i  ba fa l i  366,7 m .

P ro g ra m  d n ia  13.25; na  ju t r o  
23.25; W ia do m o śc i 16.00 20.00 23 00.

13.30 K o n c e r t  pod  d y r . H a ra ld a ; 
14.00 K ro n ik a  C zech o s łow a cka , 14.15 
M u z y k a ; 14.55 K o n c e r t s o lis tó w ; 
15.30 A ud . d la  ś w ie t l ic  dz ie c ie cue n : 
15.55 S k rz y n k a  PO I. K a s y  Op e k i 
„E k s p e r t“ ; 18.20 D z ie n n ik  w a ts z ^ w -  
s k j;  16.40 M u z y k a : 17.00 Z e sp o ły  w o ­
k a ln e ; 17.35 P o ro z m a w ia jm y ; 17.40 
K o n c e r t pod d y r .  B u re g o ; is.05 O d­
p o w ie d z i fa l i  49; 18.15 D ia  ś w ie t l ic  
m ło d z ie ż o w y c h ; 18.45 U tw o ry  ko m p o  
z y to ró w  h is z p a ń s k ic h ; 19.15 ..Ż ą da ­
m y  ra c h u n k u “  — s łu c h o w is k o  w g  
S to ja n o w a ; 2U.40 K o n c e r t pod  d y r . 
T a rs k ie g o : 21 15 A u d . d la  w s i;  21.30 
R eze rw a ; 22.00 „S y n  lu d u “  — fra g m , 
a u to b io g ra f i i  T h o re z 'a ; 22.20 K o n c e it  
pod d y r . L ie rs z a ; 23.10 R ep o rta ż  z 
m eczu te n iso w e go  P o lska  — S zw e­
c ja ;  23.30 M u z y k a  ta n e czn a ; 24. CO 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

TRYBUNA LUDU
W yd a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t .  

N a k ła d  R. s. W . „P r8 s a " .  
R e d a k d a :

W arszaw a, u l S m o ln a  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60. Zastępca  H ed a k to ra  
N acze lnego  8-83-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8 82-29, D z ia ł m ie j­
s k i 8-71-82, D z ia ł gospodarczy
7- 34 10, K ie ro w n ik  d z ia łu  go ­
spodarczego  8-64-78, K ie ro w n ik

d z ia łu  p a r ty jn e g o  7-31-30. 
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 8 1 - 0 4 ;

7-01-22; 85762.
T e le fo n y  nocne: S e k re ta r ia t
8- 82-28. D z ia ł gospodarczy 
8-51-04. R e d a k to r N ocny  <-9i-21. 
R e d a k to r T e c h n ic z n y  8-57-82.

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P re n u m e ra tą  p rz y tm u le  PPTł 
„R u c h “  O d d z ia ł W arszawa.

PI. T rze ch  K rz y ry  16. 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w 
k ra ju  7t 150 —. p re n u m e ra ta  
zb io ro w a  od 10 egz. na Jeden 
adres, p a r ty tn a  zł 75.—, zagra ­

n iczna  z ł 300.—.
K o n to  P K O  -  N r 1-14008 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na le2y podać d o k ła d n y  I czy­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : W arszawa, u l 

Z ło ta  9. te l. 8 29 84, 
K o lp o r ta ż : te l 8-71 80 R lu ro  
R ek lam  I Ogłoszeń 8 50 23. 
D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
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C zyte ln icy i korespondenci piszą
r

Społeczeństwo pow. Środa wałczy 
z analfabetyzmem

Strategia agresorów i  koreańskie fa k ty

Skąd wziąć piechotę?
Z o fia  A r ty  mow ska

P o w ia t Ś roda  w e d łu g  d o ty c h c z a ­
s o w ych  d a n y c h  z n a la z ł s ię  w  w a lce  
z a n a lfa b e ty z m e m , na  c z o ło w y m  
m ie js c u  w  w o j. p o zn a ń sk im .

P o w ia to w y  K o m ite t  W a lk i z A na t 
fa be .tyzm em  w  Ś ro dz ie  m u s ia ł po - 
c z ą tk o w o  p o ko n a ć  n ie m a łe  t r u d n o ­
śc i, k tó re  w y n ik a ły  g łó w n ie  z fa ł ­
szyw eg o  w s ty d u , ja k im  się k ie ro w a  
I i  n ie k tó rz y  K u rsan c i.

J e ż e li ch od z i o w a r u n k i m a te r ia ln e , 
p rz y c h o d z o n o  k u rs a n to m  z in d y w i­
d u a ln ą  pom ocą , p rz y d z ie la ją c  zapo ­
m o g i, u b ra n ia , ży w n o ś ć , a n aw e t 
w y s z u k u ją c  p racę  i  m ie s z k a n ia . W 
w y p a d k a c h  uczęszczan ia  o b o jg a  m a ł 
ż o n k ó w  na k u rs  o rg a n iz o w a n o  ople  
k ę  nad d z ie ć m i p o z o s ta w io n y m i w 
d o m u . We w s z y s tk ic h  ty c h  p raca ch  
z pom ocą  p rz y c h o d z iły  w ładze , p a r ­
t ie  p o lity c z n e  i  o rg a n iz a c je  społec2 
ne.

D użo  k ło p o tu  s p ra w ia ły  je d n o s tk i 
szcze gó ln ie  o po rn e . N a u c z y c ie le  j

S p ó łd z ie ln ia  E ^ d o w la n a  , ,B lo k “  z 
s ie d z ib ą  w T o ru n iu  z a w a rła  w  m a ju  
u m o w ę  na p rz e p ro w a d z e n ie  re m o n tu  
cz te re c h  lo k a l i  p rzezn a czo nych  przez 
C e n tra ln y  Z a rząd  P rz e m y s łu  G 3Stro 
n om ic z n e g o , o d d z ia ł w  T o ru n iu , na 
G o sp o dy  Z b io ro w e g o  Ż y w ie n ia . Lo  
k a le  te  m ia ły  b y ć  odd a n e  do  u ż y tk u  
w  d n iu  1 l ip c a  b r . T ym cza se m  w 
te r m in ie  ty m  w y re m o n to w a n o  ty lk o  
je d n o  pom ieszczen ie .

O k a z u je  s ię, że s p ó łd z ie ln ia  p rz y -

V/ W arszaw ie odbyło się ze­
branie organizacyjne K om ite tu 
obchodu 100 rocznicy urodzin 
Iw an a  Wazowa, znakomitego 
poety i powieściopisarza bu łgar­
skiego. W  skład K om ite tu  weszli 
przedstaw icie le in s ty tu c ji k u ltu ­
ra lnych  oraz organ izac ji społecz

W  zw iązku z przypadającą w 
br. 40 rocznicą zgonu genialnego 
pisarza rosyjskiego Lw a Tołsto­
ja  —  Polskie Radio nada szereg 
audyc ji, poświęconych autorow i 
„W o jn y  i poko ju “ .

A udyc je  te rozpocznie cykl

p rz e d s ta w ic ie le  c z y n n ik a  -po łeczne- 
go m u s ie li w y k a z a ć  d u to  w y trw a  - 
tośc i i  u m ie ję tn o ś c i, by s k ło n ić  u- 
p a r ty c h  a n a lfa b e tó w  do  n a u k i.

Tę  p racę  n a g ro d z iły , w y n ik i  egza­
m in ó w  s p ra w d z a ją c y c h . Na 32 k u r ­
sach i  12 zespo łach  in d y w id u a ln e g o  
n au cza n ia  331 osób spośród  353 z ło- 
z y lo  e gza m in  z w y n ik ie m  p o z y ty w ­
n ym . P ozosta ła  część p o s ta n o w iła  
z tozyć  e g za m in  w  lip c u .

N ie  ca le  je d n a k  spo łe cze ńs tw o  w y  
ka za ło  m a k s im u m  z ro z u m ie n ia  w  l i ­
k w id a c ji  a n a lfa b e ty z m u . Bogacz 
w ie js k i  Socha z P ig io w ic  z a tru d n ić  
n e j u  n ie g o  p o w ra c a ją c e j z k u rs u  43- 
le ln ie j  J u lia n n y  C iu k  k i lk a k r o tn ie  
n ie  w p u ś c ił do m ie s zka n ia . J u lia n n a  
C iu k  zm uszona b y ta  nocow ać w  o- 
borze . B ogacz Socha n ie  pozw a la  
ró w n ie ż  k o rz y s ta ć  ze ś w ia tła  w ieczo  
re m , g d y  jeg o  p ra c o w n ic a  o te j  po 
rze p ra g n ie  s ię  uczyć .

Z y g m u n t G ra la

s tą p iła  do p ra c  bez o p ra co w an e g o  
h a rm o n o g ra m u . P rzys ta n o  lu d z i, k tó  
rz y  w a łę sa ją  się z k ą ta  w  k ą t n ic  
n ie  ro b ią c . N ie  p rz y g o to w a n o  ró w ­
n ież  a n i p ia s k u , a n i g lin y ,  a n i ceg ły .

O dnos i s ię  w ra ż e n ie , ze k le ro w .n l 
c tw o  m a to  in te re s u je  się s tanem  ro-- 
b ó t. S tąd  z a in te re s o w a n ie  p racą  ro ­
b o tn ik ó w  Jest m atę . Jest to  p ra w ­
dz iw a  szko ła  b u m e la n tó w  i  n ie ro  
bów .

Jó z e f A p o n o w lc z
T o ru ń .

nych. Z Kom itetem  współpraco­
wać będą przedstaw iciele amba­
sady bu łgarsk ie j w W arszawie.

Na zebraniu postanowiono, że 
uroczystości ku czci Wazowa, 
które obecnie odbywają się w 
B u łg a r ii,  w Polsce obchodzone 
będą w  październiku br.

fragm entów  powieści autobiogra 
ficzne j Lw a T o łs to ja  p t. „D zie  
eiństwo“ , k tó re j pierwszy odci 
nek nadany zostanie w  p ro g ra ­
mie I  dnia 12 bm. o godz. 18.20. 
C ykl poprzedzi słowo wstępne 
p ióra tłum acza powieści „D z ie ­
ciństw o“ , Paw ła Hertza.

„B ie n  h is to r ii odwrócił się, 
kiedy am erykańskie s ity zbrojne 
p rzys tąp iły  do w o jny w K ore i“  
— pisał na początku in te rw e nc ji 
„N ew  Y o rk  Tim es“ . To samo 
m yśla ł T rgm an. obiecując ame­
rykańskim  obywatelom szybkie i 
całkow ite zwycięstwo m ilita rne , 
p rzy skrom nym  ty lk o  udziale lo t 
n ic tw a i  f lo ty  U S A , pom agają­
cej napastniczej a rm ii L i Syn- 
mana.

A le ju ż  po tygodniu działań 
wojennych „N ew  Y ork  T im es“  
zm ienił nieco zdanie: „ N ie uda­
ło nam się a,ni osiągnąć" zwy­
cięstwa m ilita rne go  w postaci 
odrzucenia wojsk północnych po­
za 38 równoleżnik, an i jakiego- 
ko lw ick zwycięstwa w postaci 
rozbicia p rzeciw n ika".

A  10 lipca kom entator BBC 
stw ie rdz ił żałośnie: „ K iedy spój 
rżym y wstecz na wydarzenia w 
Korei, to  m am y raczej zagma­
tw any obraz"...

Armia Indowa • 
przeciw armii lądowej

K iedy monopol na bombę ato­
mową okazał się b lu ffem  —  a- 
eresorzy s tw orzy li nową teorię, 
służącą polityce ag res ji. A m ery­
kańscy generałowie i  szefowie 
sztabów rek lam ow ali znaczenie 
długodystansowego lo tn ic tw a , 
k tó re  m ia łoby decydować o zw y­
cięstwie w  ewentualnej wojnie. 
W  d ług im  sporze prowadzonym 
w W aszyngtonie między lo tn ic ­
twem i  m a ryn a rką  —  zwycięży­
l i  fa b ryka n c i rakie tow ych sa­
molotów. N ie  darmo z tą  w łaśnie 
grupą przemysłową —  „Conso­
lidated V ultee A ir c ra f t “  zw ią­
zany b y ł m in is te r obrony John­
son.

P lany strategiczne agresji 
przeciwko Zw iązkow i Radzieckie 
mu i k ra jom  obozu pokoju szero­
ko roztrząsane by ły  przez ame­
rykańskich wojskowych i nrzcz 
nrase. Tygodn ik „U . S. News 
Sr W orld  R eno rt" p isa ł 14. 10. 
194!) r . :  „ O ficerow ie lo tn ic tw a  
nw ażaja S tany Zjednoczone za 
bazę lądowa, z k tó re j można roz 
począć a tak na dowolna część 
świata... W icie osobistości zc 
s fe r lotn iczych m yś li o s z y b k ie j  
wojnie, 'w  k tó re j zadecydują sa­
m oloty B-Só“  —  oczywiście zrzu 
cające bomby na odległe o ty s ią ­
ce k ilom etrów  m iasta  E uropy  
i A z ji.

Takiego zdania b y ł i  m in is te r 
obrony Johnson,/ takiego zdania 
był i  T rum an i Acbeson. S ta­
w ia li na woine błyskawiczną, 
p rzy użyciu ciężkiego, długody­
stansowego lo tn ic tw a .

Pod Seulem. Suwonem czy In- 
czon rozw ia ły  sie te 7>udzen;a

rn a l“  —  że lo tn ic tw o am ery­
kańskie nie p o tra f i okazać 
wsparcia oddziałom lądowym... 
i  nie daje sobie rad y  na fro n ­
cie". A  kom entator wojskowy 
M ax W erner w prost s tw ie rdza ł: 
„T e o ria  generałów am erykań­
skich o decydującej ro l i lo tn ic ­
tw a  w w o jn ie  jes t fa łszem ". I 
dodawał pod adresem tych, któ­
rzy  łu d z ili ła tw ow ie rną  i  otuma­
nioną ludność A m eryk i, że wojnę 
zrobią za n ią  sam oloty:

„Obecnie m usi stać się jasne, 
że w o jna w K ore i będzie wo jną  
a rm ii lądowej przeciw  a rm ii lą- 
doioej. A  r  m i  i  U  S A p r  z e- 
c i  w  a r m i i  p ó ł n o c n o  - 
k o r e a ń s k i e  j " .

Skąrl wziąć piechotę?
„A  rm ia południowo-koreańsko, 

przestała is tn ieć" —  p isa li zgod 
nie korespondenci amerykańscy 
z Kore i. Okazało się, że agre­
sor musi ponosić cały ciężar a- 
g re s ji. Do in te rw e n c ji reklam o­
wanego am erykańskiego lo tn ic ­
tw a i  f lo ty  p rzy łączy ła  się więc 
am erykańska piechota.

A le  już  po pierwszym  starciu
1 klęsce Am erykanów  prasa pod­
niosła a larm , że nie wystarczy 
jedna dyw iz ja  w o jsk lądowych, 
gdyż —  ja k  p isa ł „N e w  Y ork  
Tim es“  —  angażowanie na Ko­
re i coraz 'now ych s ił „ wydaje  
się pozostawać bez żadnego w ra ­
żenia na północnych Koreańczy­
kach".

Ze szpalt dzienników amery­
kańskich zniknęło określenie 
„szybka, k ró tka  w o jna “ . Prze­
c iw n ie : „N . Y . D a ily  Compass“  
p isał, że „a rm ia  USA stanęła 
wobec "ciężkiego trudnego i  krw a  
wego zadania,... C iężar w a lk  spo 
czywać będzie na a rm ii lądowej, 
k tó ra  będzie m ia ła  do czynienia 
— oprócz a rm ii re g u la rn e j —
2 akc ją  pa rtyzancką na w ie lką  
skalę, ze strony zdeterm inowa­
nego, dobrze wyszkolonego ii do­
brze wyekwipowanego przeciw­
nika, k tó ry  ma nowoczesną broń 
i  nie boi się nowoczesnej broni 
am erykańskie j“ .

A rm ia  lądowa —  to  znaczy 
arm ia am erykańska pod szyl­
dem... O NZ. 9 lipca „N ew  Y ork  
Times“  stw ie rdza ł, że ponieważ 
na razie „ ty lk o  ograniczone s iły  
amerykańskie by ły  zaangażowa­
ne na K o re i —  pełny obraz sy­
tu a c ji ja kko lw ie k  poważny i  na­
wet niepokojący, nie jes t jesz­
cze rozpaczliw y".

A  więc — wniosek jest p ro s ty : 
zwiększyć posiłk i wojsk lądo­
wych pa Koreę. A le  tu zaczyna 
sie zakłopotanie burżuazyjne j 
prasy. Skąd wziąć następne dy­
wizje? W  Japon ii stacjonu ją 
wprawdzie trz y  dyw iz je  amery-

kańskie, ale dwie z n ich muszą 
pozostać na wyspach żeby „b ro ­
nić“  am erykańskich baz wojen­
nych. Dalsze dwie dyw izje  zna j­
dują się na zachodnim wybrzeżu 
U S A , o... 24 dni drogi morzem. 
A  w końcu ile  d y w iz ji mogą w y­
staw ić S tany Zjednoczone dla 
u trzym an ia  s iłą  u w ładzy L i 
Syn-manów, czy B ao-D ai‘ów?

I  znowu:
skąd wziąć piechotę?

„W e współczesnej w ie lk ie j 
wojnie trzeba potężnych s ił dla 
przeprowadzenia szerokich ope­
ra c ji lądowych  —  m ów ił tygod­
n ik  „Nowe Czasy“ , z dn. 21. 6. 
br. —  A av glo-amerykańscy  
podżegacze w o jenn i nie m a ją  i  
nie mogą mieć nawet ta k ie j a r­
m ii, ja ką  m ia ł H it le r “ . W ojska 
lądowe U S A  rozrzucone po ca­
łym  świecie liczą dziś około 11 
d yw iz ji. I  ja k  w ytłum aczyć na­
rodow i am erykańskiem u że ma 
ochotniczo wstępować do a rm ii, 
aby wałczyć w  obronie Stanów 
Zjednoczonych na... K o re i, na 
F ilip in ach , na Formozie?

Jeszcze w  kw ie tn iu  am erykań­
ski m iesięcznik „A t la n t ic  M ont- 
h ly "  p rzyznaw a ł: „ Nasze moż­
liwości okupowania... w ie lk ich  
obszarów po d ru g ie j stronie  
dwóch oceanów są ograniczone. 
Nie jesteśm y i  n igdy nie będzie­
m y w ie lk im  mocarstwem lądo­
wym... N ie  możemy organizować 
k o a lic ji wojskowych w  g ra n i­
cach kontynentu eu razja tyck ie­
go. W ym agało by to... u trzym y­
w ania  tam  w ie lk ich  am erykań­
skich s ił lądowych. S iły , k tó ry ­
m i rozporządzamy, nie w ys ta r­
cza. dla poparcia p o lity k i, zmie­
rza jące j do stworzenia takich  
k o a lic ji“ .

A le  am erykańska propaganda 
wojenna w m aw ia ła  narodowi, że 
koa lic je  tak ie  są możliwe. Że w 
przygotowane! na W a ll Street 
wo jn ie nie będą ginąć A m ery­
kanie, lecz piechota najem nych 
a rm ii państw  paktu P acyfiku  i 
paktu A tlan tyck iego . Tym cza­
sem doświadczenie z Czang K a i- 
szekiem kosztowało Stany Z jed ­
noczone 6 m ilia rd ów  dolarów. 
„Pomoc“  dostarczona L i Syn- 
manowi ty lk o  w 1949 r . w yn io ­
sła 400 m ilionów  dolarów. Se­
na tor George ocenia, że koszta 
in te rw enc ji am erykańskie j w Ko 
re i wynieść mogą dodatkowych 
10 m ilia rd ów  dolarów.

I  nie ty lko  dopłacać trzeba do 
a rm ii najem nych —  ale po p ro­
stu walczyć za nie. Co trzeź­
w ie js i po litycy  waszyngtońscy 
zadają sobie wiec py ta n ie : czy 
można stworzyć arm ie najemne 
w Europ ie , czy można uzbroić

amerykańską b ron ią  dokerów 
francusk ich , k tó rzy  ju ż  dziś 
w rzuca ją  amerykańską broń do 
morza, czy też metalowców w ło­
skich, w strzym ujących produkcję 
fa b ry k  zbrojeniowych?

W yrazem  rosnących w pew­
nych kołach w ątp liw ości są gło­
sy tak ie , ja k  np. głos_ „T im es 
H era lda“ , k tó ry  zap y tu je : „D la  
czego mam y ryzykow ać życie 
naszych lo tn ików  w  atoanturze, 
k tó ra  może zakończyć się upo­
korzeniem ? To jeszcze za mato 
że prezydent potrzebuje w o jny  
dla ra tow an ia  swej k a rie ry  po­
litycznej... aby posyłać naszych 
lo tn ików  na śm ierć".

Awanturnictwo 
pokrywa słabość

A le  je ś li doświadczenia kore­
ańskie z jednej s trony rozw ia ły  
m ity  o „B litz k r ie g u “  i  wojnie 
za pociśnięciem guzika, je ś li o- 
tw a r ły  oczy n iek tó rym  trzeź­
w iejszym  po litykom  burżuazyj- 
nym, to  nie zm ien iły  one drogi, 
k tó rą  kroczy polityka_ amery­
kańskich podżegaczy wojennych: 
d rog i aw an tu rn ic tw a .

Podczas gdy narody św iata 
m an ifes tu ją  solidarność z lu ­
dem K o re i —  w  pomoc am ery­
kańskim  agresorom przyszła e- 
l i ta  zachodnio-europejskich zd ra j 
ców. Tzw. „an g lo -francu sk i ko­
m ite t dla stud iow ania zagad­
nień europejskich“  pod ją ł uchwa 
łę, cynicznie wzyw ającą do za­
stosowania bomby atomowej i  
b ron i bakterio log icznej. A u to rzy  
te j uchw ały s tw ierdza jąc, że 
E uropa  zachodnia może w ysta ­
w ić ty lk o  15 d y w iz ji z 36 dyw i­
z ji piechoty, przew idzianych pa­
ktem  A tla n ty c k im  —  gdyż „n ie  
ma pieniędzy“  —  podsuwają go­
tow y plan masowej zbrodni, po- 1 
da ją  nawet m iasta, k tó re  chcieli 
by obrzucić bombami atomowy­
mi.

K tóż podpisał tę  zbrodniczą, 
bandycką uchwałę? Paul^ Rey- 
naud —  k tó ry  oddał F ranc ję  H i­
tle ro w i. M au rycy  Schuman z 
M RP, „soc ja lis ta “  Le Trocpuer 
Rene Cassin, wiceprzewodniczą­
cy kom is ji... p ra w  człowieka 
O NZ. P isarz ka to lick i Paul 
Claudel. lo rd  Brabazon —  sym­
pa tyk  H itle ra , k tó ry  jeszcze w 
1941 roku życzył faszystom  zwy­
cięstwa. V a n s it ta r t  k tó ry  zaczął 
podżegać do w o jny  jeszcze wów­
czas, k iedy trw a ła  osta tn ia  w o j­
na...

Uchw ała ta  zapadła_ i  podpi­
sana została 2 tygodnie przed 
agresją na Koreę. Po ogłoszeniu 
je j,  obecnie, czterech A ng lików , 
m. n im i wyżej w ym ienien i lo rd  
Brabażon i V a n s itta r t,  wycofa ło 
swoje podoisy i w ystąp iło  z ko­
m ite tu . Niepowodzenie agresji 
am erykańskie j w K ore i napędzi 
ło  lordom  stracha i  ostudziło 
ich zapały. N ie zm ieniło jednak 
zbrodniczych zamierzeń im peria ­
lis tycznych przestępców wojen­
nych. *,

A w a n tu rn ic tw o  ich m order­
czych planów ma pokryć słabość 
agresywnego bloku. M a pokryć 
fiasko  s tra te g ii, k tó ra  wzięła w 
łeb na wzgórzach K ore i. A le 
zbrodniarze. k tó rzy  awan­
tu rn iczo  w zyw a ją  dziś do 
rzucania bomb na lu d ­
ność cyw ilną  zapom inają, że 
i u nich są m iasta, k tó re  m og ły ­
by lec w gruzach. Zapom inają, 
gdyż własne m iasta nie obcho­
dzą ich ta k  samo, ja k  nie obcho 
dzą ich własne narody, k tóre 
chcieliby wysłać na rzeź. Zapo­
m ina ją  agresorzy, że nowoczes­
na broń masowego zniszczenia 
g roz i swym  ostrzem rów nież 
napastnikom . Że ich aw an tu rn ic ­
two m usia łoby doprowadzić do 
samobójstwa im peria lizm .

Hasło „Ręce precz od K o re i“  
— które ogarnęło dziś cały 
św ia t —  to  hasło wymierzone 
jes t przeciw  n im . Przeciw tym , 
k tó rzy  rozpęta li wojnę w K ore i 
i  przeciw tym , k tó rzy  grożą ca­
łe j ludzkości zbrodnią. Pod tym  
hasłem m ilion y  ludz i s ta ją  do
w a lk i aby spętać zbrodn iarzy.

P ro f. T . B reyer lau rea tem  nagrody  
ni. st. W arszaw y w dzia le  p lastyki

artyśc ie  za ca łoksz ta łt jegoPrezydium  Stołecznej Rady 
Narodowej przyznało nagrodę 
m. st. W arszaw y w dziale p la ­
s tyk i, w wysokości 200 tysięcy 
z ł, artyście rzeźbiarzow i pro f. 
Tadeuszowi Breyerow i.

Nagroda została przyznana

K ro n ik a  muzyczna
TI Z J A Z D  Z W IĄ Z K U  

Ś P IE W A C Z E G O  P O M O R Z Ą  
S Z C Z E C IŃ S K IE G O

W  S zczec in ie  o d b y ł s ię  I I  z w ią z ­
k o w y  z ja z d  k ó ł ś p ie w a c z y c h  i  o r ­
k ie s t r  a m a to rs k ic h  Z w ią z k u  Ś p iew a 
czego P o m orza  S zczec ińsk iego , p o łą ­
c z o n y  z k o n k u rs e m . Na c zo ło  w y ­
s u n ę ły  s ię  w  k a te g o r i i  r i i  — m ó r  m le  
s za n y  „C e c y l ia “  ze Z ło to w a  o raz  
c h ó r  m ę s k i „A k o rd e o n “  z G ry f ic  
W  k a te g o r i i  I I  p ie rw s z e  m ie js c e  za 
ją ł  c h ó r  „H a rm o n ia “  ze Szczecina. 
S pośród  o rk ie s tr  na p ie rw s z e  m ie j­
sce w y s u n ę ła  s ię  k a p e la  lu d o w a  z 
L ip fe n  pod  d y r . Z d z is ła w a  K ró la . 
N a s tę p n e  m ie js c e  z a ją ł zespó ł o rk ie  
s t r a ln y  s tra ż y  p o ż a rn e j ze Z ło to w a .

O R K IE S T R A  D Z IE C IĘ C A  
K O N C E R T U J E  W P O L A N IC Y

S ta ra n ie m  Z w ią z k u  Z a w od o w eg o  
S p o ż y w c ó w , k tó r y  o b ją ł o p ie k ę  nad

twórczości a rtys tyczne j oraz za 
w yb itną  działalność pedagogicz 
ną, w w yn iku  k tó re j powstała 
t. zw. Szkoła  ̂ W arszawska 
Rzeźby, o w yraźnym  kie runku 
rea listycznym .

o ś ro d k ie m  F W P  w  P o la n ic y -Z d ro ju ,  
p r z y b y ł ta m  zespó ł o r k ie s tr y  d z ie ­
c ię ce j. Są to  d z ie c i p ra c o w n ik ó w  
Z w . Z a w . S p o ż y w c ó w  z P o zn a n ia , w  
w ie k u  od  9 do  13 la t . Ze sp ó ł te n  u - 
z y s k a ł p ie rw szą  n a g ro d ę  na w y s tę ­
pach  m ło d z ie ż o w y c h  zespo łów  m u ­
z y c z n y c h  w  czasie  M ię d z y n a ro d o '-  
w y c h  T a rg ó w  P o zn a ń sk ich . O r k ie ­
s tra  dz iec ięca  w y s tą p iła  y d w o m a  
k o n c e r ta m i m u z y k i p o ls k ie j i  r a ­
d z ie c k ie j.

4 0 -LE C IE  P R A C Y  
P R O F. C Z. Z A R E M B Y

Z n a n y  pedagog  m u z y c z n y  p ro f. 
śp ie w u  C zes ław  Z a re m b a  o b c h o d z ił 
w  ty c h  d n ia c h  w K ra k o w ie  40-lecie 
sw e j p ra c y  p e d a g o g iczn e j. P ro f. 
Z a re m b a  w y c h o w a ł w  c ią g u  sw e j 
d łu g o le tn ie j p ra c y  zastęp zn an ych  
ś p ie w a k ó w  o p e ro w y c h  i  e s trado  - 
w y c h .

„R ozw ój vn Korc i na­
w iód ł — pisa ł ..W all S treet Jou-

Dzieci no koloniach letn ich

S ięd lęc in ie  k o lo  J e le n ie j G ó ry  p rze b yw a  na k o lo n ia c h  le tn ic h  oko ło  1&00 dziec i. N a  
ed.ip.riu a ru n a  dzieci na w yc ieczce  nad je z io re m  w  P ilic h o w ic a c h  Foto A Tt

Spółdzielnia Budowlana „B lo k“ 
nie wywiązała się ze swych zobowiązań

Przygotow ania  do obchodu  
100  rocznicy u ro d zin  pisarza 
bułgarskiego Iw ana W azowa

A udycje  rad iow e poświęcone  
pam ięci Lwa To łsto ja

Akcja przydziału \ pracy absolwentom 
średnich i wyższych szkół medycznych

Plan p rzydz ia łu  pracy absol­
wentom  wyższych i  średnich 
szkół medycznych stanow i waż­
ny  odcinek w ogólnym rozmiesz 
czeniu m łodych specja listów  w 
uspołecznionych zakładach p ra ­

cy.
Po raz p ierw szy w tym  roku 

absolwenci A kadem ii Medycz­
nych i średnich szkol medycz­
nych, podlegający ustawie o 
planowym  zatrudn ian iu  absol­
wentów szkół wyższych i  śred­
nich, stanęli przed kom isjam i 
p rzydz ia łu  pracy, rep rezen tu ją ­
cym i czynn ik i fachowo-naukowe, 
związkowe i polityczne.

Absolwenci m edycyny zostali 
skierowani do tych okolic i  za­
kładów  pracy, gdzie na jbardzie j 
odczuwa się ich brak. Skierow a­
no ich jednak ty lko  do takich 
szp ita li, w k tó rych  będą się roz 
w ija ć  pod odpowiednim i  do­
świadczonym kierownictwem . Z 
d ru g ie j s trony celem te j akcji 
je s t planowe kierowanie absol 
wentów m edycyny na studio 
specjalistyczne, do pracy nau­
kow ej, teore tycznej i  k lin icznej, 
zapewnienie im  mocnych pod­

staw praktycznych przez pracę 
w szpitalach i  przez połączenie, 
te j pracy z zatrudnieniem  w 
lecznictw ie o tw a rtym . M iody le ­
karz przestanie widzieć chorego 
jedynie w szpita lu , a będzie go 
w idz ia ł również w norm alnych 
warunkach pracy i bytu i za 
przykładem  lekarzy radzieckich 
będzie pom agał w polepszeniu 
warunków zdrowotnych jego ż y ­
cia. /

A kc ja  planowego p rzydzia łu  
pracy nie ogranicza byna jm nie j 
możliwości wyboru ka rie ry  nau­
kowej. M łody lekarz, k tó ry  za­
pragnie poświęcić się pracy nau 
kowej, po przepracowaniu dwóch 
la t w szpita lu i  w lecznictw ie 
o tw artym  z dodatnią op in ią, u- 
zyskuje prawo pierwszeństwa w 
przyjęciu do każdego zakładu 
naukowego. Jednakże placówki 
naukowe nie mogą się stać m iej 
=cem schronienia dla tych m ło­
dych lekarzy, k tórzy  unikają 
bezpośredniej pracy p ra k tycz ­
nej. Do pracy naukowej bezpo 
średnio po ukończeniu studiów 
upraw nia ją  jedynie wyb itne zdol 
ności i wvraźne zainteresowania

naukowe, przejaw ione już w o- 
kresie studiów.

Ten system daje możliwość 
rozwoju naukowego najcennie j­
szym jednostkom  i zezwala na 
planowy dobór kadr naukowych 
spośród ludzi mocno związanych 
ze światem pracy.

Kom isje p rzydz ia łu  pracy 
biorą pod uwagę postępy w nau­
ce absolwenta w czasie studiów, 
jego stosunki rodzinne, dotych­
czasową pracę, związaną z za­
wodem, zdolności i zamierzenia. 
Absolwenci mają szeroki wa­
chlarz wyboru. O trzym anie przy 
działu pracy powinno być u ro­
czystym  dniem dla każdego ab­
solwenta, dniem, w którym  m ło­
dy specja lista, wychowany i wy 
kształcony przez Państwo Ludo­
we, zostaje skierowany do pra - 
cy, którą  ma spłacić d ług za­
c iągn ięty wobec państwa.

A pa ra t sfużby zdrow ia, te re ­
nowe organa w ładzy państwo­
wej, czynn ik i po lityczne i spo­
łeczne, powinny odegrać wielką 
rolę w całej te j akc ji, pomaga- 
iąć stworzyć odpowiednie wa 
rn n k i D rą c y  dla młodych leka­

rzy, p ie lęgniarek itd . Zobowią­
zania mieszkaniowe i inne wo­
bec absolwenta, skierowanego do 
danej miejscowości i  danego za­
kładu pracy, muszą być bezwa­
runkowo wypełnione. W ojewódz­
ki apara t służby zdrow ia jes t 
bezpośrednio odpowiedzialny za 
dalsze losy m łodych pracow ni­
ków służby zdrowia. Odpowie­
dzia lny je s t również dyrek to r 
zakładu pracy i cale nowe oto­
czenie lekarza, p ie lęgn ia rk i, po­
łożnej.

Absolwenci nie pow inni t r a ­
cić łączności ze swym i uczel­
n iam i, które nie ty lk o  będą im  
pomagać, lecz również będą mo­
g ły  na podstawie dalszej pracy 
absolwentów wyciągać wnioski, 
co do wartości dotychczasowych 
sposobów i zakresu nauczania. 
W Związku Radzieckim absol­
wenci uczelni przyjeżdżają sy­
stem atycznie raz lub dwa razy 
w ciągu roku do swych uczelni, 
nawet z najdalszych stron k ra ­
ju. Zarówno profesura, ja k  i 
byli absolwenci rozum ieją do­
niosłe znaczenie tych spotkań. 
System ten powinien przy jąć się 
1 u nas.

W roku bieżącym Kom isje 
iz ia ła ją  już po ukończeniu s tu ­
diów przez absolwentów. Jed­
nak w następnych latach absol­
went zakładu naukowego na pół

roku przed ukończeniem studiów 
będzie już  w iedzia ł dokąd zo­
stanie skierowany i  gdzie bę­
dzie pracował. Pozwoli to ab­
solwentom odpowiednio p rzygo ­
tować się do p rzysz łe j pracy, 
oraz w ładzom przygotow ać dla 
nich potrzebne w a runk i pracy.

Absolwenci skierowani do spo­
łecznych zakładów pracy, o trz y ­
m ują tymczasowo prawo p ra k ty ­
ki. P racują jako m łodsi asysten­
ci, a po roku pracy przechodzą 
już  na wyższy stopień służbo­
wy. Bez tego tymczasowego 
prawa p ra k ty k i żaden m łody le ­
karz nie będzie m ógł być za­
trudn iony. Staż, obowiązujący 
dotychczas m łodych lekarzy, zo 
staje zniesiony. Lekarze, odby­
wający staż obecnie, przejdą 
również dla uzyskania prawa 
p ra k ty k i przez kom isje p rzy ­
dzia łu ' pracy absolwentom.

Po przepracowaniu 6-u m ie­
sięcy w szpita lu , m łody lekarz 
może pracować również w lecz­
n ictw ie o tw a rtym , jednak ty lko  
pod kierownictwem  odpowie­
dzialnych czynników fachowych. 
Ten sppsób przydzia łu  pracy po­
zwoli wszystk im  absolwentom 
uczelni medycznych na p ra k ­
tyczne uzupełnienie i w yzyska­
nie przygotow ania teoretyczne­
go, pomoże im również w ewen­
tua lne j dalszej pracy k lin iczne j

i  naukowej, pozwoli na poprawę 
stanu lecznictwa ubezpieczenio­
wego w k ra ju . Ustaw a p rze w i­
duje odroczenie obowiązku p ra ­
cy absolwentom, k tó rzy  pod ję li 
dalsze stud ia, prowadzące do 
uzyskania stopn i naukowych.

W  Polsce sanacyjnej m łody 
lekarz b y ł obowiązany, nie m a­
jąc do tego dostatecznego p rzy ­
gotowania, pracować przez 5 la t 
w m ałych miejscowościach, po­
zbawiony k ie row n ictw a i  pod­
staw y szp ita lne j. Obecnie k ie ­
ru jem y absolwentów ty lk o  do 
takich szp ita li, któ re  są w sta­
nie szkolić ich i kształcić.

Sumienne przeprowadzenie ak­
c ji p rzydz ia łu  pracy absolwen­
tem oraz c iąg ła  opieka nad n i­
mi w terenie, pomoże na od­
cinku służby zdrow ia zrea lizo­
wać pierwszy etap planowej so­
c ja lis tyczne j gospodarki Nadia­
mi. Powstanie nowy typ  p ia -  
cownika służby zdrow ia : p ie lę­
gn ia rka czy lekarz zw iązany z 
masami p ra c u ją c y m i,  człowiek 
dobrze p rzygotow any teore tycz­
nie i wyszkolony praktycznie. 
T aki p ra cow n ik . służby zdrowia 
— czy to naukowiec, czy p ra k ­
tyk , czy adm in is tra to r, będzie 
na każdym odcinku pracy do­
brym  organizatorem  ochrony 
zdrow ia publicznego.

D r E M IL IA  N IE R E Ń S K A
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Paraw an gangstera

A g re s ja  USA na Koreę odbywa się pod sztandare
R ys . J . Z

jt

V

%

Pod ostrym kątem

„Luksusow y“ podatek
A p a ra ty  fo tog ra ficzne , rad io ­

we, k rysz ta ły  itp . rzeczy, kupu je  
się w  ca łe j Polsce, podobnie ja k  
wszystkie inne a rty k u ły . Trzeba 
po prostu  iść do najbliższego  
sklepu, w ybrać żądany przed­
m io t i  zapłacić według usta lonej 
ceny.

Inacze j je s t w Łodzi. Jeś li bo- 
wiem  łodzian in  zechce kup ić  a- 
p a ra t fo to g ra ficzn y  lub ka ra fkę  
kryszta łow ą, ro b i to w  Zgierzu, 
Pabianicach czy w  ja k im ko lw ie k  
innym  mieście w  Polsce.

Dlaczego? Czy w  Łodz i 
gorsze apara ty?  Gzy może —  w 
Łodzi nie m a kryszta łów ?

'N ie . Rzeczy te są w Łodzi. 
A le  trzeba za nie p łacić dużo 
drożej, gdyż Łódzka Rada N a ro ­
dowa obciążyła je  10-procento- 
wym  podatkiem  „od  luksusu

S tąd w łaśnie powstaje ta k i 
dziwoląg, że za te same przed­
m io ty  p łac i się w  Łodz i drożej 
niż np. w  W a rs z a w ie .

W pływ y  z podatku „od luksu­
su" nie są duże i  d la  budżetu 
m iasta nie m a ją  poważniejszego 
znaczenia. N ie  raz ju ż  padały  
glosy e konieczności zniesienia

tego podatku, ale ja k  i t :.
—  bezskutecznie. W y  
datkow y P rezyd ium  Ł( 
dy N arodow e j je s t i  . '• 
względem niewzruszona 

S praw a zaś, mimo 
blahości, je s t p rzyk ra  
je  u  mieszkańców Łoi: 
wiedliw ione rozgoryczę 

Bo dlaczego w łóknie  
ma płacić drożej za 
rad iow y n iż m u ra rz  Wt 
czy gó rn ik  ś lą sk i? i

Łódzka Rada N arod i 
na sobie uśw iadomić, 
pojęcie podatku „od  
je s t na jzu pe łn ie j p r  
W  Polsce Ludow e j ap 
g ra ficzny , rad ioodb io - 
wazon k rysz ta ło w y di 
przesta ły być ju ż  p rz  
luksusu. Rzeczy uważc te ■
Łódzką Radę Narodow  
susowe", kup u ją  dziś » 
chłop i i  in te ligenc ja  

Podatek od luksusu  •
się u nas od dawna  t '
Nie ma powodu, aby 
pod tym  względem w y

P ilo c i a e ro k lu b u  gdańskie  

osiągają dobre w y n ik i w  pi
W  ram ach akc ji społecznej p i I 

loc i A G L L  re a lizu ją  _ lo ty  pro- | 
pagandowe z u lo tkam i, lo ty  pa­
sażerskie dla przodowników pra 
cy, lo ty  dla dzieci chorych na 
koklusz, k tó rych  w bieżącym ro
ku przewieziono 70. Ponadto 
A G L L  wezwał wszystkie areo- 
k lu by  w Polsce do współpracy 
ze spółdzie ln iam i p ro du kcy jny ­
m i. W spółpraca ta ma się wyra 
żać m iędzy innym i w przewoże­
niu  w razie potrzeby lekarzy do 
chorych członków spółdzielni, 
oraz chorych do szp ita li.

W  p ilo tażu szybowcowym 
szczególnie dobre w y n ik i osiąg­
nę li w m aju i  w czerwcu m łodzi 
p iloci —  p ilo t Kuncewicz w yko­
na ł lo t na odległość 130 km- 
B y ł to p ierwszy po wojnie prze­
lo t na taką odległość. P il°4  
Kozłow ski p rze lecia ł U ?  'im '

oba te prze lo ty  
b y ły  na szybowcach 
wych typu „Jeżyk “ . T >
rzew ski na szybowcu 
w y m  „O lim p ia “  prze 
km , osiągając w  ten s 
lepszy w  bieżącym roku  prze lo t 
w  Polsce. W  p ilo tażu  s iln iko ­
wym  trw a  szkolenie w  akroba­
c ji podstawowej, w k tó re j w y ­
różn ia ją  się również m łodzi p i­
loc i: K az im ie rsk i, Rogóyski i Cc 
necki. Równocześnie trw a  szko­
lenie spadochroniarzy.

W y n ik i te osiągnął A G L L  
dzięki wprowadzeniu w ubieg­
ły m  roku  współzawodnictwa 
pracy oraz przestrzeganiu spe­
c ja lne j karności lo tn icze j, opar- 
te j na socja listycznej dyscyp li­
nie pracy. ( jk )

Rumuńska kron ika  k u ltu ra ln a
S Z T U K A , N A P IS A N A  P K Z E Z  

k o b o t n i k a

e a tr  P aństw ow y  w  A ra d z ie  w y .  
„U  s z tu k ę  r .  M u n te a n u  p t. „ Sa. 
a ż ". A u to re m  je s t r o b o tn ik  r a -
sekich  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h , 
k tó r y c h  to c z y  s ię  ró w n ie ż  a kc ja  
,k i ,  o b ra z u ją c a  w a lk ę  ro b o tn i-  
v o u p a ń s tw o w ie n ie  p rze m ys łu , 
ib o ta ż "  o p ra c o w u je  ró w n ie ż  s tu -

ifvrHf.ne T e a tru

897 P R Z E D S T A W IE Ń  T E A T R U  
n a r o d o w e g o  w  B u k a r e s z c i e

cza p rz y ro d y  J . M ic z u r in a  w ie c z ó r, 
p o ś w ię c o n y  je g o  p a m ię c i. W  czasie  
w ie c z o ru  l ic z n ie  z e b ra n i p rz e d s ta w i­
c ie le  sp o łe cze ńs tw a  b u k a re s z te ń s k ie ­
go w y s łu c h a li o d c z y tu  pt. „ I .  M iczu  
r in ,  g e n ia ln y  r e fo rm a to r  p r z y ro d y  * 
i  o b e jrz e li  f i lm  „C z a ro d z ie j s a d ó w -  
M ic z u r in “ .

„ A r lu s “  z o rg a n iz o w a ł ró w n ie ż  o- 
s ta tn io  w  b u k a re s z te ń s k im  p a rk u  
k u l t u r y  w ie c z ó r  m u z y k i w ie lk ie g o  
ro s y js k ie g o  k o m p o z y to ra , M . G l in ­
k i .  „ A r lu s “  p ro w a d z i ró w n ie ż  sta l«  
a k c ję  o d c z y to w ą  w  Z w . R a d z ie c k im .

Ze sp ó ł T e a tru  N aro d o w e g o  w  B u ­
ka re szc ie  g ra  na cz te re ch  s ta ły c h  
scenach , d a ją c  — n ad to  p rz e d s ta w ię  
n ia  w  ś w ie tlic a c h  ro b o tn ic z y c h  i  w  
h a la ch  fa b ry c z n y c h , w  sezon ie  49/50 
T e a tr  N a ro d o w y  d a ł łą c z n ie  897 
p rz e d s ta w ie ń  18 s z tu k , z k tó r y c h  10 
s ta n o w iły  u tw o ry  a u to ró w  ru m u ń ­
s k ic h , 8 — ra d z ie c k ic h  i  ro s y js k ic h  
k la s y k ó w , a 2 — p is a rz y  in n y c h  k ra  
jó w . N a jw ię k s z y m  p o w o d ze n ie m  c le  
s z y ły  s ię  s z tu k i:  ru m u ń s k ie g o  p isa ­
rza D a v id o g lo  „P ło m ie n n e  m ia s to “ , 
O s tro w s k ie g o  „ J a k  h a r to w a ła  sie 
s ta l“ , C zechow a — „ T r z y  s io s t ry “  - 
S ze ksp ira  „ O te l lo “ .

Z  D Z IA Ł A L N O Ś C I 
TO W. P R Z Y J A Ź N I R U M U Ń S K O - 

R A D Z IE C K IE J

T o w a rz y s tw o  P rz y ja ź n i n u m u ń s k o  
R a d z ie c k ie j w  B u k a re s z c ie  (A R LU S ) 
z o rg a n iz o w a ło  o s ta tn io  w  ro c z n ic ę  
ś m ie rc i w ie lk ie g o  ra d z ie c k ie g o  bada

E M E R Y T U R A  
D L A  W D Ó W  I  S IE R O T

PO  P R A C O W N IK A C H  S Z T U K I

R ząd L u d o w e j Republiki R u m u n ii 
w y d a ł d e k re t za be z p ie c z a ją c y  los 
w d ó w  i  m a ło le tn ic h  d z ie c i po  z m a r­
ły c h  p isa rza ch  1 a r ty s ta c h . D e k re t 
w yzna cza  e m e r y tu r y  d o ż y w o tn ie * d l*  
w d ó w  i  s ta łe  za p o m o g i d la  d z ie c i m  
c h w i l i  ic h  d o jś c ia  do  p e łn o le tn o ś c i-

R O Z B U D O W A  U N IW E R S Y T E T U  
W  B U K A R E S Z C IE

U n iw e rs y te t B u k a re s z te ń s k i irtl* 
C I.  P a rh o n a  b y ł  p o w a ż n ie  u szko - 
d z o n y  w  czasie  d z ia ła ń  w o je n n y c n - 
O becn ie  p rz y s tą p io n o  do je g o  odbU 
d o w y  i  ro z b u d o w y . R ząd ru m u ń s k i 
p rz e z n a c z y ł na te n  cel 300 m ilio n ó w  
le i.  U n iw e rs y te t  o trz y m a  n ow e  s.n'e 
w y k ła d o w e , b ib lio te c z n e , la b o ra to ­
r ia  i  ha le  s p o r to w e  o raz  t r z y p ię t r o ­
w y  a m f i te a tr  na 1000 m ie js c .


